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O sztuce rysowania krajobrazu.
Esej trzeci (1792)

William Gilpin

Sztuka rysowania jest dla podréznika malowniczosci [picturesque traveller] tym,
czym sztuka pisania dla uczonego. Kazda [z tych umiejetnosci] jest w takim samym
stopniu konieczna dla okreslenia i wyrazenia wlasciwych jej idei. Rysunek bierze
sie z wyobrazni albo z natury.

Bardzo cenny jest szkic z wyobrazni, ktéry wychodzi spod reki mistrza. To jego
pierwsza koncepcja, zwykle najmocniejsza i najbardziej byskotliwa. Wyobraznia
malarza, naprawde u niego niezmierzona, jest magazynem obfitujgcym we wszyst-
kie te eleganckie formy i zachwycajace efekty, jakie mozna znalez¢ w naturze. Jak
czarodziej jednym ruchem dloni przywotuje sceny z historii lub romansu, a czasami
[obrazy] nieozywionych czesci natury. I w tych szczesliwych chwilach, gdy ogarnia
go tworczy entuzjazm i daje on upust ptomiennej wyobrazni, czesto za sprawa kilku
odwaznych pociggnie¢ tworzy tak cudowne przeblyski geniuszu, ze nie mogg si¢
z nimi réwna¢ bardziej stonowane, poprawne przedstawienia wychodzace spod
jego olowka.

Pamietac jednak nalezy, ze takie szkice musza podlega¢ ocenie takze przez oko
uczone w sztuce i zaznajomione z ideg malowniczo$ci - oko, ktdre moze przyjac
na poty skoniczone obrazy i pozostawione w takim stanie przez mistrza, by da¢ im
nowy wyraz, dopetniajac je o to wszystko, co nie zostato wyrazone. Nie bede si¢
jednak dluzej rozwodzi¢ nad szkicami z wyobrazni, gdyz maja one niewiele wspol-
nego z moim ulubionym przedmiotem. Dodam tylko, ze chociaz niniejszy esej ma
przede wszystkim pomoéc podréznikowi malowniczo$ci w podziwianiu widokow
z natury, to jednak zalecana metoda, o ile odnosi si¢ do tworzenia [rysunku], moze
z powodzeniem by¢ zastosowana do szkicéw z wyobrazni.

Zamystem widokéw z natury moze by¢ utrwalenie ich w pamieci lub — w pew-
nym stopniu - podzielenie si¢ wlasnymi ideami z innymi. Napotkawszy scene godna
narysowania, pierwszg kwestig jest ukazanie jej z jak najlepszego punktu. Kilka
krokéw w prawo lub w lewo robi wielkg réznice. W jednym miejscu niezgrabnie
nieréwnosci ziemi, okazuja sie catkiem znosne w innym, a zamek widziany jako
nieznos$na przestona, gdy stoi si¢ po jednej stronie, okazuje si¢ catkiem przyjemny
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z drugiej strony. Zatem, nalezy wpierw ustali¢ punkt widokowy, by nastepnie
zastanowi¢ sie jak pomniejszy¢ widok na papierze. Nie posiadajac doswiadczenia
w tej materii, pewng trudno$¢ mozemy mie¢ z dostosowaniem skali natury do
naszej, bo r6znig si¢ one znacznie. Jesli krajobraz jest rozlegty, nalezy uwazac, aby
nie zawrze¢ zbyt wiele. Mozna go podzieli¢ na dwa szkice. Gdy juz ustali si¢ inte-
resujacy widok, najlepiej skupi¢ sie na dwoch lub trzech najwazniejszych punktach,
ktére nalezy nanie$¢ na papier. Ulatwi to ustalenie relacji wzgledem kilku réznych
obiektow.

Podstawowym powszechnie uzywanym narzedziem rysowania jest otéwek gra-
fitowy. Nie slizga si¢ po papierze i pozwala szybko wyrazi¢ okreslong ide¢. Ma on
zresztg jeszcze jedng zalete: jego szary odcien fatwiej wymazad niz czarng lub czer-
wong krede. Pozwala tez na szybka korekte.

Zaleta tych pospiesznych, czarnych szkicéw jest mozliwo$¢ tatwego wychwy-
cenia charakterystycznych cech danej sceny. Na tym etapie $§wiatlo i cien nie maja
jeszcze znaczenia. Wystarczg ogdlne ksztalty oraz relacje, jakie zachodzg pomie-
dzy réznymi punktami przeciecia elementéw w danej okolicy. Mozna to uzyskac
za pomocg kilku naszkicowanych linii. ,,Chocby pot stowa — powiada pan Gray -
utrwalone w danym miejscu lub okolicy, jest warte wszystkich naszych wspomnien.
Ufajac obrazowi oszukujemy samych siebie, Ze przedmioty same z siebie rysuja sie
w umysle. Bez dokladnej i szczegdlnej obserwacji nie mozna odda¢ obrazu w spo-
sOb poprawny: kontury szybko si¢ zacieraja, kolory z kazdym dniem blakna i kiedy
ostatecznie chcemy odtworzy¢ obraz stowami, musimy uzupelnic braki za pomoca
naszej wlasnej wyobrazni”l. To, co méwi pan Gray, odnosi si¢ gtéwnie do opisu
literackiego, ale w takim samym stopniu ma zastosowanie do rysunku. Wiodace
idee muszg zosta¢ utrwalone w okre$lonym miejscu — pozostawione w pamieci,
szybko ulatuja.

Linie kreslone otéwkiem, czy jakimkolwiek innym narzedziem, zwigzane sa
z trudnoscig ujecia odpowiednich odleglosci. Jesli w krajobrazie pojawiaja si¢ dwie
lub trzy rzeczy oddalone od siebie i kazdg z nich mozna wyrazi¢ za pomocg tego
samego rodzaju linii, oko zapomina o tym zréznicowaniu juz nawet po zaledwie p6t
dnia podrozy i wszystko si¢ miesza. Aby temu zaradzi¢, jesli krajobraz jest w ogdle
skomplikowany, konieczne bedzie uczynienie kilku notatek na miejscu. Podréznik
powinien by¢ dokladnie w tym [szkicowanym] miejscu, poniewaz idea widoku
zasadniczo polega na wlasciwym postrzeganiu odlegtosci. Jakkolwiek, w wolnej
chwili [podréznik] powinien przejrze¢ szkic, aby za pomoca kilku pociagnie¢
olowka zaznaczy¢ to, co znajduje sie blizej, a za pomocg tuszu do kaligrafii wprowa-
dzi¢ $wiatlocien, aby wszystko dobrze ujgé. Takiego szkicu nie trzeba dalej rozwijac,
gdyZz ma on jedynie wspomoc naszg pamiel.

1 List do Mr. Palgrave, s. 272, 4.
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Ale kiedy rysunek ma na celu przekazanie — w okreslonym zakresie — naszych
idei innym, niezbedne jest jego lepsze opracowanie. Scena, ktérg dobrze znamy
z pamieci, moze by¢ naszkicowana za pomocg kilku szybkich pociagnie¢ otéwka,
ale jesli chce si¢ przekaza¢ okreslong ide¢ tam, gdzie jej przedtem nie byto, i zrobié to
w sposob wlasciwy, w szkicu musi zawiera¢ si¢ jakas kompozycja obejmujgca wpro-
wadzone poprawki i wyraznie zaznaczone obrysy, a takze efekty $wiatta. Mozna
réwniez wprowadzi¢ jakies niewielkie ozdoby w postaci figur i innych szczegotow.
Krotko mdwiac, rysunek powinien by¢ tak dalece dopracowany, aby da¢ pewne
wyobrazenie o obrazie. Nazywam to zdobnym szkicem [adorned sketch] i cokol-
wiek, co nie moze by¢ w taki sposob dopracowane, nim nie bedzie. Jezeli pojawia
sie koniecznos$¢ przedstawienia jakiego$ niemalowniczego zbioru obiektow, czy
w ogole jaki$ nieprzedstawialnych przedmiotéw, to mozna je ujmowac raczej pod
postacig planow niz obrazdw.

Po pierwsze, radzitbym podréznikowi, aby w zadnym wypadku nie przerabiat
oryginatu na zdobny szkic. Pierwszy szkic wystarczy, aby wyrazi¢ idee ogélne i jest
on wzorcem, do ktérego bedzie mozna powrdci¢ w przypadku braku [widokow
z] natury. Przerabiajac go po raz kolejny, mozna utraci¢ pierwotne idee, a calo$¢
pograzy¢ w chaosie. Dlatego wielcy mistrzowie zawsze przywiazujg tak duzg wage
do swoich szkicow z natury. I chociaz rysunek wykonany przez podréznika malow-
niczosci sam w sobie jest mato wartosciowy, powinno sie zachowa¢ oryginalny szkic
i utrzymac go w odpowiednich ryzach.

Ustaliwszy te kwestie, mozemy zacza¢ nasz zdobny szkic od nowa. Pierwszym
punktem jest kompozycja. Ale kompozycja, kto$ powie, zawiera si¢ w pierwotnym
szkicu.

To prawda, ale mimo wszystko za sprawg [kompozycji] mozna wprowadzi¢ nie-
znaczne zmiany, dzieki ktérym formy obiektow, zachowujac swoje podobienstwo,
mozna bardziej podkresli¢. Tak jak utwér muzyczny, odtwarzany przez réznych
mistrzow i uswietniany w odmienny sposob przez kazdego z nich, wcigz pozostaje
ten sam. Musimy jednak pamieta¢, ze natura jest utomna i jej kompozycje wyma-
gaja drobnej asysty. Jej idee, jezeli nie zostang wprowadzone okreslone zasady, sa
dla malowniczo$ci zbyt rozlegle.

Swobodny stosunek do prawdy nalezy traktowa¢ z ostroznoscig, a jednoczesnie
mozna dokonaé rozréznienia miedzy obiektem a sceng. Jezeli przedstawie najbar-
dziej charakterystyczne cechy zamku lub opactwa, to trzymajac sie regut sztuki
moge sobie pozwoli¢ na odrobine swobody w przedstawieniu szczegdtow (ktdre nie
odgrywajg kluczowej roli). Ale w przedstawionej scenie widok staje si¢ portretem;
i jesli tu co$ poprawiam, musze to czyni¢ z wyczuciem.

Bez wzgledu na to, czy przedstawiam jaki$ obiekt czy scene, przede wszystkim
mam catkowita swobode — ograniczong jedynie przez zasade zgodnosci z okolicg -
rozporzadzania pierwszym planem zgodnie z wlasnym upodobaniem. Biore¢ drzewo
tuiprzesadzam je tam. Obnizam pagorek lub co$ do niego dodaje. Usuwam kawatek
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dachu, chatupe, mur lub jakikolwiek inny obiekt, ktéry mi sie nie podoba. Krétko
mowiac, dokonujac tych kilku prostych zmian, nie chodzi mi o to, by narzucac
swobode wprowadzania tego, co nie istnieje, ale biore pod uwage to, co jest podatne
na takie zmiany i co zreszta sam czas nieustannie czyni.

Wszystko to wymogi sztuki:

Ona [sztuka] zarzgdza pierwszym planem; moze go wznosi¢ lub obnizac
Tu lisciaste ekrany stawiajq opér,

a tam ustepujg; tu rozmaite zielenie rozstgpujg sie,

a tam tloczq si¢ w jeden nieprzenikniony mrok

Jak przystato na geniusza sceny.

Pierwszy plan, w poréwnaniu z rozleglym horyzontem, jest w istocie punktem:
sam w sobie ma blahe znaczenie i nie mozna okresli¢ go elementem sceny. A jednak,
chociaz jest tak mato istotny dla oddania podobienstwa danej sceny, jest jednak
kluczowy dla samej kompozycji. Przypomina te glebokie tony w muzyce, ktére
nadajg warto$¢ wszystkim swobodniejszym partiom i harmonizujg calos¢.

Zatem, skoro pierwszy plan ma tak znaczgce konsekwencje, rysunek nalezy roz-
poczaé od ustalenia tej w istocie kluczowej cze$ci. Latwiej jest okresli¢ usytuo-
wanie pierwszego planu, gdy zostanie on umieszczony na dole kartki papieru, bo
wszystko inne bedzie ustalane w stosunku do niego. Istnieje prawdopodobienstwo,
ze w szkicu wstepnym zostat on niedokladnie okreslony. Ale to bedzie mozna jed-
noznacznie stwierdzi¢ wtedy, kiedy krajobraz zostanie uchwycony w catosci. Mogt
tez zosta¢ naniesiony na papierze za wysoko lub zbyt nisko. Majac przed sobg ogdlny
schemat krajobrazu, mozna go odpowiednio dostosowac i nada¢ mu odpowiednie
proporcje. Moge tylko doda¢, ze jesli chodzi o pierwsze plany, nie trzeba by¢ bardzo
starannym w ich wykanczaniu, nawet jesli zamierza sie¢ dopracowac szkic. W goto-
wym obrazie pierwszy plan jest rzecza bardzo subtelng, ale w szkicu chodzi o to
zaledwie, aby uzyska¢ pozadany efekt.

Majac juz pierwszy plan, mozna w ten sam sposob, ale z wigkszg starannoscia,
wprowadzi¢ inne partie kompozycji. W pospiesznym szkicowaniu wystarczy zazna-
czy¢ najwazniejsze elementy okolicy w taki sposob, jak sie ukazujg, ale w zdobnym
szkicu nalezy je poprawi¢ w tych miejscach, gdzie wydaja si¢ falszywe. Trzeba zna-
lez¢ sposob na ukrycie zbyt nachalnych czesci za pomocg drzew, zastoni¢ krze-
wami te, ktdre sg zbyt gole i na usuniecie drobnych obiektow, ktdre w naturze za
bardzo rzucajg si¢ w oczy i tylko wprowadzaja nadmiar elementéw kompozycji.
Od tej korekty zalezy pomys$lnoéé rysunku. Zadne piekno $wiatla, kolorystyki czy
wykonania nie jest w stanie zrekompensowa¢ braku kompozycji. To jest fundament
wszelkiego malowniczego pigkna. Nie ma tak wyrafinowanego ubioru, ktory by
przyozdobil kogos, kto ma dziwaczng i nieokrzesang posture.
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Landscape, London 1792
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Przebrngwszy w ten sposob przez kompozycje zdobnego szkicu wykonanego otow-
kiem grafitowym, mozna przystapi¢ do mocniejszego podkreslenia pierwszego planu
i blizszych partii. Rzeczywiscie, niektdrzy nie rysujg konturéw, ale swobodnie ope-
ruja pedzlem na szkicu wykonanym oféwkiem. Jest to najblizsze idei malarstwa. To
najbardziej swobodna i by¢ moze réwniez najdoskonalsza metoda. Rysunek olow-
kiem jest gorszym rozwigzaniem, bo wymaga staranniejszych zabiegéw w zaciera-
niu [konturéw], aby uzyska¢ oczekiwany efekt. Oczywiscie wymaga tez reki mistrza.
Rzeczywiscie, reka mistrza daje oczekiwany efekt nawet przy uzyciu najbardziej try-
wialnych narzedzi. Moje zalecenia majg na celu tylko udzielenie kilku wskazéwek
adeptom sztuki, ktorzy by¢ moze najskuteczniej wykonaja swoj szkic pidrem. Pidro
jest bardziej zdecydowane niz olowek grafitowy, pozostawia mniej pedzlowi, ktory
moim zdaniem jest trudniejszym narzedziem. Mozna uzy¢ tuszu do kaligrafii (ktory
mozna zagescic¢ lub rozrzedzi¢, co pozwala zaznaczy¢ blizsze lub dalsze plany). Za jego
pomoca mozna wprowadzi¢ tak delikatne akcenty, Ze nawet odlegly dystans zmniej-
sza sie, chociaz takg odlegto$¢ najlepiej chyba zaznaczy¢ otéwkiem grafitowym.

Ale kiedy moéwimy o obrysie, nie mamy na mysli prostego konturu, ktory (jakkol-
wiek konieczny dla wlasciwego wprowadzenia figury) w krajobrazie ma charakter
formalny. Wystarczy zaznaczy¢ tu i 6wdzie, kilkoma swobodnymi dotknieciami pidra,
pekniecia i chropowatos$ci, bo to one $§wiadcza o bogactwie obiektu. Ale najpierw
trzeba okresli¢ dzialanie §wiatla, aby znaczy¢ te akcenty po stronie zacienione;.

Gléwna cechg tych swobodnych musnie¢ pidrem jest ekspresja, czyli sztuka
odtwarzania kazdego obiektu za pomocg tego osobliwego dotkniecia, czy to glad-
kiego, czy szorstkiego, ktory najlepiej wyraza jego forme. Sztuka malarska w swej
najwyzszej doskonatosci nie jest w stanie odda¢ bogactwa natury. Kiedy badamy
jakakolwiek forme naturalng, znajdujemy wielos¢ jej czesci, ktdre pozostaja jakby
niedokonczone. Rzeczywiscie, na ogdt proba wys$mienitego dopracowania ma
w sobie co$ ze sztuczno$ci. Malarz jest wigc zmuszony oszukiwa¢ oko jakimis natu-
ralnymi odcieniami lub ekspresyjnymi musénieciami, z ktérych wyobraznia czerpie
inspiracje. Czy w pejzazach Claude’a czesto mozna ogladac¢ pelny efekt odleglosci,
ktéry przy blizszym zbadaniu sklada si¢ z prostej kreski, zabarwionej naturalnymi
tonami i przeplatanej kilkoma ekspresyjnymi akcentami? Jesli zatem te ekspresyjne
musniecia sg konieczne, tam, gdzie mistrz musi posuna¢ si¢ do jakiego$ wybiegu,
by odda¢ zaréwno forme, jak i kolor, to jakze muszg one by¢ nieodzowne w zwy-
czajnych szkicach, w ktérych nie ma koloru, tego wielkiego narzedzia oszustwa?
Jednak sztuka tworzenia ekspresyjnych znakdw za pomocg piora, ktéra zachwyca
ideg, nie jest powszechna. Stabszy artysta moze ja osiagna¢ przez przypadek, ale
tylko mistrz posiada te precyzje. Chociaz przeciez réwniez bez tych przebtyskow
geniuszu szkic moze by¢ pozyteczny, a nawet mie¢ swoja wartos¢.

Mozna pomysle¢, ze pioro jest niewlasciwym narzedziem dla poczatkujacych
adeptow sztuki, skoro pojawia si¢ tak duza trudnos¢ w postugiwaniu sie nim. Traci
ono swoj wdzigk, jesli uzywane jest przez nieprzygotowanego tworce.
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To prawda, ale jakie inne narzedzie bedzie skuteczniejsze? Otowek grafitowy,
pedzel, nie daja gwarancji mistrzostwa. Gléwnym powodem tego, Ze najchetniej
wlozylbym w rece [adepta sztuki] pidro, jest to, ze bez niego trudno byloby mu
wykona¢ rysunek i zaznaczy¢ odlegtosci. Rysunek pidrem nie bedzie mistrzowski,
ale przeciez pozwoli utrwali¢ wizje krajobrazu, bez czego cato$¢ bedzie tylko gali-
matiasem. Zapewne rowniez za pomocg piora bez trudnosci mozna uzyskac odro-
bing tworczej swobody. Widzialem, jak wytrwalos$¢, ktorej towarzyszyta krzyna
geniuszu, pozwolila poczyni¢ znaczne postepy w postugiwaniu si¢ tym narzedziem
i wywota¢ calkiem przyjemny efekt. Jesli rysunek ma by¢ duzy, polecam pidrko
trzcinowe, ktére swobodniej przesuwa si¢ po papierze.

Po narysowaniu konturéw pozostaje uzupelnic je o §wiatlo i cien. W tym dziata-
niu efekt rozmycia jest znacznie lepszy niz kreska. Pedzel dokona wigcej za jednym
pociagnieciem i na ogot skuteczniej, niz piéro moze zrobi¢ po wielokro¢2. Do tego
celu potrzebny jest tylko tusz do kaligrafii i moze troche ciemnego brazu lub spa-
lonej umbry. Tym pierwszym nanosimy szarosci, ktére wyznaczaja niebo i odlegte
obiekty; a z pomoca tego drugiego (po zmieszaniu bardziej lub mniej z tuszem do
kaligrafii) ciepte musniecia, ktore nalezg do pierwszego planu. Jakkolwiek sam
tusz daje si¢ dobrze rozprowadzi¢ zaréwno na pierwszym, jak i na dalszych pla-
nach.

Swiattocien to nie wszystko. Celem zdobnego szkicu jest dodatkowy efekt. Swiatto
i cien jedynie o$wietlaja obiekty. Efekt uzyskamy przez ich zréwnowazenie, bo
to nadaje catosci wicksza site. Chociaz najczesciej w naturze spotykamy jedynie
typowe oé$wietlenie obiektéw, jednak rowniez zdarzajg si¢ wielkie efekty, ktore sg
dla nas wystarczajgcym uzasadnieniem, aby po nie siegnaé¢. W takich okolicznos-
ciach widzimy nature w jej najlepszej kreacji a naszym zadaniem jest ja opisac.

Co sie tyczy regul, zgodnie z ktéorymi mozna osiggna¢ spodziewany efekt, to
dopuszcza sie tylko te najbardziej ogélne. Swiatlo i cien musza kontrastowa¢ tak,
aby wigzaly z sobg niebo i krajobraz. Ale wylacznie uwarunkowania samej kompo-
zycji decyduja o tym, w jaki sposob te przeciwienstwa powinny by¢ przedstawione:
gdzie przewaza petne zacienienie, gdzie jest pelne swiatlo, czy tez gdzie ta skala jest
stopniowana. Wszystko, co mozna zrobi¢, to doktadnie przyjrze¢ si¢ rysunkowi
(ale w jego surowym szkicu) i sprawdzi¢, gdzie $wiatlo bedzie mialo najlepszy efekt.
Zalezy to bardziej od poczucia smaku niz zastosowanych regut.

Nalezy zwrdci¢ uwage na jedna kwestie w odniesieniu do $wiatla i cienia, a zwlasz-
cza tego pierwszego: mianowicie na gradacje, ktéra daje sile wykraczajacg poza to,
co moze da¢ jaskrawy promien. Efekt $wiatla, padajacego na kamien, stworzonego

2 Rzadko widywalem rysunki wykonane piérem, ktére mi si¢ podobaty. Najbardziej mistrzowskie szkice tego rodzaju,
zostaly wykonane w czasach mlodosci przez dzentelmena, bardzo wysoko postawionego w swoim zawodzie, pana
Mitforda z Lincoln’s Inn Zostaty one wykonane w Italii i Anglii i chociaz sg to tylko szkice wpierajace pamie¢, tematy
sg tak szczesliwie wybrane i sg tak charakterystyczne dla tych krajow, a takze rysowane z taka swoboda i ekspresja,
ze ogladalem je z przyjemnoscia, nie tylko jako wierne portrety (ktorymi, jak sadze, sa one wszystkie), ale tez jako
dowdd mistrzostwa, zaréwno pod wzgledem kompozycji, jak i wykonania.
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0 sztuce rysowania krajobrazu. Esej trzeci (1792)

jako ilustracja tej idei, nie bedzie tak wielki, chyba ze przejdzie w cien. W poniz-
szej strofie pan Gray z wielka urodg i kulturs, zilustrowal zmienne koleje zycia za
pomocg zasad malowniczosci:

Jeszcze tam, gdzie prowadzi rézana rozkosz,
Smutek drepcze krokami nedzy,

Zblizajgc sig do tego, co daje pocieszenie.
Odcienie szczescia Swiecq jasniej,

Zrugane przez tony nieszczescia,
Kunsztownie zmieszane, dajg

Zyciu silg i harmonie.

Moge jeszcze dodad, ze zwlaszcza w rysunku efekt jest konieczny. W malarstwie,
w pewnym stopniu, ten niedostatek uzupetnia kolor, lecz niczym niewyrdzniajacego
sie $wiattocienia nie ma czym zastapi¢. Jego sita zalezy od efektu, bo jest on w stanie
nada¢ warto$¢ nawet najbardziej nijakiemu obiektowi. Tak jak uderzanie w struny
instrumentu w koncu stworzy jaka$ harmonie, lecz bez bogactwa kompozycji.

Mozna jeszcze zauwazy¢, ze gdy obiekty znajdujg sie w cieniu, $wiatlo (jako ze
jest wtedy odbite) pada po przeciwnej stronie, niz by padalo, gdy te obiekty oble-
walo stonce.

Przyozdabiajac rysunek mozna wprowadzi¢ jedng lub dwie figury. Przez figury
rozumiem ruchome obiekty, takie jak wozy czy fodzie, a takze bydlo i ludzi. Ale
powinny by¢ one wprowadzane oszczednie. Ich nadmiar szkodzi. Giéwnie potrzebne
sa do oznaczenia drogi, aby przetamac pierwszy plan, wskaza¢ horyzont w pejzazu
morskim, lub pokaza¢ cofajace si¢ fale morskie za pomocg kontrastujacego z nimi
ciemnego zagla, ale niezbyt odleglego, umieszczonego przed falami. Tak zaplano-
wane figury stuzg ozdobie rysunku i w tym celu wystarczy kilka delikatnych kresek.
Szczegdtowos¢ tutaj nie poptacad.

Rysujac drzewa nie trzeba odrdznia¢ ich od siebie, chyba ze wprowadza sig¢
sosne lub cyprys, lub jakie$ inne pojedyncze drzewo. Dab, jesion i wigz sg bardzo
podobne do siebie i moga by¢ przedstawione w taki sam sposob. W szkicu wystarczy
zaznaczy¢ drzewo. Wszak jedno rozrdznienie wydaje sie konieczne: miedzy drze-
wami w caloéci pokrytymi lié¢mi a tymi o starych konarach. W kompozycji czgsto
pojawiajg si¢ obydwa i dlatego reka powinna posiada¢ wprawe w przedstawieniu
kazdego z nich. Wystarczy, ze mamy ogdlng ide¢ na przyktad debu jako drzewa
lekkiego, a buku jako ciezkiego.

Mysle, ze rysunek zyskuje, gdy papier zostanie lekko zabarwiony czerwonym
lub z6itym kolorem, ktorego zastosowanie ma na celu usuniecie polysku podtoza

3 Zob. wczesniejszy esej [Gilpin ma na myéli esej ,On Picturesque Travel” , zob. W. Gilpin, Podréz malownicza, przekt.
B. Frydryczak, w: Krajobrazy. Antologia tekstéw, pod red. B Frydryczak, D. Angutek, Wydawnictwo PTPN, Poznan
2014, $. 161-168, przyp. ttumaczki]
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inadanie przyjemniejszego odcienia tta. Wprowadza to réwniez, o ile kolor nie jest
zbyt silny, rodzaj harmonii z surowo$cig czerni i bieli. Barwi¢ mozna przed lub po
wykonaniu rysunku. Ogoélnie rzecz biorgc, wole te druga metode, poniewaz gdy
szkicuje si¢ jeszcze na bialym papierze, rysunek mozna poprawi¢ wilgotna gabka, za
pomocg ktorej da si¢ w znacznym stopniu wymazac tusz. Jezeli natomiast wymazuje
si¢ jakikolwiek fragment rysunku juz po nalozeniu koloru, to na przetartej czesci
nie udaje si¢ juz tak tatwo ponownie natozy¢ barwnika w taki sposob, aby unikna¢
$ladéw nanoszonych poprawek.

Niektdrzy wolg uzy¢ odrobiny koloru w swoich rysunkach. Moje instrukcje nie
dotyczg sztuki mieszania roznych barwnikéw, co wymaga w ogodle uzycia koloru od
samego poczatku i dokonczenia rysunku z natury bez uzycia tuszu, moze z wyjat-
kiem szarosci, ktora faczy sie z innymi kolorami. I rzeczywiscie, [taki kolorowy
rysunek] starannie wykonany przewyzsza pigknem kazdy inny rodzaj rysunku.
Jednak nie czuje sie kompetentny do udzielania jakichkolwiek rad dotyczacych tego
sposobu rysowania. Jedynie sugeruje sposoby uzycia koloru w szkicu wykonanym
tuszem. Nieznacznie wprowadzony kolor nadaje przedmiotom pewne zréznicowa-
nie i wprowadza troche promiennego stylu do krajobrazu.

Kiedy wiec konczy sie szkic tuszem, nalezy rozprowadzi¢ na catosci lekki odcien
widnokregu. Moze to by¢ rézowy ton poranka, lub bardziej rude kolory wieczoru,
mozna tez polaczy¢ szaro$¢ z zblcig. Za wzdr moga postuzy¢ kolory wieczoru.
Pierwszy odcien, ktdry mozna wprowadzi¢ sklada si¢ z jasnoczerwonego i ochry,
ktdre tworza kolor pomaranczowy. Moze on, wedlug uznania, przechylac si¢ ku
jednej lub drugiej barwie. W tym przykladzie sktania sie raczej ku tej pierwszej.
Rozprowadzajac ten odcien na calym rysunku, kfadzie si¢ podwaliny pod harmonie.
Nalezy powtorzy¢ to dziatanie na horyzoncie, gdy farba bedzie juz sucha. Im blizej
nieba, tym odcien powinien by¢ stabszy. Nastepnie mozna wzig¢ barwnik purpu-
rowy i za jego pomoca, gdy pierwszy podktlad jest juz suchy, uformowaé chmury.
Trzeba go rozprowadzi¢ na calym rysunku tak, jak pierwszy odcien, ale z wyjatkiem
horyzontu. To wzmocni ide¢ harmonii. W tym momencie niebo i perspektywa sg
dopracowane.

Nastepnie mozna przejs¢ do srodkowego i pierwszego planu, by zréznicowacd
ziemie i roslinno$¢. Za pomocg odrobiny umbry nalezy przetrze¢ ziemie na $rod-
kowym planie. Jesli chodzi o glebe to wystarczy. Ziemia z pierwszego planu moze
by¢ zaznaczona odrobing jasnej czerwieni. Tu ro$linno$¢ moze by¢ rozmytg plama
zieleni uzyskanej z barwnika niebieskiego i ochry; mozna doda¢ troche wiecej ochry
w miare zblizania si¢ do oka, a na blizszym planie troche palonej sjeny. To wystar-
czy dla srodkowego planu. Pierwszy plan moze wymagac¢, aby ziemia i ro$linnos¢
zostaly nieco odréznione. W miejscach pelnych $wiatta do ziemi mozna doda¢
palona sjene, w miejscach zacienionych granat, zas roslinno$¢ podkresli¢ odrobing
z0kci. Calo$¢ miejscami mozna urozmaici¢ odrobing palonej sjeny.
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Drzewa na pierwszym planie sg jego czescia. Ich liscie moga by¢ zabarwione
tak, jak sgsiednia roslinno$¢. Moga by¢ musniete palong sjeng. Drzewa posrodku
powinny by¢ ciemniejsze niz trawnik, na ktérym rosna.

Jesli przedstawia si¢ chmury o jasnym obrysie, obrys musi by¢ pozostawiony
w pierwszym nalozonym kolorze pomaraniczowym, ale zabarwienie innych partii
nad horyzontem - jak wspomnialem wczesniej — nalezy powtorzy¢.

Dla obnizajgcego si¢, zachmurzonego nieba charakterystyczna jest szaros¢, zto-
zona z granatu, niebieskiego i ochry. W miare poglebiania sie¢ cienia ton powinien
sklania¢ si¢ bardziej ku niebieskiemu. Zanim przystapi si¢ do pracy, najlepiej zmie-
sza¢ tych kilka wymienionych powyzej barwnikéw, zwlaszcza jesli rysunek ma
by¢ duzy. Najlepiej rozetrze¢ surowe kolory w matych spodkach: nalezy trzymac
je w czystosci i oddzielnie. A z nich mozna wymiesza¢ odcienie w innych matych
naczyniach.

Dodam tylko, ze intensywnos¢ kolorystyki, ktora nadaje si¢ szkicowi, zalezy od
mocy tuszu uzytego do dopracowania rysunku. Jesli w gre wchodzi szybki szkic,
to bedzie cechowac sie tylko delikatnym cieniowaniem.

Ten rodzaj barwienia rysunku, nawet jezeli postepuje si¢ zgodnie z tymi instruk-
cjami, nie jest w Zaden sposob obliczony na wywolanie jakiegos szczegolnego efektu
koloryzacji: ale to wystarczy dla utrzymania harmonii. Warto pamieta¢: efekt kolo-
ryzacji nie fatwo osiggnac. Trzeba jednak unika¢ zbednego nadmiaru: nie ma nic
bardziej nieprzyjemnego dla oka jak barwny rysunek (a czgsto takie widujemy),
w ktérym zielenie, blekity, czerwienie i zdlcie s3 namazane bez respektu dla har-
monii. Jest on dla malowniczego oka tym, czym dla muzykalnego ucha dysonans
falszywych nut.

Zwolennik jaskrawych barw moze powiedzie¢, ze nie czyni on nieba bardziej
niebieskim niz natura, ani traw czy drzew bardziej zielonymi.

By¢ moze tak, ale dopoki nie dopracuje si¢ rysunku w zgodzie z naturg, efekt
bedzie bardzo niepewny. Natura miesza rdzne odcienie z najja$niejszymi kolorami
i chociaz oko ma trudnos¢ w ich odréznieniu, maja one generalnie najwickszy
wplyw i utrzymujg rézne tony krajobrazu w odpowiednich granicach, czego nie
jest w stanie uczyni¢ blask glebokich koloréw. Poza tym, uwadze sztuki uchodzi
to, ze te barwy sa wytwarzane w naturze przez niezliczong ilo$¢ cieni, ktore padaja
na liscie, zdzbta trawy i co drugg najdrobniejsza rzecz. Wszystko to, cho¢ nielatwe
do odroznienia w szczegdtach, przemawia w catosci i nieustannie koryguje barwy
natury.

Zanim zakoncze uwagi na temat rysowania, warto doda¢ kilka stéw na temat
perspektywy. Jej przyjemniejsze partie sprawiajg sporo trudnosci i s3 mato uzy-
teczne w zwyklym pejzazu, ale skoro w rysunku od czasu do czasu pojawiajg sie
budowle, ktére wymagaja odrobiny wiedzy o perspektywie, ten temat nie moze
pozostac calkowicie nieporuszony.
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0 sztuce rysowania krajobrazu. Esej trzeci (1792)

Jesli budynek stoi na wprost, trudno wykresli¢ linie perspektywiczne, ale jesli jest
usytuowany tak, ze stoi pod katem do oka, tak jak zwykle sg usytuowane malow-
nicze budowle, jego linie beda si¢ zbiega¢. Wyjasni to nastepujaca metoda mecha-
niczna.

Trzymaj ptaska linijke poziomo pomiedzy okiem a rysowanym budynkiem, az
zobaczysz jej krawedz. Tam, gdzie przecina si¢ z najblizsza prostopadly [krawedzia]
budynku, ktorg juz zaznaczyles na papierze, zrob znak i narysuj delikatnie lini¢
réwnolegly do dolnej czesci kartki papieru. To linia horyzontu, ktora okresla cata
perspektywe. Nastepnie zaznacz kat, jaki tworzg te schodzace si¢ linie z najbliz-
szg prostopadla do budynku i przeciagaj ja az zetknie si¢ z linig horyzontu. Od
punktu, w ktérym si¢ przecina, narysuj kolejna lini¢ biegnaca w dot najblizszej pro-
stopadlej. Daje to perspektywe podstawy. W ten sam sposdb wyznacza si¢ wszystkie
linie, ktdre zbiegaja si¢ po obu stronach budynku, powyzej, jak i ponizej linii hory-
zontu, a takze okna, drzwi i wszelkiego rodzaju wystepy (na tej samej plaszczyznie).
Punkty linii horyzontu, w ktorych zbiegaja si¢ pozostale linie, zwane sg punktami
widzenia [points of sight].

To, co tutaj nazywa si¢ punktem widzenia, Brook Taylor nazywa i by¢ moze
z wigkszg poprawnoscia, punktem zbiegu [vanishing point].

Jakkolwiek, nie mozna oczekiwa¢ duzego stopnia dokladnosci po zalecanym
tu sposobie rysowania (a polecam szkicowanie pejzazu tym, ktdrzy rysuja tylko
dla rozrywki). Nalezy skupi¢ si¢ tylko na ogdlnych ideach, a nie na szczegdtowosci
portretu. Taki szkic dopuszcza kretg rzeke, wystajacy cypel, bydto, opactwo, row-
nine i gére wtapiajaca si¢ w horyzont. Uwzglednia rowniez relacje, jakie zachodza
miedzy tymi elementami. Nie sprowadza si¢ on jednak do drobiazgowego przed-
stawiania obiektow. Poszarpany brzeg rzeki, gotyckie ozdoby opactwa, przepascie,
spekane skaty i zamek, kazdy najmniejszy obiekt w dolinie, nie wymagaja doklad-
nosci. [Szczegélowos¢] to domena gotowego rysunku i obrazu, w ktdérym artysta
przedstawia idee wszystkich najdrobniejszych cech okolicy, ktdra opisuje lub sobie
wyobraza. Ale najwyzszy stopien dopracowania, jak juz wcze$niej zauwazylem, to
domena mistrza i jego ekspresji. Adept, ktorego tutaj pouczam i ktéremu daje rady
wynikajace tylko z mojego wlasnego doswiadczenia, musi wykazac sie pokora i nie
spodziewac sie, ze uda mu si¢ osiagna¢ co$ wiecej niz szkic, zdobny szkic, jak to
zostalo tutaj opisane.

Wielu dzentelmenow, ktérzy rysujg dla przyjemnosci, spedza wolny czas na
postaciach ludzkich, zyciu zwierzat, portretach, by¢ moze historii. Tu i 6wdzie jakis
genialny czlowiek osiaga pewng bieglos¢ w tych trudnych obszarach sztuki, ale
rzadko spotykam takich, ktérym to si¢ udalo. Pokrzywione twarze i poskrecane
cztonki widywatem wystarczajaco czesto i nic dziwnego, bowiem nauka anatomii,
nawet jesli dotyczy tylko malarstwa, jest trudna do opanowania i niewielu, ktorzy
studiowali jg przez cale zycie, osiggneto doskonatos¢.
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Inni znowu, ktérzy rysuja dla rozrywki, osiagneli umiejetnos¢ radzenia sobie
z paletg. Ale w tym zakresie, sukces kiepskiego [ill-judging] artysty rzadko spelnia
jego nadzieje, chyba ze jest catkowicie pozbawiony smaku i do niego mozna odnies¢
sarkastyczng uwage krytyka:

Sine rivali teque, et tua solus amares*.

Malarstwo jest zaréwno nauka, jak i sztuka. Bardzo niewielu, ktérzy poswiecili
mu cale swoje Zycie, osigga doskonalos¢, a co dopiero ci, ktorzy zajmujg sie malo-
waniem w czasie wolnym. Niewielu dzentelmendéw-artystow, ktorzy celujg w malar-
stwie, zacheca do zwyczajnych ¢wiczen.

Sztuka rysowania krajobrazu jest osiggalna dla ludzi interesu. Wyobrazam
sobie, Ze osiggniecie pewnego stopnia doskonalosci na nizszym poziomie jest
z pewnoscia bardziej pozyteczne i dajace wiecej radosci, niz bycie zwyklym par-
taczem na wyzszym poziomie. Nawet jesli realizacje niczym szczegdlnym sie nie
wyrozniaja (czego w rzeczywistosci nie mozna sie spodziewac), mozna przeciez
przynoszac do domu szkic powabnej okolicy, w ten sposob go uhonorowa¢. Sobie
mozna sprawi¢ przyjemnos$¢ wspominajac, a innym, pokazaé swoje pomysly kla-
rowniej przedstawiajac je w zwyklym szkicu, niz w najbardziej wyszukanych sto-
wach.

Ttumaczenie: Beata Frydryczak, we wspotpracy z Mateuszem Salwg

4 ,by$ bez rywala siebie nie wielbil jedynie” [Horacy, Sztuka poetycka, ttum. J. Sekowski, w: Kwintus Horacjusz Flak-
kus, Dzieta wszystkie. Gawedy, Listy, Sztuka poetycka, II, Wydawnictwo Naukowe PWN, Warszawa 2000,, 11, s. 462;
przyp. thumacza]
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Ttumaczony tekst Williama Gilpina (1724 - 1804) ukazal si¢ w 1792 r. w zbiorze
zatytutowanym Three Essays: On Picturesque Beauty, On Picturesque Travel and on
Sketching Landscape!, wielokrotnie wznawianym na przetomie XVIII i XIX wieku.
Pierwsze dwa eseje juz jaki$ czas temu ukazaly sie w polskim tlumaczeniu?, co
oznacza, Ze wraz z niniejszym mamy pelny wglad w jeden z kluczowych glosow
dla rozumienia the picturesque. Gilpin, estetyk-amator, a zarazem pastor, z arty-
stycznymi ambicjami, pozostawil po sobie duzg pisarska spuscizne, w ktdrej przede
wszystkim propagowal zamitowanie do angielskiego krajobrazu, odkrywal i opi-
sywal malownicze zakatki Anglii, Walii i Szkocji. W swoich relacjach z podroézy
wprowadzit idee nowego odczuwania, a przede wszystkim postrzegania natury
z uwagi na sposob jej przejawiania sie i forme wyzwalanych przez nig wyobrazen,
przez niego ujmowang w terminach the picturesque beauty.

Trzy eseje: ,,O pieknie malowniczym”, ,,O malowniczych podrézach” i ,,0 ryso-
waniu krajobrazu” stanowig klucz do zrozumienia the picturesque jako kategorii
estetycznej, ale rowniez kategorii ,wdrazanej” praktycznie: poprzez obserwacje
okolicy, poprzez podréze i poprzez czynione w ich czasie szkice malowniczych
widokdw, do czego Gilpin goraco nawotywatl i sam taka aktywno$¢ zainicjowat.
Pierwszy esej w tomie poswigcony jest malowniczo$ci, definiuje ja i wprowadza do
dyskursu estetycznego jako ,,powazng” ide¢. Drugi i trzeci esej maja w pewnym sen-
sie wymiar praktyczny, bo zachecajg do wycieczek po Anglii w celu poszukiwania
malowniczych krajobrazéw, a zarazem stanowig szczegoélowy instrukcje sposobu
rejestrowania krajobrazu w postaci rysunkowego szkicu.

1 Trzonem Gilpinowskiej koncepcji malowniczosci sg faktycznie trzy prace: Three Essays: On Picturesque Beauty, On
Picturesque Travel and on Sketching Landscape, Remarks on Forest Scenery and Other Woodlands Views, a takze sze$¢
tomow Observations [upon some point of Great Britain] relative Chiefly to Picturesque Beauty.

2 W. Gilpin, Esej I. O pigknie malowniczym, przekl. A. Morawinska, w: Teoretycy, artysci i krytycy o sztuce 1700-1870;
wybér, przedmowa i komentarze E. Grabowska i M. Poprzecka, PWN, Warszawa 1989.
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Gilpin rozwinal idee the picturesque w odpowiedzi na pojecie wzniostosci Edmunda
Burke’as, ktéra wydawala mu si¢ niewystarczajaca do opisu krajobrazu, ale tez
w nadziei, Ze wypelnia zalecenia Joshuy Reynoldsa dotyczace idei wielkiego stylu,
a w szczegolnosci wprowadzonego przez malarza pojecia common nature, ,,prostej,
nieskazonej natury”. Reynolds zalecal obserwacj¢ natury, poréwnywanie zjawisk,
selekcje ksztattow, linii, by dojs¢ do formy idealnej. Wedlug niego, natura sama
w sobie ma wiele niedoskonatosci, dlatego potrzeba ,oka obserwujacego”, ktore
potrafi w tych znieksztalceniach dostrzec forme idealna#. Dla Gilpina koncepcja ta
stala si¢ punktem odniesienia w jego wlasnych poszukiwaniach w obszarze refleksji
nad naturg i sztuka. Tymczasem Reynolds dostrzegl w propozycji Gilpina antyteze

»wielkiego stylu”, co odmawiato jej intelektualnych ambicji, sprowadzajac do czystej

rozrywki. Korespondencje z Reynoldsem Gilpin dotaczyt do eseju O malowniczym
pieknie jako jego uzupelnienie. Dwa kroétkie, uprzejme listy z calg wyrazistoscig
ukazujg dwie rozne postawy i spotkanie dwdch réznych umystow: Reynoldsa -
malarza, akademika i neoklasycyste, niepodwazalny autorytet dwczesnej Anglii,
ktéry zdecydowanie broni estetyki i historii sztuki przed - mozna powiedzie¢ -
populistycznym, ale pozbawionym kompleksdw, stanowiskiem Gilpina, wierzg-
cego, a historia pokazata, ze nie bez podstaw, ze wnosi do dwczesnych dyskusji co$
nowegob.

Kluczowy jest tutaj zwrot w strong realnego krajobrazu. To on staje si¢ wartoscia
sama w sobie i od niego Gilpin oczekuje wielkiego spektaklu. Ten spektakl roztacza
natura, a zadaniem widza jest rozpoznawanie scen. To zrédlo przyjemnosci este-
tycznej. Winni$émy jednak patrze¢ na krajobraz za posrednictwem dobrze znanych
zasad i konwencji stworzonych dla potrzeb malarstwa. To te zasady stajg si¢ probie-
rzem postrzeganej natury i one decydujg o postawie estetycznej — pozwalajg spojrze¢
na krajobraz jak na obraz. Gilpin przez malowniczo$¢ rozumiatl pickno tkwiace
w naturze, oddzialywujace efektami malarskimi, takie cechy, ktore ,,sprawiaja
przyjemno$¢ oku w swoim stanie naturalnym” oraz takie, ,ktére mozna przed-
stawi¢ przez namalowanie”. W tej definicji, podobnie w jak podobnie brzmigcej,
ktéra Gilpin sformutowat w liscie do Reynoldsa, czytelne jest jednoznaczne zwig-
zanie malowniczosci z malarskim widzeniem natury. Gilpin oczekuje od odbiorcy
spojrzenia malarza, czyli takiego, ktore wyodrebniajac jaki$ poruszajacy fragment

3 W. Gilpin, Podréz malownicza, przekl. B. Frydryczak, w: Krajobrazy. Antologia tekstéw, pod red. B Frydryczak, D. An-
gutek, Wydawnictwo PTPN, Poznar 2014, s. 161-168.

4 J.Reynolds, Pisma o sztuce. Wybér, wstep M. Poprzecka, przektad i opracowanie J. Jazwierski, Wydawnictwo Uniwer-
sytetu Warszawskiego, Warszawa 2007 s. 40 -41.

5 Najbardziej charakterystyczny w tej korespondencji jest moment, gdy Reynolds odmawia ,,malowniczoéci” prefero-
wanym przez siebie artystom renesansowym, m. in. Michatowi Aniolowi, na co Gilpin odpowiedzial, ze nigdy nie
mial mozliwosci zaznajomic si¢ ze sztukg wloskiego mistrza w oryginale. Listy datowane sg na kwiecien, maj 1791 r.
Co ciekawe, kilka lat wczesniej, korzystajac z posrednictwa swojego przyjaciela Williama Masona, Gilpin przestat
Reynoldsowi wczeéniejsze rekopisy, ktore wowczas spotkaly si¢ z duzo przychylniejszym przyjeciem.

6 W. Gilpin, Esej I. O pigknie malowniczym, przekl. A. Morawinska, w: Teoretycy, artysci i krytycy o sztuce 1700-18;70, dz.
cyt., s. 56.
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przyrody, postrzega go zgodnie z konwencjami malarskimi, oceniajac jego forme
i kompozycje. Potrzeba tutaj szczegdlnego spojrzenia wyksztatconego w studiowa-
niu natury, znajdujacego i znajacego sposoby, by ujac ja w calej jej réznorodnosci,
a rownoczesnie z uwagi na jej forme i kompozycje, bo przeciez to one sg przed-
miotem ,analizy” oka wrazliwego na malowniczos¢. ,, The Picturesque eye wigze
je (forme i kompozycje) z atmosfera i wypatruje wszystkich tych réznorodnych
efektow, ktore generuje natura™. Dlatego rado$¢ bierze si¢ nie z naukowej analizy,
lecz z wrazenia, jakie wywotuje w nas malownicza sceneria. Jak ttumaczy Gilpin,
wspaniatos¢ krajobrazu uderza nas, porusza, oddzialuje poza wszelka refleksja,
w momencie ,pauzy intelektu™ ,raczej czujemy, niz obserwujemy’s.

Three Essays wydane zostaly stosunkowo pdzno, ale ich zalozenia sygnalizowane
byty juz w serii bogato ilustrowanych jego wlasnymi rysunkami esejow z licznych
podroézy, w ktorych zawart refleksje na temat malowniczoséci. Pierwsza swoja
wyprawe Gilpin odbyt w 1770 roku wzdluz rzeki Wye, za$ w latach 1772-1776 regu-
larnie odwiedzal Kraing Jezior, pélnocng Walie, potudniowe wybrzeze Anglii
i Szkocje. Kazda z tych podrozy owocowatla przygotowanym do wydania kolej-
nym tomem Observations, ktore zainicjowaly i spopularyzowaly tzw. voyages pit-
toresques, podroze w poszukiwaniu ,malowniczych” krajobrazéw, prowadzace do
poznania i podrézniczego eksplorowania nieznanych rodzimych zakatkéw. Relacje
z podrozy zaczely by¢ publikowane dopiero od 1782 roku, jakkolwiek znane byty
duzo wczeéniej, bowiem czytane byly w tzw. towarzystwie w rekopisie na dtugo,
zanim Gilpin zdecydowal si¢ wyda¢ je drukiem. Podobnie ,,Trzy eseje” krazyty
w salonach w rekopisie, byty czytane i dyskutowane, zanim Gilpin zdecydowat sie
je opublikowac. Jego pisarstwo przysporzyto mu nie tylko popularnosci, ale spowo-
dowalo, ze stal si¢ autorytetem w zakresie malowniczych widokow. Czesto zdarzato
sie, ze (najczesciej) panie ze $mietanki towarzyskiej Londynu siegaly opinii Gilpina
i radzily sie, jak odczytywac okreslone widoki. Trzeci esej, ,O rysowaniu krajo-
brazu” jest wprost adresowany do ,,przygodnych” artystow, ktdrzy wzorem swojego
mistrza wybierali si¢ w podréz wraz ze szkicownikiem i oféwkiem. Malowniczo$¢
stala sie modna.

The picturesque jest efektem obserwacji natury oraz mody na parki krajobrazowe.
Okazuje si¢ jednak, ze jeszcze jeden czynnik przyczynit si¢ do rozwoju i popularno-
$ci tej kategorii estetycznej: krotkie wyjazdy poza miasto. Tak wiec podrdze staty sie
przyczynkiem do zainicjowania nowej rozrywki angielskiego towarzystwa: wypraw
w poszukiwaniu malowniczos$ci. Gilpinowskie the picturesque tours staly si¢ tak
popularne, ze amatoréw pieknych widokéw mozna bylo spotka¢ we wszystkich
stawnych wowczas parkach krajobrazowych, ale tez w kurortach, gorach, nad jezio-
rami, nad morzem. ,,Z Gilpinem w rece” mozna bylo mie¢ pewnos¢, nie tylko tego,

7 W. Gilpin, Three Essays: On Picturesque Beauty, On Picturesque Travel and on Sketching Landscape to which is Added
A Poem On Landscape Painting, London 1794, s. 44.

8 Tamze,s. 47.
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ze patrzy sie z wlasciwego punktu, ale i w sposdb wlasciwy reaguje na okreslony
krajobraz. Pisal Gilpin w eseju On Picturesque Travel , ze celem podrdzy jest ,,poszu-
kiwanie efektow”, co sprowadza sie do rozpoznawania malowniczych widokdéw
i czerpania z tego przyjemnosci estetycznej®. Wlasciwie przygotowani do tego ama-
torzy takich wyjazdéw dobrze wiedzieli, czego poszukiwali: chcieli odkry¢ nature

dzika, nie zmieniong przez czlowieka, lecz gdy juz poprawiali jg, swiadomi zasad

dotyczacych tego, z czego skltada si¢ idealny krajobraz i w jaki sposob go utrwalié, by
na dluzej pozostal w pamieci. Podczas jednej ze swoich wycieczek Horacy Walpole

pisat wliscie: ,,Bytem zmeczony wedréwka; zabawiajac sie mysla, ze szybuje wzdtuz

pieknej rzeki Wye, patrzac na klasztory i zamki, z Gilpinem w rece, by nauczy¢ sie

krytycznego spojrzenia na pierwszy plan, dystans, perspektywe, operujac caltym

tym zargonem konesera”!0. Kontemplacja krajobrazu zaktadata zrekonstruowanie

go w wyobrazni, zgodnie z zasadami kompozycji malarskiej. Eseje Gilpina uczyly
postrzegac i odczuwac krajobraz, a takze wskazywaly kierunek podrézy, popula-
ryzujac, uwazane dotad za nieciekawe, rejony Anglii, Walii i Szkocji.

Nalezy przyznac, ze the picturesque jako ,wynalazek” stricte angielski i ,,zado-
mowiony” na tamtejszym gruncie nie zrobit wiekszej ,kariery”, poréwnywalnej
choc¢by z kategorig wzniostosci. Pozostajac do dzisiaj, w pewnym, sensie lokalnym
i osadzonym w konkretnym czasie zjawiskiem, ktére przyczynilo sie do estetyzacji
angielskiej wsi i ,naturalizacji” angielskiego krajobrazu'l, ma jednak warto$¢ nie
tylko historyczng. Potencjal kategorii the picturesque wcigz pozostal niewykorzy-
stany, a jej wplywy sa odczuwalne, cho¢by w procesach estetyzacji rzeczywistosci
zewnetrznej. Mozna zatem powiedzied, ze the picturesque wcigz jest aktywna jako
zasada estetyczna, cho¢ w samym dyskursie jest rzadko przywotywana.

9 Tamze,s. 41.
10 A. Bermingham, System, Order, and Abstraction. The Politics of English Landscape Drawing around 1795, w: W. J. T. Mit-
chell (ed.), Landscape and Power, University of Chicago Press, Chicago 2002, s. 86.

11 A. Bermingham, Landscape and Ideology. The English rustic tradition: 1740 - 1860, University of California Press, Ber-
keley, Los Angeles 1986, s. 57.
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Pojednanie z przyroda (1935)'

Adam Wodziczko

| postawie dla ciebie przymierze dnia onego ze zwierzem polnym i z ptactwem powietrz-
nem | z ptazem ziemskim, a fuk i miecz i wojne wygtadze z ziemi i sprawie, ze bezpiec-
znie mieszkac beda.

(Ozeasz Il, 18)

(1. Ochrona przyrody - 2. Opieka nad zwierzetami — 3. Przyroda
w tworczosci literackiej — 4. Socjologizm w przyrodoznawstwie —
5. Turyzm - 6. Wirydyzacja miast — 7. Planowanie kraju — 8. Regionalizm.-
9. Rasizm)

W okresie kryzysu kultury europejskiej, jaki przezywamy, mysl szczegolnie cze-
sto zwraca si¢ do tych objawdw, ktdre sg zwiastunami lepszego, rozumnego tadu,
jaki kiedys nadej$¢ musi. Nie ulega watpliwosci, Ze jedng z ciemnych stron naszej
europejskiej kultury jest stosunek do przyrody, zlekcewazenie jej warto$ci przez
upojonego triumfami technicznymi czlowieka. Totez dzi$, gdy wystapily liczne
objawy zatrucia produktami dysharmonijnej, bo oderwanej od przyrody cywili-
zacji i grozne stowo degeneracja stalo si¢ rzeczywistoscia, zjawiajg si¢ liczne prady
kulturalne, ktore wskazujg na gleboka zmiane w odnoszeniu si¢ nowoczesnego
czlowieka do przyrody.

W historii kultury nie jest to zjawisko nowe. W starozytnej Grecji, Rzymie,
w czasach Odrodzenia, a zwlaszcza z koncem XVIII w. rozlegaly sie réwniez hasta
powrotu do natury, gdy czlowiek, zagubiony w cywilizacji materialnej, szukat
w przyrodzie ratunku i odrodzenia. Dzi$ usilowania nawigzania zerwanych weztow
z przyroda zjawiajg sie w takim natezeniu, Ze mozemy mowic o $§witaniu nowego
okresu w stosunku czlowieka do przyrody. Po okresach zaleznosci, walki, i wreszcie

1 Pierwodruk: Pojednanie z przyrodg, ,Ochrona Przyrody", r. 15, 1935, 8. 1-12; pisownia uwspoétczesniona, wyréznienia
autora; je$li nie podano inaczej, wszystkie przypisy od redakeji; przygotowujac przedruk, zdecydowaliémy pominaé
niewielkg partie tekstu, w ktorej Wodziczko analizuje rasizm jako przejaw - jak pisze — ,powrotu do przyrody”; trzeba
otwarcie stwierdzi¢, ze ten aspekt jego pogladéw — w ktérych nie byl bynajmniej odosobniony - nie wytrzymat préby
czasu, ale nie byt on tez szczegdlnie istotny w jego koncepcji ochrony przyrody; w pézniejszych swoich tekstach nie wra-
cal szerzej on do tej tematyki, cho¢ pozostale kwestie omawiane w Pojednaniu z przyrodg nie raz podejmowal.
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panowania, w ktérym rozbrat z przyroda osiagnat szczyt rozwoju, wolni od senty-
mentalizmu ROUSSEAU?, wchodzimy w okres pojednania nowoczesnej cywilizacji
z niedoceniong dotychczas przyroda, czego najwybitniejszym bodaj znamieniem
jest zywiotowy rozwoj ruchu ochrony przyrody i innych pradéw pokrewnych.

Przegladowi tych zjawisk i pradéw w kulturze wspolczesnej poswiecone s niniej-
sze uwagi, przy czym ze wzgledu na charakter artykulu ograniczam sie do objawow
najwazniejszych, ktore, jak wida¢, bedg zrebami nowego, bardziej harmonijnego
i sprawiedliwego okresu kultury europejskiej.

Totez nalezy dopomagac im do rozwoju, a zwlaszcza jako idealy wychowawcze
stawia¢ mfodemu pokoleniu.

1. Ochrona przyrody

Roézne strumienie sptywaja w potezniejacy z kazdym rokiem prad ochrony przy-
rody.

W Europie zjawit sie on w Anglii w latach 80-tych ubieglego stulecia jako wycho-
dzgca z motywdw estetyczno-etycznych propaganda pojedynczych jednostek za
ochrong gingcego piekna przyrody (J. RUSKIN)3. W Ameryce od razu wysunely sie
na pierwszy plan motywy higieny spolecznej. «Dla pozytku i rado$ci ludnosci» stwo-
rzono juz w 1872 r. pierwszy rezerwat wolnej przyrody — Park Narodowy Yellowstone,
za ktorym wnet poszly dalsze, az obecnie idea parkéw narodowych ogarneta calg
kule ziemska. W Niemczech, a mianowicie w Prusach Zachodnich, na naszym
dzisiejszym Pomorzu, w poczatkach obecnego wieku rozwingt H. CONWENTZ4
z motywow gléwnie naukowo-przyrodniczych ruch za ochrona gingcych pomni-
kow i zabytkow przyrody (Naturdenkmalpflege) i to konserwatorstwo przyrodnicze
rozszerzyto si¢ wnet na inne kraje kulturalne.

W Polsce przed wojna, wspolczesniez CONWENTZEM, M. RACIBORSKI® roz-
wijat zabytkoznawstwo przyrodnicze, a J. G. PAWLIKOWSKI6 propagowal ochrone
przyrody dla motywéw idealnych, tak naukowych jak estetycznych, lecz gtéwnie
spoteczno-wychowawczych i patriotycznych («ochrona wspélnego mieszkania»

2 Jean-Jacques Rosseau (1712-1778), piszacy po francusku filozof, urodzony w Genewie; jeden z najwazniejszych twor-
cOw o$wieceniowych, autor tekstéw filozoficznych i powiesci, w ktérych glosit w duchu sentymentalizmu hasto po-
wrotu do natury.

3 John Ruskin (1819-1900), stynny angielski pisarz, poeta, teoretyk i krytyk sztuki, autor bardzo poczytnych ksigzek
traktujacych o historii sztuki, sztuce wspdlczesnej, zagadnieniach spotecznych, a takze przewodnikéw turystycznych,
w ktorych analizowat zabytki oraz krajobrazy.

4 Hugo Conventz (1855-1922), niemiecki botanik, paleobotanik, pionier ochrony przyrody; byl wieloletnim dyrektorem
Zachodniopruskiego Muzeum Prowincjonalnego w Gdansku, a takze przyczynit sie do stworzenia urzedu konserwa-
tora przyrody (i pelnit go jako pierwszy w Prusach); rozpropagowat pojecie pomnika przyrody.

5 Marcin Raciborski (1863-1917), botanik i paleobotanik, propagator ochrony przyrody w Polsce.

6 Jan Gwalbert Pawlikowski (1860-1939), ekonomista, polityk, publicysta, taternik, pionier ochrony przyrody w Polsce;
byt cztonkiem Towarzystwa Tatrzanskiego, interesowat sie folklorem tatrzanskim, dzialal m.in. na rzecz przeksztat-

cenia terenu Tatr w park narodowy.
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i «oblicza Matki-Ojczyzny»). Na tych podstawach rozwijala si¢ powojenna praca
Panstwowej Rady Ochrony Przyrody i ten kierunek znalazt wyraz w nowej ustawie
o ochronie przyrody z 10 marca 1934 r.7

W Stanach Zjednoczonych Ameryki Pétnocnej i w Zwigzku Sowieckich Republik
Radzieckich obserwujemy znow, jak obecnie w ruchu ochrony przyrody wysuwaja
sie na czolo - obok socjalno-higienicznych - motywy spoleczno-gospodarcze. Idzie
o to, by nieogledng gospodarka zasobami przyrody nie niszczy¢ kapitatu, z ktérego
ludno$¢ zyje, i unika¢ szkdd, jakie wywoluje chaotyczna eksploatacja, zaburzajaca
coraz glebiej bieg zycia przyrody. Troska o utrzymanie réwnowagi w przyrodzie,
cho¢ przede wszystkim dla materialnych celéw ludnosci, prowadzi do planowej,
kontrolowanej, ochronnej gospodarki skarbami przyrody, ktore majg stuzy¢ row-
niez duchowym potrzebom czlowieka®.

Ostatnio jesteSmy $wiadkami, jak te roznorodne kierunki ochrony przyrody
zrastajg sie w jedna calos¢ i w oparciu o $ciste, naukowe podstawy rozwijaja w nowa
galaz wiedzy. Czerpie ona soki z réznych nauk szczegélowych, a réwnoczesnie
wlasnymi badaniami wypelnia luki, jakie istnieja w wiedzy o stosunkach i zalez-
nosciach miedzy przyroda a cztowiekiem. Rozwodj tej nowej wiedzy, ktdrg nazywam
fizjotaktyka?, jest nad podziw szybki, cho¢ daleki jeszcze od ukoniczenia. Nie ulega
watpliwosci, Ze nauki fizjotaktyczne odgrywac beda w rozwoju ludzkosci role coraz
bardziej doniosta.

2. Opieka nad zwierzgtami

Pigknie pisat J. MICHELET", ze dla Europejczyka caly powab Azji tkwi w jednosci
z przyrodg tamtejszego czlowieka, ktory si¢ jej nie przeciwstawia, ale uwaza si¢ za
jej czastke.

Indie np. od tysigcleci sg krajem, gdzie moralnos¢ ludnosci oparta jest na mitosci
zwierzat. Dla Hindusa $wiat nie jest oligarchia cztowieka, lecz republikg réwnych,
a podstawa tego pogladu tkwi niewatpliwie w panteistycznej religii, w szczegdlnosci
w wierze w metempsychoze, wedtug ktérej dusza ludzka i boska moga przybiera¢
postac zwierzat i roélin. Wiara ta nie pozwolita si¢ rozwing¢ przepasci miedzy czto-
wiekiem a zwierzeciem, jak to si¢ stato w Europie.

Diametralnie hinduskiemu przeciwny poglad judaizmu o bezdusznosci zwierzat,
ktore, stworzone z niczego, poddane sg cztowiekowi i nie majg zadnych praw,
przeniknal do chrzedcijanstwa - przy udziale okrutnych dla zwierzat Rzymian - ina

7 Pierwsza w Polsce ustawa o ochronie przyrody, wzorowana m.in. na rozwigzaniach pruskich; do jej powstania walnie
przyczynil si¢ ].G. Pawlikowski.

8 A. Wodziczko, Kierunki wspétczesnej ochrony przyrody. ,Przyroda i Technika”, z. 4, 1935 (przyp. aut.)

9 A. Wodziczko, Fizjotaktyka - nowa galgz wiedzy o stosunku cztowieka do przyrody. ,Spraw. Pozn. Tow. Przyj. Nauk”,
nr 3,1934 (przyp. aut.).

10 Jules Michelet (1798-1874), francuski historyk.
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wieki wykrzywil stosunek do zwierzat w kulturze europejskiej. Utrwalil ten poglad
KARTEZJUSZ! swa nauka o zwierzetach-maszynach, o ktorej ztosliwie zauwazyt
VOLTAIRE®, ze ,Bog dal zwierzetom organa czucia po to, aby nie czuly».

Trzeba przyznaé¢ narodom anglosaskim, ze pierwsze zajely si¢ polepszeniem
doli zwierzat.

W Anglii R. MARTIN'S powoduje dojscie do skutku pierwszej ustawy przeciw
okrucienstwu wobec zwierzat i zaklada juz w 1822 r. pierwsze w Europie stowarzy-
szenie opieki nad zwierzetami, ktorego praca staje si¢ wzorem dla zagranicy (Royal
Society of the Prevention of Cruelty to Animals'). Wskutek akcji tego zrzeszenia
zniesiono zapasy kogutéw, walki bykoéw, strzelanie do zywych celéw, roztoczono
opieke nad zwierzgtami domowymi, stworzono lecznice dla zwierzat, zakladano
liczne zwiazki specjalne dla opieki nad konmi, psami itd.

W Niemczech analogiczne zwigzki powstaly w 1837 r. w Stuttgarcie, w 1839 r.
w Dreznie, w 1841 r. w Berlinie; dwa ostatnie do dzi$ dnia istnieja. Zwiazki opieki
nad zwierzetami rozwijaly nieraz dziatalno$¢ w kierunku ochrony catej przyrody,
a zwlaszcza staly sie osrodkami ruchu ochrony ptactwa. Obroncy ptakow zorga-
nizowali wlasne potezne zwigzki, jak angielski Royal Society for the Protection of
Birds®, amerykanski National Association of the Audubon Society', niemiecki Bund
fiir Vogelschutz'" i inne.

Dzis, obok ustaw o opiece nad zwierzetami, wiekszo$¢ kulturalnych panstw
Europy posiada odrebne ustawy o ochronie ptactwa. W Polsce mamy rozporzadze-
nie Prezydenta Rzeczpospolitej z 22 marca 1928 r. o ochronie zwierzat, na ktérem
opiera si¢ ozywiona dziatalno$¢ Towarzystw Opieki nad Zwierzetami, zas uchwale-
nie przygotowanej ustawy o ochronie ptakéow oczekiwane jest w najblizszym czasie,
w wyniku przystapienia Polski do Miedzynarodowej Konwencji o ochronie ptactwa,
zawartej w Paryzu w 1902 1.

René Descartes (1596-1650), francuski filozof, uchodzacy za fundatora nowozytnego racjonalizmu; w swych pogladach
przeciwstawial dusze ciatu (materii), co kazalo mu widzie¢ w ciele (a tym samym w zwierzetach) maszyne rzadzaca
sie prawami fizyki.

12 Wolter, wladc. Frangois-Marie Arouet (1694-1778), francuski filozof, jeden z najwybitniejszych przedstawicieli mysli
o$wieceniowej, propagator wolnomyslicielstwa i tolerancji. W 1764 r. wydat Stownik filozoficzny, w ktérym - w hasle
zwierzeta - sprzeciwial sig traktowaniu zwierzat jako ,,maszyn” pozbawionych czucia, pamieci czy idei.

13 Richard Martin (1754-1834), irlandzki wojskowy i polityk, dzialajacy na rzecz ograniczenia okrucienstwa wobec zwie-
rzat (m.in. zakazu organizowania walk zwierzat); autor pierwszego w Wielkiej Brytanii aktu prawnego zabraniajace-
go okrutnego traktowania zwierzat (krow tzw. Martin’s Act, 1822).

14 Krolewskie Towarzystwo Zapobiegania Okruciefistwu wobec Zwierzat, wcigz dzialajaca organizacja charytatywna, za-

fozona w 1824 r.; najstarsza tego rodzaju instytucja na $wiecie.

o

Kroélewskie Towarzystwo Ochrony Ptakow, organizacja zatozona w 1891 r. przez dzialaczki zwigzane z towarzystwa-
mi dzialajagcymi od 1889 r. w innych miastach Wielkiej Brytanii; wcigz dziatajaca.

16 Amerykanska organizacja charytatywna majaca na celu ochrong ptakéw i ich habitatéw, zalozona w 1905 r.; wcigz ak-
tywna.

17 Towarzystwo Ochrony Ptakéw, organizacja zalozona w 1899 r. w Stuttgarcie, majaca na celu opieke nad lokalnym pta-
ctwem przez budowanie domkoéw dla ptakéw, dokarmianie ptakéw i prowadzenie dziatan edukacyjnych.
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Ruch opieki nad zwierzetami w wielu dziedzinach splata si¢ nierozerwalnie
z nowszym, wszechstronniejszym i o naukowe podstawy opartym ruchem ochrony
przyrody i na réwni z nim $wiadczy o dokonywujacej si¢ w Europie zmianie w odno-
szeniu si¢ do przyrody.

Przoduje w tej dziedzinie praktyczny idealizm Ameryki, gdzie zwierze staje sie
nie tylko pokarmem ciala, ale i duszy. Coraz wiecej mysliwych zamienia strzelbe
na aparat fotograficzny (camera-hunter), rozwija sie akcja przeciw dreczeniu treso-
wanych zwierzat w cyrkach i menazeriach (Jack London Performing Club8), coraz
powszechniejszym staje si¢ zrozumienie, Ze nie mozna polepszy¢ stosunku czto-
wieka do czlowieka, jezeli nie polepszy sie réwnoczesnie stosunku czlowieka do
zwierzat.

Wieszcz nasz A.MICKIEWICZ'® uwazal polepszenie stosunku do zwierzat za
znamie nowej nadchodzacej epoki i sadzil, Ze doniostg role odegraja w tym narody
stowianskie, a w szczegolnos$ci nasz nardd.

Obojetne, czy zechcemy w objawach tych widzie¢ wplyw przenikajacych do
Europy pogladéw «barbarzynskiego» Wschodu, czy raczej budzenie sie i rozszerza-
nie prawdziwie chrze$cijaniskiego ducha milosci, ktory, jak $w. Franciszek z Asyzu?,
bratnim uczuciem ogarnia calo$¢ stworzenia — w kazdym razie zmiana stosunku do
zwierzat w sferze kultury europejskiej jest faktem niezaprzeczonym.

3. Przyroda w tworczosci literackiej

«Z zestawienia zbiorkéw poezji, ktorych w Polsce mozemy liczy¢ na setki, wida¢, ze
na 0godl poeci polscy pozostaja w bardzo czutych z przyroda stosunkach. Odpowiada
to charakterowi kraju, o ktérym mozna powiedzie¢, Ze miasta swoje buduje na wsi.
Polska jest krajem przewaznie rolniczym, a Zycie miast, dos¢ stabe, nie odcina inte-
ligencji od tradycji sielskich» (Z. WASILEWSKI, 1928)21.

Przeprowadzona przez STANISLAWA CZERNIKAZ22 statystyka tematow u poe-
tow, oparta na analizie 60 tomoéw (z lat 1926-32) 40 wspolczednie Zyjacych naj-
wybitniejszych poetéw polskich, wykazuje, ze poezja polska pozostala wiejska co
najmniej w 75%, przy czym ta «wiejsko$¢» ograniczona jest do momentéw przyrody;,

18 Zalozona w 1917 r. w Massachussets organizacja przeciwdzialajaca wykorzystywaniu zwierzat w pokazach; organizowa-
fa protesty polegajace na opuszczaniu widowni w trakcie pokazéw; nazwa na czes¢ Jacka Londona (1876-1916), amery-
kanskiego pisarza.

19 Swoje poglady A. Mickiewicz wyrazal zaréwno w utworach poetyckich, jak i teoretycznych; nie umknely one uwadze ani
w czasach Wodziczki (por. W. Kulesza, Pan Tadeusz ewangeljg ochrony przyrody, Druk W. L. Anczyca i Spétki, Krakow
1931), ani wspolczesnie (por. J. Schollenberger, , Wejs¢ migdzy sfore” - projekt duchowosci zwierzgt: Mickiewicz - Emerson,

»Wiek XIX: Rocznik Towarzystwa Literackiego imienia Adama Mickiewicza”, t. 3, 2010, nr 45, s. 36-49).

20 Z racji swojego stosunku do przyrody, zwlaszcza zwierzat, Sw. Franciszek jest traktowany jako prekursor myslenia
ekologicznego; jest tez patronem ekologow.

21 Zygmunt Wasilewski (1865-1948), polityk i publicysta.

22 Stanistaw Czernik (1899-1969), poeta, powiesciopisarz, zwolennik realizmu, przedstawiciel autentyzmu w poezji, in-

spirujacy sie kultura wiejska.
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podczas gdy sfera kultury wiejskiej, problemdéw chtopskich, pozostaje wlasciwie na
uboczu. Na czele tematéw poetyckich kroczy krajobraz polski w réznych porach
roku (15%), przy czym najbardziej ulubionym okresem jest jesien i wiosna, a jezeli
idzie o poszczegélne miesiace, to prym dzierzy bezkonkurencyjnie maj. Drugie
miejsce zajmujg tematy filozoficzne (14%), zaraz potem idg tematy regionalistyczne
(11%), wérdd ktorych liczbg wyrodzniajg sie morskie, tatrzanskie i beskidzkie.

Obszernie reprezentowany jest $wiat przyrody Zywej, przy czym rosliny goruja sta-
nowczo nad zwierzetami (8% i 2%), Najczesciej opiewany jest las, z drzew pierwszen-
stwo przypada so$nie. Ilo§¢ motywow zwierzecych jest stosunkowo niewielka, przy
czym silnie zarysowana jest przewaga ptactwa, jako najbardziej spowinowaconego
z ro$linnoscig. Za typowego przedstawiciela poezji «roslinno-ptasio-owadziej» o zna-
mionach $wietofranciszkanskich uwaza CZERNIK EMILA ZEGADLOWICZA?3,
przywoddce «zboru poetdéw beskidzkich», ktorzy w ucieczce do przyrody od zwyrod-
niajgcych wplywow miasta widzg nie tylko program literacki, ale program odrodze-
nia zycia i kultury przez pojednanie z przyroda. «Garstka pisarzy «Czartaka» - pisze
jeden z teoretykow tego ruchu E. KOZIKOWSKI? - musi spetni¢ wielki czyn spo-
teczny. Przeniknieci goracem pragnieniem odrodzenia walacej sie w przepas¢ epoki,
apelujemy do serc wszystkich ludzi: nie opierajcie zasady zycia na zrebach niezdrowej,
dusznej atmosfery zycia miejskiego... Miasto to potworne klebowisko najnizszych
instynktow... Uswiadamiajgc sobie to, oglosilismy «urbi» hasto mitosci do przyrody...
Pozegnali$my miasta, udajac sie do naszej republiki gorskiej. Przywigzanie nasze do
ziemi, uwielbienie dla catoksztaltu przyrody jest jednym z ogniw nieskonczonego
tancucha systematow religijnych,,» (rocznik «Czartaka» z 1928 r.).

Tak reaguje instynkt poetéw na tzw. urbanizm, odrywajacy cztowieka od przyrody,
tej organicznej podstawy wszelkiej prawdziwej kultury. Ze budzacy sie w litera-
turze pigknej kult przyrody nie jest jedynie wyrazem plemiennych stowianskich
sktonno$ci, $wiadczy m. in. rozwdj powiesci zwierzecej, ktora wsrod wszyst-
kich narodéw europejskich posiada znakomitych przedstawicieli. W Europie za
odkrywce duszy zwierzat, ktorg opisuje na réwni z ludzka, uchodzi RUDYARD
KIPLING? przez swe arcydzielo - «Ksiggi dzungli», a nie ustepuje mu nasz ADOLF
DYGASINSKI? ze swoimi przeslicznymi powie$ciami i nowelami z zycia zwierzat.

23 Emil Zegadtowicz (1888-1941), poeta, prozaik, thumacz, jeden z przedstawicieli ekspresjonizmu; w swoich wierszach
opisywal m.in. rejon Beskidéw, w ktérym si¢ urodzil; zatozyciel grupy poetyckiej ,Czartak” (regionalistycznej grupy,
zalozonej w Wadowicach i aktywnej w latach 1922-1928; inspirowala si¢ eskpresjonizmem, taczyla mistycyzm z uwiel-
bieniem dla przyrody i prostego, bezposredniego z nig kontaktu).

24 Edward Kozikowski (1891-1980), poeta i prozaik, zatozyciel ,,Czartaka”.

25 Rudyard Kipling (1865-1935), angielski poeta pisarz, noblista (1907), autor wierszy o brytyjskich zolnierzach stuzacych
w koloniach, sprawozdan z podrozy oraz powiesci dla mtodziezy; uchodzi za propagatora imperialnej polityki Wiel-
kiej Brytanii.

26 Adolf Dygasinski (1839-1902), powiescipisarz, publicysta, jeden z gléwnych przedstawicieli naturalizmu w literatu-
rze.
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Godnym wspoétzawodnikiem KIPLINGA w Ameryce jest ERNEST THOMPSON-

-SETONZ/, ktory w przedmowie do swych stynnych obrazkow zwierzecych, ktére
doczekaly sie dziesieciu wydan w pierwszym roku, réwniez wysuwa Kiplingowskie
hasto: «My i zwierzeta jednej jestesmy krwi» (Wild animals I have known. New-York
1898). KIPLING i THOMPSO-SETON mieli w anglo-amerykanskiej literaturze
licznych kontynuatoréw i nasladowcow. [...]

4. Socjologizm w przyrodoznawstwie

W przyrodoznawstwie powojennym obserwujemy bujny rozkwit nowego kierunku
badan, ktéry nazywamy socjologicznym. Punkt ciezkosci przenosi si¢ z badan labo-
ratoryjnych na badania Zycia roélin i zwierzat w wolnej przyrodzie, w naturalnych
srodowiskach i zespolach. Okazalo sie; ze nie tylko czlowiek jest istotg spoteczng.
Wszystkie organizmy w przyrodzie zyja w skupieniach, ktérym nie mozemy odmo-
wi¢ charakteru socjalnego.

Rosliny tworzg w przyrodzie prawidtowo powtarzajace sie ugrupowania, ktérych
skladniki oddzialujg wzajemnie na siebie i wytwarzajg zrzeszenia o charakterze
socjalnym, zwane zespolami czyli asocjacjami. Jest zastuga polskiego botanika
J. PACZOSKIEGO2, ze jeden z pierwszych badal zycie spoteczne roélin w zespotach
i nauce o nich dat powszechnie dzi$ przyjeta nazwe socjologii roslin. Dzi$ socjolo-
gia roslin rozwija si¢ wszedzie na kuli ziemskiej, gdzie tylko uprawiane sg naukowe
badania przyrodnicze.

Dalszym krokiem byto stwierdzenie, ze z zespotami roslinnymi zwigzany jest
nierozlgcznie wlasciwy im $wiat zwierzecy i dopiero oba te §wiaty razem tworzg
dopelniajacy sie calos¢ wspolnote zyciows, zwang biocenozg (MOBIUS, DAHL,
THIENEMANN, BEKLEMISZEW, GAMS i inni?%). Biocenoza jest wiec jakoby
organizmem wyzszego rzedu, caloscig zlozong z réznorodnych elementéw, z kto-
rych kazdy potrzebuje do zycia innych czynnikéw, dzieki czemu, mimo panujacej
miedzy nimi walki o byt, zaden nie ginie catkowicie i calo$¢ utrzymuje sie¢ w réw-
nowadze. Te w najdrobniejszych szczegotach zbalansowang rownowage przyrody
czlowiek nieraz niebacznie zaburza, przy czym, gdy zostang przekroczone granice
samoczynnej regulacji w biocenozie, wystepuja zjawiska, ktore gospodarce ludz-
kiej przynoszg szkody nieobliczalne. Wystarczy przypomnie¢ kleski szkodnikow
owadzich, nawiedzajacych zubozale, pozbawione ptactwa biocenozy naszych lasow

27 Ernest Evan Thompson Seton (1860-1946), jeden z zalozycieli skautingu, twérca idei woodcraft (puszczanstwa), czyli
idei ksztaltowania charakteru i postaw cztowieka za posrednictwem kontaktu z przyroda; idea inspirowana filozofig
R.W. Emersona, H.D. Thoreau oraz kulturg Indian péinocnoamerykanskich.

28 Jozef Paczoski (1864-1942), botanik, badacz m.in. przyrody Puszczy Bialowieskiej; ponier badan fitosocjologicznych.

29 Karl August M6bius (1825-1908), niemiecki zoolog, wprowadzil pojecie biocenozy; Karl Friedrich Theodor Dahl (1856-
1909), niemiecki zoolog (arachnolog), uczen Mobiusa; August Thienemann (1882-1960), niemiecki zoolog i hydrobiolog;
Wtadimir N. Beklemiszew (1890-1962), rosyjski zoolog (entomolog); Helmut Gams (1893-1976), szwajcarsko-austriacki
botanik (mykolog).
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iglastych lub degeneracje zwierzyny townej wskutek wytepienia nalezacych do bio-
cenozy zwierzat drapieznych i w zwiagzku z tym braku czynnika selekcyjnego. A jak
pouczajacy jest historia zawleczonych lub lekkomyslnie aklimatyzowanych gatun-
kow roslin i zwierzat (krolik, szczur pizmowy itd.), ktdre, przeniesione w obcg bioce-
noze, gdzie nie znalazly naturalnych wrogow, staty sie groznymi szkodnikami.

Totez znaczenie praktyczne badan w wolnej przyrodzie staje sie dzi$ coraz oczy-
wistszym, a w zwigzku z tym powstaje konieczno$¢ tworzenia rezerwatow, nie tylko
jako nowoczesnych laboratoriéw dla badan, ale réwniez ognisk regeneracyjnych
przyrody (K. GUNTHER®), realizowana najdoskonalej w akeji Wild Life Protection
przez Bureau of Biological Survey (Dep. of Agriculture) 3! w Stanach Zjednoczonych
Ameryki PéInocnej.«Sto okazéw zakonserwowanych w zbiorach nie ma tej wartosci,
co jeden zyjacy w przyrodzie» (G. SCHLESINGERS?) - oto zdanie charakteryzujace
trafnie zmiany we wspolczesnym przyrodoznawstwie.

5. Turyzm

Najwyrazniejszym chyba objawem nowo rozbudzonego zmystu dla przyrody jest
masowy rozwoj turystyki. Sa to prawdziwe nowoczesne wedrowki ludow, jakie
obserwujemy miedzy miastami a przyroda. Oczywiscie za objaw pociagu do przy-
rody trzeba uwaza¢ przede wszystkim turystyke krajoznawczg, ktérej motywem jest
potrzeba bodzcéw, jakie ptyna z zetkniecia z przyroda, bogacac zaréwno dusze, jak
krzepigc cialo. Odrebnym zjawiskiem jest turystyka sportowa, ktora uwaza przy-
rode tylko za boisko do zdobywania sprawnosci ciata, cho¢ wybor terenu dla ¢wi-
czen i dla zdobywania rekordéw $wiadczy tez o nieuswiadomionej nieraz dgznosci
do obcowania z przyrodsa. Mozemy dzi$§ wreszcie méwic o turystyce dekadenckiej,
ktdra urzadzenia cywilizacji i miejskie rozrywki przenosi na fono wolnej przyrody
(gorskie kolejki linowe, hotele szczytowe, pociagi dancing-narty-brydzit. p.). Gdzie
krzewi sie taka turystyka, urok pierwotnej przyrody szybko niknie, a dla uczest-
nikow korzys¢ z niej jest podobna (jak stusznie zauwazyl J. G. PAWLIKOWSKI),
jak dla tego kacyka, ktory pokarm dla siebie kazat przezuwaé¢ swemu niewolni-
kowi.

Zwrot do przyrody, wyrazajacy si¢ w turystyce, szczegdlnie Zzywy jest w Anglii
iw Stanach Zjednoczonych Ameryki Péinocnej. [...] Dazno$¢ do zycia w przyrodzie
iz przyroda osiagneta swdj punkt kulminacyjny w Ameryce, w pradzie, ktory od
nazwiska jego tworcy jeszcze z polowy XIX w. nazwalbym thoreau’izmem.

30 Konrad Guenther (1874-1955), niemiecki przyrodniczk, dziatacz na rzecz ochrony; dziatacz narodowo-socjalistyczny,
zwolennik eugeniki.

31 Agenda Departemantu Rolnictwa odpowiedzialna za Fish and Wildlife Coordination Act, przyjeta w 1934 r. polityke
ochrony ryb i dzikich zwierzat; od 1939 agenda nalezy do Departamentu Zasobéw Wewnetrznych.

32 Gunther Schlesinger (1886-1945), austriacki przyrodnik i muzealnik, dziatacz na rzecz ochrony przyrody; dziatacz
narodowo-socjalistyczny.
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H. D. THOREAUS33, przyjaciel znakomitego filozofa R. W. EMERSONA34, porzu-
cit zycie cywilizowane i cate dwa lata zyt samotny w bezposrednim zetknieciu
z pierwotna przyroda («Walden or Life in the Woods», Boston 1854). Ten «powr6t
do przyrody» byl realng potrzebg jego ciata i ducha, lekarstwem i protestem prze-
ciw warunkom cywilizowanego Zycia, ktdre go od przyrody oddzielaty i oddalaty.
Pickniejsze i cenniejsze byly dlan «lilie polne, niz Salomon w calej swej chwale»3
[...] Wjego slady ida dzi$ skauci i wszyscy ci, ktérzy okresowo porzucajg warunki
i nawyki cywilizowanego zycia, aby szuka¢ pokrzepienia i odrodzenia w najbezpo-
$redniejszym obcowaniu z pramacierza-przyroda.

6. Wirydyzacja miast

Budujac nowoczesne miasta, tworzyt cztowiek sztuczne $srodowiska, ktére najbar-
dziej odcinaty go od przyrody i jej bodzcéw. Juz J.J. ROUSSEAU uwazal je za
«groby pokolenia ludzkiego»%6 i w sadzie swym nie byl tak odlegly od wspoélczesnej
eugeniki, ktora stwierdza, ze rody czysto miejskie wymieraja w 3-4 pokoleniach
(W.SCHALLMAYERY). Miasta zyja wiec i rosna tylko doptywem rodéw wiejskich,
ktore ciggng do miast, jak ¢my do ognia, by ulec w nich rychtlej zagtadzie.

Nie mozna si¢ tudzi¢, ze postepy techniki potrafia w niedalekiej przysziosci zmie-
ni¢ nasze miasta w zdrowe siedliska Zycia ludzkiego. Cztowiek potrzebuje w swym
otoczeniu elementow przyrody, bez ktorych zycie ludzkie nie moze si¢ normalnie
rozwijaé. Totez troska dzisiejszej urbanistyki jest wprowadzenie przyrody do miasta,
przede wszystkim w postaci zieleni miejskiej, nie tylko dla celéw ozdobnych lub
jako jednego z pozadanych czynnikéw higienicznych. Zielen bowiem «poprawia
powietrze», pochtaniajac szkodliwy dwutlenek wegla i wydzielajac tlen zyciodajny.
absorbuje inne gazy szkodliwe, ulatniajace sie z kominéw, motoréw i gnijacych
odpadkéw, oczyszcza powietrze z kurzu, filtrujac je przez korony lisci, wzbogaca
go w ozon, zwilgotnia wydzielajac pare wodng, daje odpoczynek oczom i nerwom,
dostarcza zadowolenia i rozrywki, ukazujac pieckno roélin - jednym stowem okazuje
sie tym gltéwnym czynnikiem biocenotycznym, ktory jest konieczny dla utrzymy-
wania w zdrowiu skupien ludnosci. Totez wirydyzacja miast - jak nazywam wszelkie
dazenia do wzbogacenia w zielen roélinng pustynnej biocenozy miejskiej i zblizenia

33 Henry David Thoreau (1817-1862), amerykanski filozof i pisarz; jego najbardziej znanym dzietem jest Walden, or Life
in the Woods (1854; wyd. pol: Walden, czyli zycie w lesie, przet. H. Cieplinska, Warszawa 1991.), w ktorym zbiera on
doswiadczenia zebrane w trakcie dwoch lat, ktore spedzit samotnie w le$nej chacie.

34 Ralpf Waldo Emerson (1803-1862), amerykanski pisarz, poeta i filozof, jedna z najwybitniejszych postaci amerykan-
skiego zycia intelektualnego; przedstawiciel transcendentalizmu w filozofii i romantyzmu w filozofii.

35 Cytat zaczerpniety z Ewangelii wg §w. Lukasza (12.27).

36 Rousseau byl krytycznie nastawiony do wspolczesnych sobie miast, zwlaszcza duzych takich jak Paryz, czemu dawal
wyraz w roznych tekstach; cytatu nie udalo si¢ zlokalizowac.

37 Friedrich Wilhelm Schallmayer (1857-1919), jeden z twércéw niemieckiej koncepcji eugeniki, sprzeciwiat si¢ taczenia

idei eugeniki z przekonaniem o wyzszoéci jednych ras (w tym aryjskiej) nad innymi.
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mieszkanca miast do przyrody - jest naczelnym hastem nowoczesnej urbanistyki.
Sowieccy urbanisci mowia wprost o zielonym budownictwie (zielenoje stroitielstwo),
stawiajac je obok budownictwa kamiennego jako integralny, rownouprawniony
czynnik w strukturze miasta. Zywo dyskutowane s dzi$§ zagadnienia: wielko$ci
miasta pod katem kontaktu z przyroda, systemow rozmieszczenia zieleni miejskiej,
koniecznego minimum zielonej przestrzeni na glowe mieszkanca, typow zieleni
miejskiej, doboru gatunkéw roslin w zielonej architekturze miasta, ochrony lasow
w regionie miasta - Zeby wymieni¢ tylko problemy najwazniejsze.

Na niektore inne jeszcze, szczegdlnie charakterystyczne objawy i dazenia do
pojednania miasta z przyrodg pragne zwrdci¢ uwage.

W r. 1898 ukazuje si¢ ksigzka Anglika E. HOWARDA?3: «Miasta - ogrody przy-
szto$ci, pokojowa droga do reformy spotecznej». Ideatem HOWARDA jest nie-
wielki, niezalezny i samowystarczalny «organizm» miasta-ogrodu, zapewniajacy
wszystkim mieszkanicom kontakt z przyroda, taczacy mieszkanie z warsztatem
pracy, na gruntach stanowigcych wlasnos¢ gminng, utrzymujacy sie z renty grunto-
wej, zywiony przez otaczajacy go i trwale zabezpieczony pas gospodarstwa rolnego.
Niemal utopijna idea stata si¢ ewangelia wspolczesnej urbanistyki. Juz w 1904 r.
powstaje 70 km od Londynu stynne miasto-ogréd Lethworth, a o zywotnosci idei
$wiadcza liczne dzielnice ogrodowe, réwniez w naszych miastach, i Zzywiotowy ped
do budowy domkoéw jednorodzinnych na przedmiesciach miast i w osiedlach pod-
miejskich. Z miastem, odrywajacym od ziemi, walczy ta droga ideologia wigZzacych
z ziemig «gniazd rodzinnych».

Juz w polowie XIX w. dr SCHREBER® w Niemczech podal mysl tworzenia przez
gminy miejskie ogrodow dziatkowych, ktore spajaja niejako miasto z wsig, umoz-
liwiajac przynajmniej czesci ludnosci miejskiej prace we wlasnym ogrodku. Idea
dziatkowych ogrédkéw rodzinnych rozwija sie wspaniale, jak $wiadczg miliony zor-
ganizowanych dzialkowcow, a w okresie szalejacego kryzysu gospodarczego i bez-
robocia stwarza podstawy egzystencji tysigcom proletariuszy miejskich. [...]

7. Planowanie kraju

Idee planowania kraju mozemy nawigza¢ do nowoczesnej urbanistyki, ktora nie
ogranicza si¢ juz do obszaru miast i dla planéw regulacyjnych miasta szuka pod-
stawy w opracowywaniu planéw regionalnych. Wplywy i interesy miasta nie kon-
czg sie bowiem u jego granic administracyjnych, czesto przypadkowych, oddzie-
lajacych powiazane zyciowo obszary - regiony. Totez najdoktadniejsze zbadanie

38 Ebenezer Howard (1850-1928), brytyjski urbanista, tworca idei ogrodu-miasta (zob. E. Howard, Miasta ogrody jutra,
1902; wyd. pol. 2015).

39 Daniel Gottlob Moritz Schreber (1808-1861), niemiecki lekarz, dyrektor sanatorium w Lipsku; propagowal ¢wiczenia
fizyczne; pomystodawca tworzenia ogrodéw (ogrody szreberowskie), sprzyjajacych przebywaniu dzieci na $wiezym
powietrzu.
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przyrodzonych i wytworzonych przez czltowieka stosunkow regionu i tkwiacych
w nich tendencji rozwojowych prowadzi do planu podziatu obszaréw, co jest glow-
nym zadaniem planu regionalnego. Wyznacza si¢ wiec obszary pod zabudowania
przemystowe — w sgsiedztwie wystepowania bogactw mineralnych; obszary miesz-
kaniowe umieszcza si¢ w poblizu naturalnych przestrzeni wypoczynkowych, jak
lasy, jeziora, doliny rzek; nie dopuszcza si¢ do zbytniego zageszczenia ludnosci, aby
nie odrywac jej od przyrody, lecz tworzy szereg mniejszych osiedli, otaczajacych
miasto - satelitow, oddzielonych od siebie i od miasta rezerwatami, przeznaczo-
nymi dla gospodarki rolnej, dla celéw wypoczynkowych i obcowania z przyroda;
wyznacza si¢ pasy przeznaczone dla komunikacji, wytycza w nich arterie, wiazace
dogodnie miejsca pracy, mieszkania i odpoczynku.

Planowanie regionalne powstato naprzod w Anglii, gdzie 80% ludnosci zyje
w miastach, nastepnie akcja ta przeniosta si¢ do Niemiec, a potem dotarla i do
Polski, gdzie czynne sg biura planéw regionalnych w Warszawie, Lodzi, Poznaniu.
Bydgoszczy i Gdyni, a kilka innych znajduje sie w stadium organizacji.

Natomiast idea planowania kraju («land planning»), tj. tworzenia planéw gene-
ralnych dla catego kraju (wzglednie dzielnicy) jest pochodzenia amerykanskiego.
Celem jej jest taki podzial kraju, aby nie byta naruszona réwnowaga miedzy przy-
rodg a ludnoscig i jej potrzebami. Plan generalny nie zatrzymuje sie wigc u granic
regionu, ktdry stanowi zawsze cze$¢ duzej jednostki naturalnej, jaka przedstawia
kraj jako calos$¢, bo dla tej calosci nie jest obojetng gospodarka Zadnego regionu.
Przyktadem moze by¢ wycinanie laséw w naszych Karpatach, ktére wywotuje kle-
ski powodzi na Pomorzu, lub tepienie tososi na Podhalu, w wyniku czego gloduja
Kaszubi. Totez plan generalny winien pozostawi¢ lasy tam, gdzie sa konieczne
jako zbiorniki wody i ostona gleby (w gérach), lub dla wypoczynku i utrzymania
zdrowia ludnosci (w okolicach wielkich miast), a nadto zabezpieczy¢ koniecznie
minimum powierzchni lesnej kraju ze wzgledow klimatycznych i gospodarczych;
winien ustali¢ zasady racjonalnej gospodarki woda, stanowiacg podstawe rolnictwa,
aby przeprowadzane pod katem szczegdtowych lub lokalnych potrzeb regulacje
wod nie przyczynialy si¢ do wysychania kraju. Celowe rozmieszczanie rodzajow
gospodarki rolnej, przemystu, osad ludzkich, arterii komunikacyjnych, rezerwatéw
przyrody, oparte na szczegélowych studiach, potozy¢ ma kres dotychczasowej cha-
otycznej, czesto rabunkowej gospodarce zasobami przyrody i zapewni¢ warunki
pomyslnego rozwoju kraju, zgodnie z interesem ogo6tu i mysla o przyszlosci, «Land
planning» dazy zatem do rozumnego, planowego stosunku do ziemi i kontrolowanej,
ochronnej gospodarki zasobami przyrody.

Realizacja idei planowania kraju jest jeszcze muzyka przysztosci, ale w wielu
krajach wida¢ pocieszajace zaczatki planowania, cho¢by na mniejszych obszarach.
U nas dziata Komisja dla Spraw Regionalnych Podhala przy Urzedzie Wojewodzkim
Krakowskim, a w stadium organizacji jest biuro planu regionalnego Huculszczyzny
w ramach Towarzystwa Przyjaciot Huculszczyzny. Szczegdlnie potrzebne jest biuro
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planu regionalnego wybrzeza morskiego i stworzenie prawnych podstaw pod akcje
te w postaci ustawy o planowaniu kraju.

8. Regionalizm

Regionalizm wychodzi z faktu istnienia przyrodzonych odrebnosci poszczegol-
nych krain-regionéw w obrebie catosci i jako dgznos¢ do rozwijania tych swoi-
stych, rodzimych, przez nature i ras¢ wytworzonych cech istnial bez tej nazwy od
dawna. Uswiadomil sobie swe zadania i rozwinat si¢ jako nowy prad kulturalny
w potudniowej Francji (Prowansja), istnieje w postaci znamiennej w nowoczes-
nej Italii, Niemczech, Holandii, zaczyna si¢ rozwija¢ pomyslnie u nas. Pierwsze
uswiadomito sobie swe zadania Podhale i rozpoczelo prace, ktorej patronowal jesz-
cze S. WITKIEWICZ4, a dusze swa wkladat w nig W. ORKAN#!. Prace poznaw-
czg nad wyréznianiem i wszechstronnym badaniem regionéw podjal Zwiazek
Nauczycielstwa Polskiego, organizujac uniwersytety regionalne. Mamy juz zwiazki
i czasopisma regionalne, mamy juz nowa literature podhalanska, beskidzka, $la-
ska. Regionalizm stusznie mozemy uwaza¢ za objaw powrotu do przyrody. Chce
on wyrasta¢ z wlasnego srodowiska, oprzec si¢ o «ciasniejszg ojczyzne» i wszystkie
jej wartosci, tkwigce w zewnetrznej naturze i w duszach ludzkich, doprowadzi¢ do
rozkwitu, aby jak najbogatszy plon przynies¢ kulturze catosci. W regionalizmie
przejawia sie $wiadome zrastanie si¢ narodu z ziemig i t3 drogg odbywa si¢ dzis
dalszy, naturalny, organiczny proces rozwojowy narodu.

Na szczegolng uwage zastuguje odmiana ruchu regionalistycznego, wyksztatcona
w Niemczech pod nazwg «Heimatschutz», ze wzgledu na szczegdlny nacisk, jaki kta-
dzie na ochrong przyrody i zwiazanych z ziemig rodzimych wartosci. Pickne stowo
Heimat nie da sie przetozy¢ na jezyk polski, wiec tez dla ruchu tego nie mamy wlas-
ciwej nazwy“2. Cele zalozonego w r. 1904 zwiazku Deutscher Bund Heimatschzutz
okreslit tworca jego E. RUDORFF* w sposéb tak wyczerpujacy, ze rozwoj poz-
niejszy niewiele do nich dodal. Sg nimi (w streszczeniu): 1. Ochrona pomnikéw,
zabytkow i osobliwosci przyrody rodzimej ze szczegdlnym uwzglednieniem $wiata
rodlin i zwierzat. 2. Ochrona i opieka nad krajobrazem naturalnym i kulturalnym.
3. Opieka nad wszelkimi pomnikami w najszerszym sensie. 4. Pielegnowanie trady-
cyjnych sposobdéw budownictwa wiejskiego i miejskiego. 5. Opieka nad zabytkami
ruchomymi. 6. Pielegnowanie sztuki ludowej jako przemystu domowego. 7. Pie-
legnowanie ludowych obyczajow, zwyczajow, strojow i uroczystosci.

40 Stanistaw Witkiewicz (1851-1915), architekt, malarz, pisarz, teoretyk sztuki, propagator stylu podhalanskiego.

41 Wladystaw Orkan (1875-1930), pisarz, zaangazowany w nurt regionalizmu podhalanskiego.

42 Niemieckie Stowarzyszenie Ochrony Ojczyzny, zalozone w 1904 przez E. Rudorffa i majgce na celu ochrong krajobrazu,
fauny i flory okreslonych regionéw, a takze charakterystycznych dla nich architektury, sztuki i obyczajow.

43 Ernst Friedrich Karl Rudorff (1840-1916), niemiecki kompozytor i nauczyciel muzyki, jeden z inicjatoréw ruchu ochrony

przyrody; ukut termin Heimatschutz (ochrony ojczyzny).
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W ruchu tym zywe jest nowo rozbudzone uczucie do przyrody, ktore krajobraz
naturalny uwaza niemal za $wieto$¢, a do roslin i zwierzat rodzimych odnosi si¢
z miloécig i poszanowaniem. Porzuca on stanowisko bierne, tylko konserwator-
skie, a chce wspdldziata¢ czynnie w harmonijnym laczeniu koniecznych dziatan
czlowieka z historycznie wytworzonym stanem rzeczy, ksztaltowaé artystycznie
krajobraz i na swojskich podstawach rozwija¢ rodzima kulture.

J. G. PAWLIKOWSKI nazywa ruch ten «ochrong swojszczyzny», jednak wyraz
swojszczyzna, podobnie jak inne staropolskie — swoizna, ojcowizna, gniazdownia,
kolebie, siedliszcze itp. nie oddajg calej tresci pojecia Heimat, ktére u nas zlalo si¢
z pojeciem «QOjczyzny».

Totez analogiczne dgzenia w Polsce nie znalazly jeszcze wlasnego wyrazu w odreb-
nej organizacji. Najblizsze ideologia jest Polskie Towarzystwo Krajoznawcze44,
gdyz ruch polskiego krajoznawstwa od poczatku byl czym$ wiecej niz niemie-
ckie Heimatkunde*® i Heimatforschung*, ale odpowiadal zarazem niemieckiemu
Heimatschutz (E. RUDORFF) i Heimatlehre (K. GUNTHER). Rozumna i gleboka
milo$¢ Ojczyzny jego twércodw (A. JANOWSKI, K. KULWIEC#) zawsze byta potg-
czona z troska o ochrone jej oblicza i 0 rozwdj z ojczysta przyroda nierozlacznie
spojonej rodzimej kultury. [...]

Zakonczenie

W szkicu niniejszym zestawitem niektore tylko objawy i prady, $wiadczace o doko-
nywujacym sie w kulturze europejskiej zwrocie do przyrody. Caly szereg dalszych
pradow i zjawisk, nieraz zwigzanych wiecej z materialng strong Zycia, pozostal poza
nawiasem, cho¢ niektdre z nich $wiadczg niemniej dobitnie o dazeniu do nowego
przymierza z przyroda. Wiec np. rosnaca rola przyrodoznawstwa w wychowaniu,
ukazywanie si¢ i zwiekszona poczytnos¢ dobrych popularyzacji przyrodniczych;
zwigkszajace sie znaczenie lekdéw rodlinnych - kosztem $rodkéw chemicznych -
w medycynie: zmiana pozywienia na wiecej naturalne - w mysl zdobyczy nauki
o witaminach; reforma mieszkania i ubrania, by dawaty najwickszy dostep bodz-
com przyrody, jak slonice i powietrze; stosowanie metod biologicznych, opartych
na wzorach przyrody w lesnictwie, ogrodnictwie i innych dziatach gospodarki;
renesans ogrodnictwa ozdobnego w wyniku obudzonej milosci roélin - oto przykia-
dowe wyliczenie niektdrych innych objawéw, $wiadczacych, Ze na szczytach kultury

44 Towarzystwo zalozone w 1906 r. w zaborze rosyjskim, prowadzace dziatalno$¢ popularyzatorska (muzea), wydawni-
czg (przewodniki, czasopisma) i turystyczng (schroniska).

45 Heimatkunde (niem.) - krajoznawstwo.

46 Heimatforschung (niem.) - badania nad historig lokalna.

47 Aleksander Janowski (1866-1944), pionier krajoznawstwa, jeden z zalozycieli Polskiego Towarzystwa Krajoznawcze-
go; autor przewodnika po Krélestwie Polskim; Kazimierz Jakub Kulwie¢ (1871-1943), przyrodnik, krajoznawca, peda-
gog; jeden z zalozycieli Polskiego Towarzystwa Krajoznawczego, redaktor czasopisma ,,Ziemia”.
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cztowiek znalazl si¢ u stop przyrody... a hasto powrotu do natury - stato si¢ hastem
walki o najwyzsze dobra kulturalne (J. G. PAWLIKOWSKI).

Rozwijajace si¢ dzi$ prady, nie «powrotu do przyrody» w sensie ROUSSEAUA.,
ale raczej «pojednania z przyroda», sg lekarstwami i odtrutkami na schorzenia tzw.
kultury europejskiej, jakimi sa: urbanizacja, industrializacja, infiltracja obcych
rasowo elementow, obcych idei, kapitalizm, materializm i jak si¢ one jeszcze nazy-
waj3.

Totez stanowi¢ one bedg zreby nowej, bardziej harmonijnej, pojednanej z przy-
rodg kultury, do ktorej urzeczywistnienia kazdy z nas moze si¢ przyczynic.
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Adama Wodziczke (1887-1948) uwaza si¢ powszechnie za posta¢ niezwykle istotna
dla ochrony przyrody w Polsce. I cho¢ patronuje on niejednej szkole podstawowej,
a ochrona przyrody wcigz jest tematem aktualnym, Wodziczko - tak jak wielu
innych pionieréw mysli ekologicznej, dzialajacych w pierwszej potowie XX w. -
pozostaje znany przede wszystkim w kregu osob specjalizujacych sie w historii
mysli ,ochroniarskiej™!.

Wodziczko, po ukonczeniu studiéw biologicznych na Uniwersytecie Jagiellonskim
(1906-1910), rozpoczal tam prace, po czym sie doktoryzowat (1916) i habilitowal na
podstawie pracy z fizjologii roélin (1921). Pracowal w Wyzszej Szkole Gospodarstwa
Wiejskiego w Bydgoszczy (1919-1922), nastepnie na Uniwersytecie Poznanskim, gdzie
kierowat Instytutem Botanicznym, zorganizowal Ogréd Botaniczny, a takze pia-
stowal funkcje dziekana Wydzialu Matematyczno-Przyrodniczego (1930). Z uczel-
nig poznanska pozostat zwigzany do konca zycia i to tam powotat do istnienia przy
Katedrze Botaniki Ogolnej pierwszy w kraju Zaktad Ochrony Przyrody i Uprawy
Krajobrazu oraz Miedzywydzialowe Seminarium Biocenotyki i Ochrony Przyrody
(1945). Zagadnienia ochrony przyrody wykladal nie tylko na macierzystym wydziale,
ale takze na filozoficznym - swoje wyklady faczyt z wycieczkami krajoznawczymi.

1 A. Dzigczkowski, K. Latowski, Homagium uczonemu, pedagogowi i tworcy trzech parkéw narodowych - Profesoro-
wi Adamowi Wodziczce, ,Morena. Prace Wielkopolskiego Parku Narodowego”, 2013, z. 16, s. 9-55 (bibliografia prac
A. Wodziczki oraz bibliografia prac na jego temat); A. Dzieczkowski: Adam Wodziczko, Twérca nauki o ochronie
przyrody. W s50-lecie fizjotaktyki, [w:] Studia z dziejow ochrony przyrody w Polsce, red. J. Babicz, W. Grebecka, Z. Wéj-
cik, Wroctaw-Warszawa-Krakow 198, s. 58-75; Idee, praca naukowa i dzialalnos¢ Adama Wodziczki, 1887-1948, Po-
znan 1988; https://www.encyklopedialesna.pl/haslo/wodziczko-adam/ [M. Maciantowicz]; https://gigancinauki.
pl/gn/biogramy/83855,Wodziczko-Adam.html [W. Grebecka]; https://klubjagiellonski.pl/2021/09/08/tworca-no-
wej-nauki-o-stosunku-czlowieka-do-przyrody-i-inicjator-powstania-polskich-parkow-narodowych-sylwetka-ada-
ma-wodziczki/ [M. Kwiatkowski]; https://dzikiezycie.pl/archiwum/2011/maj-2011/adam-wodziczko-botanik-ze-

-slotwiny [J. Wysokinski]; dostep: 04.04.2024].
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Wodziczko dzialal réwniez na niwie spotecznej, angazujac si¢ w prace m.in.
Panstwowej Rady Ochrony Przyrody, Ligi Ochrony Przyrody, przyczyniajac si¢
do zatozenia szeregu parkéw narodowych (np. Stowinskiego, Wielkopolskiego,
Wolinskiego), oraz popularyzujac idee pomnika przyrody czy przeciwstawiajac sie
przepisom umozliwiajgcym np. tepienie ptactwa.

Oprocz dziatalnosci naukowej i organizacyjnej, Wodziczke zajmowaly zagad-
nienia zwigzane z nauczaniem biologii, takze w szkolach powszechnych, co w jego
przekonaniu mialo stuzy¢ wpajaniu od najmtodszych lat szacunku dla przyrody two-
rzacej bezposrednie otoczenie mieszkanek i mieszkancow, bez czego jej ochrona -
rzecz kluczowa dla przysztosci cztowieka i samej przyrody — nie bytaby mozliwa2.
Problematyce tej poswigcil sporo tekstow, w ktorych przyblizal - takze niewyspe-
cjalizowanej publicznosci - zalozenia, na ktérych opierat swoja , filozofi¢” ochrony
przyrody, a ktore wypracowal, prowadzac badania naukowe. Jako biolog byt on zas
zainteresowany przede wszystkim spojrzeniem holistycznym, pozwalajagcym bada¢
przyrode w perspektywie biocenotyczne;j.

W interesujgcym tu kontekscie warto pokrotce wskaza¢ dwie koncepcje Wodziczki,
przywolane w publikowanym tu tekécie Pojednanie z przyrodg (1935): idee fizjo-
taktyki oraz uprawy krajobrazu. O fizjotaktyce pisal w 1934 r., nastepujaco:

Autor uwaza za celowe i potrzebne zebranie w jedng calo$¢ i usystematyzowanie wszyst-
kich zagadnien z dziedziny stosunkdw, jakie maja miejsce miedzy przyroda a czlowiekiem,
i proponuje nazywanie tej wyodrebniajacej sie dzi$ nowej gatezi wiedzy fizjotaktyka.
Taksjami nazywamy ruchy kierunkowe organizméw ustosunkowujacych si¢ do otocze-
nia, fizjotaksja bedzie wiec ustosunkowywanie sie czlowieka do przyrody, a fizjotaktyka

nauka badajaca stosunki cztowieka do przyrody, aby regulowaé je optymalnie.

Dodatkowo w ramach fizjotaktyki wyodrebnit on ,fizjofilaktyke” (praktyczna
ochrone przyrody), fizjoplastyke” (ksztaltowanie przyrody), ,.fizjocenotyke” (réwno-
wage w przyrodzie), ,fizekonomike” (gospodarka zasobami), , fizeretyke” (oddziaty-
wanie przyrody na czlowieka), ,.fizetyke” (postepowanie wobec przyrody), ,fizago-
gike” (pedagogike fizjotaktyczng”), ,,fizeugenike” (,,utrzymywanie warto$ciowych
ras”), »fizjopolityke” (kierowanie spoteczenstwem w stosunkach z przyroda).

Z kolei dekade pdzniej (1945) tak prezentowal wypracowang w okresie miedzy-
wojennym koncepcje uprawy krajobrazu:

2 A.Wodziczko, Ochrona przyrody w szkole, Warszawa 1932; tenze, Praca mlodziezy na polu ochrony przyrody, Krakow
1934; tenze, Na strazy przyrody: wiadomosci i wskazania z dziedziny ochrony przyrody, Krakéw 1948; por. Z. Wojcik,
Adam Wodziczko jako nauczyciel i propagator ochrony przyrody, ,Kwartalnik Historii Nauki i Techniki”, t. 37,1992, nr
4,5. 47-57.

3 A. Wodziczko, Fizjotaktyka - nowa galgz wiedzy o stosunku cztowieka do przyrody. ,Spraw. Pozn. Tow. Przyj. Nauk.”,
nr3,1934, s. 1.
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Jak gleba, aby utrzymac swa sprawnos¢ wymaga statych zabiegéw, ktére nazywamy upra-
wa gleby, a ktérych celem jest «gleba w kulturze», tak samo krajobraz jako calo$¢ wyma-
ga uprawy, aby mozna byto méwi¢ o «krajobrazie w kulturze», tj. krajobrazie prawdziwie
kulturalnym. Uprawg krajobrazu nazywam caloksztalt zabiegéw skierowanych na kra-
jobraz jako calo$¢, a majacych na celu jego uzdrowienie i usprawnienie, tj. utrzymanie
wzglednie przywrocenie mu zdrowia oraz wzmozenie jego sily produkcyjnej i innych war-
toéci. Cele uprawy krajobrazu sg przede wszystkim biologiczne, nie jak dawnej architek-
tury krajobrazu estetyczne, cho¢ dzi$§ okazuje sig, ze to, czego architektura krajobrazu
domagata si¢ ze wzgledu na pigkno, stuzy réwniez celom biologicznym. Uprawa krajo-

brazu jest wiec stosowana biologia krajobrazu (fizjocenotyka stosowang).4

Na uprawe krajobrazu - fizjocenotyke stosowang, ktorg okreslat takze ,,krajostro-
niem” - sktada si¢ z kolei: jego ochrona, pielegnacja i ksztalttowanie. W podejsciu
Wodziczki - zaréwno w idei fizjotaktyki, jak i uprawy krajobrazu - na pierwszy
plan wychodzi przekonanie, ze przyroda (krajobraz) to pewna calos¢, ktorej niezby-
walnym elementem - przynajmniej w realiach wspoélczesnej Polski i nie tylko - stat
sie cztowiek nieuchronnie zaspokajajacy swoje potrzeby. Rzecz zatem nie w tym,
aby wyeliminowac¢ ludzka obecno$¢ ze $wiata przyrody, lecz w tym, aby ludzkie
dziatania tak definiowa¢ i wprowadzaé w Zycie, aby zapewni¢ optymalne funk-
cjonowanie owej calosci. Oto cel ochrony przyrody. I taka tez wizja wylania sie
z tekstu Pojednanie z przyrodg, w ktorym Wodziczko prezentuje przede wszyst-
kim kulturowe spojrzenie na fizjotaktyke i uprawe krajobrazu, wskazujac na histo-
ryczne korzenie i wspdlczesne przejawy szacunku do przyrody, czyli to, co wyraza -
moéwigc dzisiejszym jezykiem - $wiatopoglad ekologiczny.

Piszgc o pojednaniu, Wodziczko szkicuje obraz, zgodnie z ktorym czlowiek
wykorzystuje przyrode, ale czyni to z umiarem, nie zadajac jej niepotrzebnego
gwaltu, ani nie eksploatujac jej ponad potrzebe. W rezultacie cztowiek nie zaburza
calosci, do ktorej sitg rzeczy nalezy. Ochrona przyrody to de facto opieka nad nia, jej
kultywacja. Nie przypadkiem porusza wiec zagadnienie ,wirydyzacji” miast, czyli
~wszelkie dgzenia do wzbogacenia w zielen ro$linng pustynnej biocenozy miejskiej
i zblizenia mieszkanca miast do przyrody”, oznaczajace z jednej strony projektowa-
nie zieleni miejskiej, z drugiej — przeksztalcanie miast w ogrody. I nie przypadkiem
tez pisze o land planning, tzn. o ,,planowaniu kraju”, dazacym do ,,planowego sto-
sunku do ziemi i kontrolowanej, ochronnej gospodarki zasobami przyrody”.

W Pojednaniu z przyrodg autor syntetycznie charakteryzuje wspdlczesne nurty
ochrony przyrody, powody stojace za nimi, ich filozoficzne podloze, jak réwniez arty-
styczne i kulturowe $wiadectwa zainteresowania przyrodg. Przywotuje takze posta-
cie kluczowe dla idei pojednania z przyroda, zaréwno ,,$wiatowe”, jak J.J. Rousseau,
R.W. Emerson czy H.D. Thoreau, jak i ,,lokalne” (A. Mickiewicz). Zaprezentowany

4 A.Wodziczko, O uprawie krajobrazu, ,Chronmy przyrode ojczysta”, r. 1, 1945, nr 2-3, s. 6.
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przez Wodziczke wywdd nie odbiega od dwczesnego stanu wiedzy, a w ogoélnych
zarysach powiela to, co w tamtym okresie do$¢ powszechnie pisano na temat powo-
dow i historii ochrony przyrody, cho¢ zarazem jest pionierski pod wzgledem idei, ze
ochrona przyrody jest koniecznym etapem historii cztowieka i srodowiska®.

Nie bedzie chyba przesada stwierdzenie, ze tekst Wodziczki pod wieloma wzgle-
dami pozostaje aktualny. Ochrona przyrody w Polsce, nie tylko zreszta w niej,
wcigz — niestety! — pozostawia wiele do Zyczenia (to samo zreszta mozna ogolnie
powiedziec¢ o tym, co Wodziczko nazwat uprawg krajobrazu). Ponadto, w dalszym
ciagu wskazuje sie te same zrodla mysli ekologicznej, co on. Jest jednak jeszcze inny
powdd, dla ktérego Pojednanie z przyrodg — tekst w istocie rzeczy krotki i populary-
zatorski - jest wart uwagi. Cho¢ punktem wyjscia Wodziczki jest biologia, w ramach
ktérej proponowat dzi$ oczywista, ale wowczas nowatorska perspektywe bioceno-
tyczng, w tekécie tym przyjmuje humanistyczng perspektywe, wskazujac, ze za
ochrong przyrody przemawiaja nie tylko wzgledy przyrodnicze czy techniczne, ale
takze aksjologiczne. Popularyzujac niestrudzenie ochrone przyrody, Wodziczko
propagowal — by znowu odwolac¢ sie do wspolczesnosci - ,zielony tad”, przy czym
zdawal sobie sprawe - tak jak dzi$ jestesmy, cho¢ nie wszyscy, tego $wiadomi - ze
ekologia to dziedzina, ktdrymi muszg zajmowac si¢ rowniez nauki humanistyczne,
bo ustanawia kulturowo-przyrodnicza wigz8.

W 1939 roku Wodziczko opublikowal artykutl, w ktérym prezentowat historie
zalesienia Europy srodkowej i pélnocnej - w odréznieniu od Pojednania z przyrodg
tekst ten ma charakter przyrodniczy. Co znamienne, zatytulowany jest Pojednanie
z lasem (z cyklu: zagadnienia fizjotaktyki)’. Rozpoczyna go stwierdzeniem:

»Las to jest ociec nas/ A my dzieci jego, bo zijemy § niego” méwig o lesie nasi gérale podha-
laniscy, stwierdzajac tym powiedzeniem swoja organiczng przynalezno$¢ do lasu.
Poczucie facznosci z lasem jako nasza przyrodzong kolebka zostato zatracone przez wie-
lu wspolczesnych mieszkancow naszej biosfery. Widza oni w lesie tylko dobro gospodar-

cze i obojetnie patrza na postepujace odlesienie kraju [...].8
Konczy za$ cytatem z wiersza Juliana Ejsmonda:

Nad wszystko w dzikiej przyrodzie,
Co zyje, oddycha i §piewa
Nad wszystko co kocha i teskni

Mituje le$ne drzewa.’

5 Por. W. Grebecka: Poglgdy Adama Wodziczki na tle nauki o ochronie przyrody czaséw miedzywojennych, ,Kwartalnik
Historii Nauki i Techniki”, t. 36,1991, nr 2, s. 67-78;

Por. W. Tyburski, Dyscypliny humanistyczne i ekologia, Torun 2013.

A. Wodziczko, Pojednanie z lasem (z cyklu: zagadnienia fizjotaktyki), ,,Biologia i Zycie”, 1939, z. 4, 5. 221-228.

Tamze, s. 221.

© ® N o

Tamze, s. 228
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Pojednac sig z naturg — ochrona przyrody wedtug Adama Wodziczki
Po czym stwierdza:

Nalezy wiec rozbudzi¢ tkwigce w sercu kazdego Polaka przywiazanie do lasu oraz sze-
rzy¢ zrozumienie nowych pogladéw na jego istote i znaczenie, aby zapewni¢ utrzyma-
nie przyrodzonych podstaw naszej fizjocenozy i stworzy¢ warunki rozwoju organicznie

z niej wyrastajacej rodzimej kultury.!0

Fizjotaktyczny wniosek, jaki formutuje Wodziczko, to twierdzenie, ze ok. 1/3
powierzchni Polski powinna by¢ zalesiona i ze podstawowym zadaniem ochrony
przyrody winno by¢ zalesianie. Umozliwi to - jego zdaniem - nie tylko odzyskanie
utraconej naturalnej réwnowagi, ale takze ,,utrzymac zdrowie ciata i ducha™.

Nie da si¢ zatem oddzieli¢ przyrody od kultury. Nie do$¢ o tym przypominac,
jak réwniez nie do$¢ przypominac o tym, ze mysl ta nie jest tak nowa — jak niekto-
rzy mogliby sadzi¢ - i ze jej wczesne wyrazy mozna znalez¢ w literaturze rodzi-
mej, nierzadko zapomnianej. Oto powdd, dla ktdrego warto jest przypomnie¢ tekst
Pojednanie z przyrodg po niemal go latach od jego publikacji. Przez ten niemal
wiek wiele si¢ zmienilo, ale rownie wiele pozostalo bez zmian. Okoliczno$¢ ta za$
pozwala doceni¢ walor mys$li Adama Wodziczki, zdaniem ktérego po okresach
zaleznosci, walki, panowania nad przyrodg, nadszed! czas, w ktorym cztowiek musi
sie z nig pojednag, a jest to — powtdrzmy - zadanie na réwni przyrodnicze, co kul-
turowe'?,

10 Tamze.
11 Na marginesie mozna zauwazy¢, ze postulat Wodziczki zostat o tyle zrealizowany, ze aktualnie lasy w Polsce zajmujg
ok. 30% powierzchni kraju, a do 2055 majg zajmowac 33%.

12 A. Wodziczko, Ochrona przyrody nowq gatezig wiedzy, ,Ochrona przyrody”, r. 12,1932, s. 88.
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Abstract

The main subject addressed in this essay is the idea of landscape approached from a new
perspective, namely the aesthetic category of the sublime, as opposed to the historical cat-
egory of the picturesque. | argue that landscape is something more than an image and a phe-
nomenon, and we should consider it and define anew, since its meaning is both aesthetic and
cultural. The re-reading of the sublime as a kind of common sensory experience free of meta-
physical connotation offers an insight into the kind of experience accompanying the relation-
ship with the landscape and redefines its essence. In the optics of the sublime, the landscape
assumes the nature of a process in which one sees the overlapping of certain socio-cultural
relationships and the natural world, as well as the meaning of the surrounding reality, the living,
current environment and its sensual perception. We may assume that the significant difference
emerging when we try to approach landscape, appears between the landscape as an idea
(aesthetic landscape) and the landscape as a process (cultural landscape). Thus landscape
is seen as a cultural space of human activity, not a pictorial part of the reality. As such, land-
scape is related to surroundings. Surroundings are a space of life and activity, while landscape
is the space experienced, but both are two aspects of our living-in-the-landscape. Dwelling as
the creation of the surroundings is nothing but practice to make landscape present.

Key words:
landscape, cultural landscape, aesthetics experience, the picturesque, the sublime, the par-
ticipant, being-in-the landscape, the surroundings, dwelling

Streszczenie:
Gtownym tematem niniejszego eseju jest idea krajobrazu ujeta z perspektywy estetycznej
kategorii wzniostosci w opozycji do historycznej kategorii malowniczosci. Twierdze, ze kra-

1 The article was first published in Aesthetics of Human Environment. VIII Ovsiannikov International Aesthetic Confe-
rence, ed. by. S. Dzikevich, Lomonosov Moscow State University, Moscow 2017, p. 7-19.
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jobraz jest czyms wiece] niz obrazem i zjawiskiem, i nalezy go zdefiniowa¢ na nowo, skoro
mozemy mowi¢ 0 jego sensie estetycznym i kulturowym zarazem. Redefinicja wzniostosc
jako rodzaju doswiadczenia zmysfowego pozbawionego konotacji metafizycznych pozwala na
wglgd w rodzaj do$wiadczenia pojawiajgcego sig w relacii z krajobrazem, co na nowo definiuje
jego istote. W optyce wzniostosci krajobraz przyjmuje charakter procesu, w ktorym dostrzega
sie nakfadanie sie pewnych relacji spofeczno-kulturowych i $wiata przyrody, a takze znaczenie
otaczajgcej rzeczywistosci, zycia, aktualnego otoczenia i jego zmystowej percepcji. Mozna
zafozyc¢, ze istotna réznica, jaka pojawia sig, gdy probujemy zdefiniowac krajobraz, pojawia sie
pomiedzy krajobrazem jako ideg (krajobraz estetyczny) a krajobrazem jako procesem (krajo-
braz kulturowy). Krajobraz postrzegany jest wigc jako kulturowa przestrzen ludzkiej aktywnosci,
a nie obrazowa czesc¢ rzeczywistosci. Jako taki krajobraz jest powigzany z otoczeniem. Otoc-
zenie jest przestrzenig zycia i aktywnosci, krajobraz jest przestrzenig doswiadczang, ale oba
sg dwoma aspektami naszego zycia w krajobrazie. Zamieszkiwanie jako kreacja otoczenia to
nic innego jak praktyka uobecniania krajobrazu.

Stowa kluczowe:
krajobraz, krajobraz kulturowy, doswiadczenie estetyczne, the picturesque, wzniostosc, bycie-
w-krajobrazie, otoczenie, zamieszkiwanie

The concept of landscape belongs to the group of concepts which are seemingly obvi-
ous, but prove to be complex and ambiguous under close scrutiny. Our everyday
vocabulary and daily dealings with different landscapes do not reveal that intricacy.
It is exposed when we realize that landscape belongs to the realm of inter- and
transdisciplinary notions, and it owes its ambiguity to the multiplicity of disciplines
involved in its definition. In this broad and multidimensional perspective, it reveals
a wealth of meanings and possible references to the concept of landscape, whose
idea - as an image - has long been rooted in the sphere of art and humanities.

When Jacob Burckhardt (Burckhard 1991) introduced the notion of landscape
into deliberations on the development of European Renaissance culture, he noted
that the idea of landscape is connected to the modern perception and maturation of
the aesthetic attitude to nature, as well as to changing concepts of nature, the rise of
landscape painting, and the development of descriptive geography. The Renaissance
discovery of the outer world was that of the landscape as an image and as a phe-
nomenon as well. Although landscape is associated with a specific field of art or
science, Burckhardt coupled it with a consciousness capable of revealing the quality
of the world. Today, we may ask what has been ignored or neglected by aesthetics
as the idea and concept of landscape developed, since nowadays we rarely discus
the relationship between the two facets of landscape, namely that of an image and
a phenomenon?

Aesthetics combines landscape with an image and an artistic representation of
the world, whilst situating it within real or imaginary frames, whereas geography

48



Aesthetics and the processual nature of landscape

and anthropology associate it with space and environment, and thus extend its
range to the limits which elude traditional aesthetics. This ambiguity and com-
plexity of the concept of landscape suggests that landscape is something more than
an image and a phenomenon, and we should consider it and define anew, since
its meaning is simultaneously aesthetic and cultural. This “duality” can be read
as two overlapping meanings and they can be treated as two aspects of the same
phenomenon.

From the perspective adopted by this author, landscape is associated with a defi-
nite aesthetic attitude towards nature, and more broadly - the outside world, where
perception does not end with the visual experience, but includes a kind of sense of
communing with nature and the surrounding world. This brief formulation over-
looks, and yet implies a vast area of related issues which are revealed in their fullness
when a broader, - interdisciplinary context of the research is adopted. This engen-
ders a distinct discrepancy between the aesthetic approach and the geographical
and anthropological one. The search for junctures between these areas opens up new
perspectives which allow one to transcend traditional approach and create oppor-
tunities for new solutions. Eloquent in this context, Denis Cosgrove aptly observed

“that the idea of the landscape significantly expresses the historical attempt to bond
the visual image and the material world” (Cosgrove 2003, 259). In fact, the rift
occurred not only in methodology, approach and methods of research, but also in
the attitude to landscape and the accompanying experience.

The traditional aesthetic idea of landscape identifies landscape with natural
scenery, or its artistic representation, overlapping with an informal meaning of
landscape. It seems that this understanding gained a significant advantage and
became dominant over the centuries. In traditional terms, landscape is a kind of
construct formed when a subject perceives the outside world through an aestheti-
cally inclined eye;, in other words nature becomes a landscape when it is reified in
the eyes of the observer who experiences it as an aesthetic entity. Thus, the experi-
ence of landscape is a visual one and belongs to the subject: it is expressed directly,
via visual perception. But landscape also constitutes measurable, topographical
space, which is mediated by a pictorial representation of painting, photography, and
film. On the other hand, it is associated with the environment and such concepts as
space, place, territory, or patrimony, which do not have their source in the picture,
but in the “country” as the very core of landscape (Jacson 2008, Olwig 2002). We
may assume that the significant difference emerging as one attempts to approach
landscape, arises between the landscape as an idea (aesthetic landscape) and the
landscape as a process (cultural landscape). This notion echoes the one advanced by
Arnold Berleant, who distinguishes between the panoramic landscape, which tallies
with the traditional understanding of landscape and the participatory landscape,
which takes into account a number of processes taking places within the confine
of its field (Berleant 1994). The first and timeless definition of cultural landscape
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was articulated by Carl Sauer in The Morphology of Landscape, where the author
observes as follows: “The cultural landscape is fashioned from a natural landscape

by a culture group. Culture is the agent, the natural area is the medium, the cul-
tural landscape the result. [...] The shaping force, however, lies in the culture itself”
(Sauer 1963, 343). The human has an impact on the environment - through his/her
endeavours - thus shaping the cultural landscape. Arnold Berleant confirms this by
stating that landscapes bear the marks left by their inhabitants, therefore cultural

landscape is the result of practical activities: “Landscapes we inhabit are cultural

landscapes, their shapes, vegetation, and processes are influenced by characteristic

living patterns of the people who dwell in them” (Beraleant 1997, 60). These patterns

have changed in the course of history, influenced by new cultural trends, and - let
us not forget — new technologies. Thus landscape is seen as the cultural space of
human activity, not a pictorial component of reality.

In this perspective, landscape can be understood as a living process, which is con-
stituted in the transition between an idea and a phenomenon, between an image and
a topography. These two areas translate into two types of experiences that emerge
in subject’s relationship with the landscape: a panoramic view, associated with the
traditional, aesthetic meaning of the landscape and a topographic experience cor-
responding to the processual nature of the cultural landscape. Another distinction
appears when we situate ourselves in front of the landscape or in the landscape. One
element is common for both instances: the presence of the subject as a receiver or
as a participant, since without the subject and their active contribution the land-
scape disappears. The receiver perceives a landscape as a space of contemplative
aesthetic experience, according to the rules of perspective, which enforce seeing
landscape as a picture. At the same time, the receiver is compelled by the idea of
recognizing scenic or romantic views and having spiritual encounters with nature,
although the place they are assigned allows them to commune with nature only at
a distance. The participant takes part in the landscape that undergoes natural and
cultural processes and for them it is a space of multisensory topographic experience.
However, in traditional aesthetics the participant was alleged to lack a “feeling of
the landscape”, which reduced them to a figure in the landscape. This conviction,
rooted in Kantian tradition, is associated with the idea of perspective and distance
as essential circumstances enabling one to distinguish a fragment of nature and
space as an image. The idea of disinterestedness, which accompanies this conviction,
establishes a distance between the admired view and the subject who experiences it.
The experience is one of contemplative thought, resembling the perception of works
of art. Joachim Ritter’s observation, that beautiful views such as mountains, forests,
or sea need their recipient still holds valid, inasmuch as describes the receiver as
a necessary condition for the landscape to exist in general. And if so, it is the attitude
of the individual which “makes” landscape. As Ritter says, the eye of the subject
transforms the face of nature. That is the question of a “distance of objectivity”.
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Thus, the aesthetic landscape tolerates the attitude of a viewer, or receiver. On
these grounds, those who are active parts of the landscape and co-create it are
excluded from its perception, experience and feeling. This adheres to the Kantian
belief that the perception of landscape as a scenery can be attained solely by to those
only who do not play any active part in it. However, this notion requires a revision
and a renewed reflection concerning the part the receiver plays in landscape. As
Arnold Berleant observed rightly, “without human presence there would be no per-
ception of beauty and awareness of the value” (Bereant 1992, 82).

The aesthetic understanding of landscape is indebted in the eighteenth-century
aesthetic reflection, which introduced two crucial categories into the discourse
of landscape: the picturesque and the sublime. It suffices to outline the difference
between them in order to grasp that aesthetics ignored an important, active aspect
of the experience of landscape, which has become an object of study for geography
and anthropology. It is this active aspect which makes it possible to focus on the pro-
cessual nature of the landscape instead and venture beyond the conviction of con-
templative, distanced attitude, which is manifested in the scenic character of land-
scape, i.e. in the aesthetics of the picturesque. The picturesque was successful, albeit
only as a category which facilitated eliciting the landscape and granting it validity;
it was incapable, however, of trace the processes and transformations occurring
within the framework of landscape. It was also unable to approach nature any closer
in order to recognize the living, acting and interacting nature it harboured.

Sublimity as an aesthetic category has a long and complicated history, yet it
remains firmly established in philosophical thought and today’s interpretations of
contemporary culture. We can assume that — similarly to the picturesque - the sub-
lime may be responsible for the experience and descriptions of the idea of landscape.
According to the classical approach proposed by Edmund Burke and Immanuel
Kant the sublime embraces the natural phenomena (and only the natural) charac-
terized by greatness, magnitude, infinity and power, phenomena which transcend
rational thinking but arouse imagination, which are not fully recognized, difficult
to control and inspire fear or even terror. To illustrate the sublime, Kant invoked
the magnitude of mountains, a stormy ocean or a thunderstorm: “threatening rocks,
thunderclouds piling up in the sky and moving about accompanied by lightning
and thunderclaps, volcanoes with their destructive power, hurricanes with all the
devastation they leave behind, the boundless ocean heaved up, the high waterfall
of a mighty river” (Kant, 1987: 120). He referred to phenomena which materialize in
the form of elements and which manifest the immensity, infinity, mystery, power,
and so on. But in fact, these phenomena themselves do not constitute the sublime;
it is a kind of feeling one has when facing them. Nevertheless, in this sense, the
sublime refers to the third form of nature manifesting in the city. The wild nature
and its elements have the power to strip the human of its only weapon - i.e. rational
thinking, thus condemning them to fully emotional and sensual perception of the
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world. While the picturesque means contemplation and disinterested experience
of landscape perceived as a picture, the sublime expresses itself in an experience
of fear or even terror, along with an opportunity to conquer it: according to Burke
and Kant we find pleasure in being able to overcome our fears: “our ability to resist
becomes an insignificant trifle. Yet the sight of them becomes all the more attrac-
tive the more fearful it is, provided we are in a safe place. And we like to call these
objects sublime because they raise the soul’s fortitude above its usual middle range
and allow us to discover in ourselves an ability to resist which is of a quite differ-
ent kind, and which gives us the courage [to believe] that we could be a match for
nature’s seeming omnipotence” (Kant 1987, 120). Here Kant articulates his belief that
“a safe place” gives us an opportunity to exchange our fears for aesthetic experience.
However, what does “a safe place” mean? It is a distant place or a safe shelter?

A re-interpretation of the sublime not only allows us to answer the question,
but also offers new perspectives on the relation between the human and nature, if
the category is not perceived as a feeling, but as a power to resist the magnitude of
nature. The sublime engendered new possibilities: the experience of the majesty of
nature helped the human to become one with nature, as in the Romantic paradigm it
assumed the form of worshipping wild nature, or its idealization and sanctification.
However, the attitude to nature must change: on the one hand, it needs to be soulful,
on the other hand - “materialized” - as only the twofold process offers access to the
world available to the senses, and allows one to perceive the real landscape where
life goes on, introducing the landscape into historical processes.

Also, one should take into account the suggestion advanced by Theodor W. Adorno,
who stated that the sublime is a kind of existential situation. If we combine it with
Arnold Berleant’s concept of engagement, we may understand the sublime as an expe-
rience which epitomizes an effort to adapt the living environment. In fact, the sub-
lime appears in its two meanings: as a call for what is absent and as a daily effort of
overcoming nature. The latter meaning is viable if we draw upon Edmund Burke yet
again and realize that for the eighteenth-century philosopher the sublime means
absence of what should be overcome. He specified the areas in question: lack of people
means solitude, lack of light means darkness and the lack of sounds means silence.
Edmund Burke describes the sublime as a path which “finds us in a dark forest and
dead silence filled with roar” (Burke, 1968, 74). Such situations entail danger which
we are able to overcome since the sublime stimulates the instinct of self-preservation.
The sublime appears at the moment of threat, activating the entire body and alerting
its sensitivity. This is the instant when perception wakes up by way of a rudimentary
principle of “commitment” in the relationship with nature perceived primarily as an
aesthetic scenery.

Hence the sublime should not be construed in terms of metaphysical ideas but
thought of a possibility of applying the category in practice.
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Theodor W. Adorno’s sublime designates the exact place the human being occu-
pies in the world of nature, which reminds them not only of their natural roots but
also of their mortality. This way it specifies the limits of human domination over
nature: the sublime is the aesthetic category which anticipates a moment when the
human begins to become immersed in its own belonging to nature. Theodor W.
Adorno noticed something that escaped Immanuel Kant’s attention: “that aspect in
which human domination has its limits and that calls to mind the powerlessness of
human bustle” (Adorno 2002, 70). From this perspective, an attempt at re-defining
the sublime can be considered as a search for foundations on which human experi-
ence is build or can be reconstructed. Arnold Berleant, As he proceeded with the
re-definition of the sublime which had begun with Theodor W. Adorno, Berleant
argued that the sublime is able to restore a sense of oneness with the natural world:
it is feasible on the basis of the experience which assumes the form of engagement
representing a kind of relationship with the surrounding world. “The idea of the
sublime is a testimony of the great insight in distinguishing different types of aes-
thetic experience” (Berleant 2011, 2003).

The Berleant’s chief objective is to undermine the idea of aesthetic disinterest-
edness: aesthetics should focus on its primary purpose, i.e. to restore sensual and
spontaneous human contact with the world, whereby nature is fully included. The
opportunity does arise given the potential of the sublime and the aesthetics of
sublime.

Berleant also seeks to restore the concept of experience, which has lost the roots
it had in the practice of everyday life, and its essence has been narrowed down to
a disinterested, contemplative thought, now disengaged from the human sensorium.
The re-reading of the sublime as a kind of common sensory experience free of meta-
physical connotation provides an insight into the kind of experience accompanying
the relationship with nature and defines its essence anew. It also allows one to go
beyond the natural world towards the social and the cultural order, both natural
and artificial one. In this new dimension, the sublime emerges as the daily effort
of cooperating with and overcoming nature, which means that it is not a “model-
ling” category of the landscape (like the picturesque), but one which contributes
to its shaping. In the optics of the sublime, landscape becomes a process in which
multiple elements happen to overlap: certain socio-cultural relationships and the
natural world, as well as the meaning of the surrounding reality, the living, current
environment and its sensual perception.

The demarcation line which runs between the picturesque and the sublime engen-
ders certain essential oppositions, which set apart : the idea of timelessness and
ahistoricity of the beautiful nature and historical, processual dimension of beauty,
the contemplation and the multisensory experience, the fixed and the variable
(Frydryczak, 2013). Differences between these two aesthetic categories share the
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limitations imposed by both aesthetic pleasure and aesthetic movement which gal-
vanizes one into action. The attitude of engagement postulated by Arnold Berleanta
seems to be crucial. The concept of engagement enables a conceptual transition from
being against the landscape typical of the aesthetics of picturesque to being in the
landscape typical of the aesthetics of sublime. An active being in the landscape is
possible in two ways: as a resident of a neighbourhood and as wanderer in an area.
In both cases, the topographical experience seems to be essential. It is a model
which situates the participant in landscape precisely in its centre: the aesthetic
experience positions us against the landscape, but the topographical experience
leads us through a multiplicity of emerging sensual landscapes. The distance must
be surmounted in either case, by means of practical action, or via the multisensory
experience of the real, inhabited landscape. The latter belongs to the participant of
the landscape, who has been neglected by the traditional aesthetics, i.e. the aesthet-
ics of the picturesque. Being in the landscape means that the landscape takes on
a spatial nature and it is detached from its connotation with image. Consequently,
landscape transforms into surroundings. There is a difference between view and
surroundings, between scenery and scene, space and neighbourhood. The view is
a backdrop to human activities: the human functions therein merely as a figure.
Surroundings are a space of human activities which unfolds into a symbolic and
cultural dimension; they are constructed by being rather than thinking, by action
and activity as opposed to contemplation.

The notion of surroundings seems crucial for the understanding of the difference
between the aesthetic landscape and the topographic landscape, between a receptive
and an active attitude. Surroundings are constructed and reconstructed in practice,

“mapped” by work as a daily practical and symbolic activity which lends it its inner
rhythm and clearly defined trajectories. They are formed by its residents in terms
of cultural, social and topographical meanings. Here, the materiality of surround-
ings and their characteristics determine the method and type of actions, becoming
more important than the view.

Surroundings are a space of life and action, in which an individual leaves his/her
traces as signs and symbols readable in the landscape. In this sense, surroundings
have their own history, preserved not only in their geomorphological configuration,
their flora and fauna, but also in human cultural activity. Thus surroundings are
locus where nature and culture, the nature-made and the human-made are recon-
ciled. If this is a space of life with all its aspects, landscape will be the space of expe-
rience: we do not inhabit landscape, we are situated in it and activate all our senses,
though we do inhabit the neighbourhood area, creating a living environment. The
notion of surroundings corresponds with the ideas advanced by Gernot Bohme
and Arnold Berleant. The surroundings seem to determine the manner in which
the “neighbourhood” is growing. As our most immediate area, neighbourhood
includes - according to Bohme - a mood, an atmosphere and all stimuli triggering
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our senses. Lowenthal says that “only dwelling enables us to understand what sur-
rounds us.” (Lowenthal 2007, 39). Hence, the surroundings are the “all-embracing
context” (Berleant 2011, 131): social, cultural, and natural, where an area, or mul-
tiplicity of the surrounding areas are situated. Neighbourhood does not denote
the physical and the natural environment exclusively: its cultural, emotional and
sensual dimensions are even more important. When Lowenthal says that the land-
scape is where we make our homes, where we work, live and dream, it seems that
he meant just such surroundings (Lowenthal 2007).

We own to Martin Heidegger the philosophical interest in the notion of sur-
roundings and dwelling should be credited to Martin Heidegger. Another point of
reference, otherwise reminiscent of Heidegger and taking advantage of his deduc-
tions, is the concept of the temporality of landscape formulated by Tim Ingold. In
a highly suggestive fashion, Ingold accepts “the prospect of dwelling” and dem-
onstrates how surroundings are established and maintained using the example of
Pieter Bruegel’s The Harvesters.

These can be Heideggerian surroundings — “the place of the epiphany of being”.
The surroundings are linked to the manner in which a human being exists in the
world. The most important is to assimilate what is foreign, render it less alien and
make more familiar in order to constitute a relationship of intimacy between the
human and its surroundings. That is a mode of creating a space and adapting it with
aview to making it a place of habitation. Our being-in-the-world connotes dwelling
in the world and establishing relations with it. The relations are nothing else but
a process of familiarizing the surroundings. As Arto Haapala notes, “while we are
living in the lifeworld, doing and making things, acting in different ways in different
situations, we create ties to our surroundings, and in this way familiarize ourselves
with it. We make the environment ‘our own’, we create relations which are signifi-
cant for us and serve our purposes and interests.” (Haapala 2014). Surroundings thus
understood not only comprise the environment itself, but also the space “re-worked”
by the human in such a way that it expresses all meanings: emotional, cultural, his-
torical, social and landscape-related as well. The Heideggerian surroundings are
filled with topography, contents, meanings and ideas which make it complete. The
surroundings are a landscape being experienced. In this sense, a person dwelling-
in-the-world is a n individual wandering-in-the-surroundings. It is that individual,
who creates the surroundings and determines their scope and substance, as if wan-
dering and experiencing effected an update, as it were.

Wandering broadens the surroundings. They have their directions that fill the
content and lose the quality of being points on the map in order to become particu-
lar directions that can be distinguished on the basis of our previous experiences.
This is a topography of sides, with a number of routes we take during our wander-
ings. There can be familiar and unfamiliar sides, social and unsocial sides - but the
sides in and of the surroundings are always associated with specific meanings that
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fill each space, making up our surroundings. The topography of sides is subjective
and as such it constitutes a mental map, “the map in mind.”

Place is close in its meaning to surroundings. Its essence lies in the unique con-
tent found between topography and the ,,spiritual content”. Berleant says that place
is the landscape we inhabit, it is a reciprocity that defines our emotional affiliation.
Yi-Fu Tuan adds in a similar vein: place is a "port of call” which makes an area
a core of values (Tuan 1987, 175). According to Tuan, surroundings need to possess
a dimension of anthropological space where the close — distant, local - alien relation-
ships can be determined. Here, landscape - as Tuan metaphorically puts it - becomes
a “family tree.” Consequently, place is connected to the surroundings and to the
landscape. It has its centre (core) and it develops around a human being. Just as the
immediate surroundings, it exists in human’s close proximity. Surroundings, unlike
place, may expand spatially thanks to the wandering man. Place and surroundings
alike have no boundaries other than anthropological ones, contrary to the land-
scape, which is often circumscribed by natural boundaries. As the surroundings
can be experienced through their topography, so the place (even in a topographic
meaning) can be experienced by the one who inhabits it.

The idea of dwelling and the surrounding area as a space experienced and cre-
ated in practice was adapted by Tim Ingold, who subsumed it under the notion of
taskscape. Taskscape allows to construe surroundings as a kind of space being prac-
ticed - by work and everyday activity. Ingold defines landscape as a set of features,
the taskscape - as a set of actions. That may suggest a kind of naturalistic view of
landscape as an external background for human activities and a kind of cultural
view of landscape as a symbolic ordering of space (Ingold 1993). In this context,
Ingold’s "perspective of dwelling” is expressed through a perceptual commitment
to the environment understood as an all-encompassing universe. Taskscape means
any human activity throughout history, an activity resukting in creation and con-
stitution of landscape. Taskscape it is the way in which people “dwell” in a place
from generation to generation.

In this sense, the surroundings are narrative: they tell a story of all previous
generations which once dwelled there and formed the landscape. The concept of
dwelling allows landscape to be interpreted as a kind of palimpsest composed of
a plurality of layers to read. In such a landscape each element, whether architec-
ture or nature, gains its meaning, laden with the past and imbued with memory.
Memory is inscribed in the structure of landscape, and it finds its expression both
in ruins, cemeteries and routes, or avenues of trees. Ingold argues that landscape is
constituted as a permanent record of human activity: ”Seeing the landscape means
evoke memories, a reminder is not so much a matter of summoning the internal
image, stored in the mind as active perception of the environment, which is itself
pregnant with the past.” (Ingold,152-3). From this perspective, and according to
Ingold, landscape is constituted as a testimony to the previous generations, which
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lived and left their traces there: it is a world well-known to those who inhabit it,
and to those who will be living in it and shape it as their fathers did. It is a world
of living, which is forged in the course of people’s lives. Taskscape exists as long
as people take actions related to dwelling in a particular landscape. "Landscape is
not the whole to which you can look, but rather a world in which we give a view of
our surroundings.”(Ingold, 171). Therefore, when speaking of landscape one should
mean both its natural and cultural features and processes, which is why it is con-
vergent with the idea of surroundings.

Bruegel’s The Harvesters is a well-known paintings. In the foreground it shows
a group of villagers who take a rest in the shade of a spreading tree: one person is
sleeing, some are eating a meal, while other figures are engaged in a conversation.
Though it draws viewer’s attention , the group of people does not exhaust what is
happening in the framed scenery. Further grounds show a space of lively activity,
where people work, play, go along a road. The surroundings encompass the space,
places and significant landmarks: fields, roads, a church and a tree. The road in the
painting seems to be singularly significant . The routes and paths combine the his-
torical and natural orders and open onto the topographic experience: it is the expe-
rience of a man carrying a pitcher of water or people walking in the background.
All the components which attracted focused Ingold’s attention have contributed in
constituting the surrounding area: they represent the “collective effort”, taskscape,
which makes the area a "dimension of life”. Every element of the surroundings,
each of its significant sites as well as people living there, participate in shaping the
landscape, which becomes a kind of experience. Here, the landscape is an experi-
ence and the surroundings are the space of life and activity.

Surroundings are created with the well-known and wandered routes which
become meaningful through the knowledge of their places, and through their land-
marks, which are filled with a particular narrative. Being-on-the-way is a mode
of appreciating the surroundings, endowing senses and meanings, and marking
it by our presence and our experience. Therefore, we recognize traces of the past
in the surroundings, determine how we belong in different places, better or less
known, those on which we focus and those that we ignore. This kind of experience
fuses the historical, the natural, the social and the cultural. This kind of experience
belongs to the dweller of given surroundings. Another issue is that the journey trig-
gers our senses, making the landscape a phenomenon in full sensual (Frydryczak,
2020).

Routes ensure orientation in the surroundings. As he explores these issues, Ingold
makes a distinction between a creating maps and a wayfinding, which remains close
to a mental map. In his opinion there is no such a thing like a "map in the head”,
because in finding the way we do not follow places, but our experiences (Ingold 2000,
217). A map needs navigation; a map involves spatial movement from one location to
another, whereas wayfinding is about moving between places in the surroundings.

57



Beata Frydryczak

Places are not location, but stories which contain a vivid narrative complemented
by the potential context of past experiences and people behind them. Places are
the nucleus of the movement. They belong to daily practice, and thus - the daily
performances and tasks, so the movement and wayfinding is a skill of the dweller
of the surroundings.

Surroundings are also dynamic. Landscape is static as a view, but as an experi-
ence it opens itself to a much broader experience. When looking at Bruegel’s paint-
ing, we can not only listen to the sounds, but also feel the scorching heat pouring
down from the sky, which did not prevent a peasant from sleeping, feel the smell of
the harvested crop, or “taste” the pears. The landscape is a part of us, as we become
its part in our turn. Dwelling as the creation of surroundings is nothing but a prac-
tice to make landscape present.

Being-in-the-landscape changes its "location™ the landscape is not there, it stays
here, like the surroundings we constitute through action and perception. This
approach allows to link the landscape with what is dynamic and reject its static
model. Such interpretation has an impact on the individual: the viewer and the
user should change into a “critical” participant, whose contribution to shaping the
reality takes places in three domains : perception, action and awareness. Critical
participation means co-creation and activity: an impartial spectator is superseded
by an active model of the participant.
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Abstract

This paper advances the suggestion that the garden (and gardening) may be a new eco-
logical paradigm. Today's environmental aesthetics and ethics are mainly interested in wild
nature. It is argued that nature enclosed in national parks, which provides the main topic for
contemporary aesthetic and ethical considerations, should be replaced with nature cultivated
in gardens. The author claism that — theoretically and practically — we should treat the garden
as a model which makes it possible to reconsider the relationship between people and their
natural environment.
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Streszczenie

W artykule zostaje postawiona teza, ze ogrdd (oraz ogrodnictwo) mozna uznac za nowy pa-
radygmat ekologii. Wspofczesna estetyka i etyka srodowiskowa koncentrujg sie na dzikiej
przyrodzie. Zdaniem autora przyrode chroniong w parkach narodowych, do kiérej sig gtow-
nie odnoszg wspomniane dziedziny, nalezy zastgpi¢ w rozwazaniach przyrodg kultywowang
w ogrodach. Z teoretycznego i praktycznego punkiu widzenia, to ogrod nalezatoby traktowac
jako model pozwalajgcy poddac namystowi relacje miedzy ludzmi a srodowiskiem naturalnym
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1. Introduction

Today’s environmental aesthetics and ethics are mainly interested in wild nature
and it is not without a reason that they do so, stemming to a great extent from the
18th and 19th-century interest in wild nature. Such approaches identify nature either
with nature untouched by human hand or with nature which may be treated as if it
were not subject to human influence (even when in fact it is). Although it is widely
acknowledged that the dichotomy culture vs nature is questionable, it is iterated by
the above theories as the focus on wild nature necessarily amounts to placing nature
outside culture or society. In order to avoid theoretical pitfalls and offer a view that
corresponds better to the present situation in which, practically speaking, virgin
nature hardly exists — we have been living in the Anthropocene, after all - we should
look for another paradigm of nature.

My contention is that nature enclosed in national parks, which provides the main
topic for contemporary aesthetic and ethical considerations, should be replaced with
nature cultivated in gardens. Thus, the new paradigm of nature would be that of
a garden. I suggest that — theoretically and practically — we should treat the garden
as a model which makes it possible to reconsider the relationship between people
and their environment. The fact that gardens are human environments, i.e. they
are created by people, does not mean that nature is reduced to an artifact. Quite
the contrary: it is impossible to understand gardens without the dichotomy culture
vs nature and yet they are places where this opposition turns into a culture-nature
continuum in which the two are not mutually exclusive.

In what follows, I would like to show briefly why gardens are important for envi-
ronmental thinking as far as aesthetics and ethics are concerned. In order to do so,
however, I shall first of all offer a provisional definition of garden.?

2. What is a garden?

The multiplicity of forms and functions that gardens may have necessarily precludes
any possibility of offering one definition of what a garden is (Miller 1993; Ross
1998, 6-9). It seems more likely that it is at best possible to think of a sort of family
resemblance between various gardens (Hunt 2000, 14). However, we are usually able
to distinguish a garden (i.e. a place we call by that name or that we assume to be
a garden) from a non-garden. As the editors of the Cultural History of Gardens put
it: “The range of places that can be envisaged within this category [garden - M.S.]
is enormous and various, and it changes from place to place, and from time to time.
Yet this diversity does not wholly inhibit us from knowing what it is we want to
discuss whe we speak of the garden” (Leslie, Hunt 2013, XIII). The corollary of this

2 My following arguments are based on a book that I published in Polish (Salwa 2016).
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belief is that gardens — no matter what they look like and what purposes they may
serve — differ from other “green spaces”. They are heretopies (Foucault 1986).

Given the abovementioned difficulties as well as intuitive knowledge of what
a garden is, hardly ever do we find its explicit definitions in garden literature. One
such definition has been offered by John D. Hunt. It is worthy of note because of its
highly informative character:

a garden will normally be out-of-doors, a relatively small space of ground (relative, usu-
ally, to accompanying buildings or topographical surroundings). The specific area of the
garden will be deliberately related through various means to the locality in which it is set;
by the invocation of indigenous plant materials, by various modes of representation or
other forms of reference (including association) to that larger territory, and by drawing
out the character of its site (the genius loci). The garden will thus be distinguished in vari-
ous ways from the adjacent territories in which it is set. Either it will have some precise
boundary, or it will be set apart by the greater extent, scope and variety of its design and
internal organization; more usually, both will serve to designate its space and its actual
or implied enclosure. A combination of inorganic and organic materials are strategically
invoked for a variety of usually interrelated reasons - practical, social, spiritual, aes-
thetic - all of which will be explicit or implicit expressions or performances of their local

culture. (Hunt 2000, 15-16)
Hunt adds furthermore that:

the definition works in two distinctive ways (...) A site exists both as a physical objects
and as a place experienced by a subject. So gardens will be conceived, first of all, in the
abstract (their ontology, or essence); but the idea of a garden is at the same time paradoxi-
cally composed of the perception of gardens in many different ways by different people
and different cultures and periods. (ibid.)

A much shorter and more general formula comprising all the elements enumer-
ated by Hunt has been provided by Mara Miller, an analytic philosopher according
to whom:

a garden is any purposeful arrangement of natural objects (such as sand, water, plants,
rocks, etc.) with exposure to the sky or open air, in which the form is not fully accounted

for by purely practical considerations such as convenience. (Miller 1993, 15)

Miller refers to the fact that nature in a garden is not reduced solely to its instru-
mental value as it is characterized by an “excess of form”, as she calls it. However,
she does not refer to formal richness but to the fact that the way a garden is designed
cannot be interpreted in purely utilitarian terms and thus excess of form “provides

63



Mateusz Salwa

some sort of satisfaction in itself, and some sort of ‘meaning’ or ‘significance’ (ibid.).
What is more, given that such an excess of form is typical for works of art, a garden
is a sort of work of art and hence it is to be aesthetically appreciated.

It is however possible to find an even more succinct and general definition, which
nevertheless seems to be quite satisfactory as it distinguishes gardens from other
places while encompassing even the most disparate types of gardens. It states that
a garden is “a limited fragment of a territory which is cultivated in a particular way
and - generally speaking — covered with plants in order to achieve nutritional and/
or aesthetic goals” (Le Dantec 2006, 58). The key element of the above statement is
the expression “in a particular way” which may be thought to denote the excess of
form suggested by Miller and - in spite of its somewhat enigmatic character - it
surpasses her idea insofar as it does not involve considerations whether gardens
are artworks or not.3

What is, then, so particular about the way nature is cultivated in gardens? It is
unanimously agreed that gardens — regardless of their possible economic, social or
political functions — have always been created in order to fulfill various aesthetic
needs rooted in human desire to be amid nature. Gardens are justly believed to
offer aesthetic pleasure which stems not only from the fact that they are skillfully
designed, crafted and maintained but also from the presence of animate and inani-
mate nature within there. An awareness (or at least a belief) that gardens are not
completely artificial as they consist of something which is not human-made - i.e.
an awareness that they are full of nature which, albeit shaped by gardeners, is not
created by the latter in a manner akin to producing a sculpture or a building - is
crucial for a garden experience. If we acknowledge that, for example, the gardens
of Versailles are a manifestation of royal absolutism, the fact that they consist of
living nature is of primary importance. It suffices to imagine how different they
would have been if they had been made of porcelain, marble, wood or plastic.

If we imagine - Robert Harbison writes — the forms of a formal garden like the Boboli
or Villa Medici in masonry instead of vegetation we get an unexpectedly bizarre con-
struction which shows that people let themselves be confined by plants in ways that they

would endure uneasily indoors. (Harbison 2000, 6)

My contention is that what Miller refers to as an “excess of form” which stems
from a particular way gardens are cultivated is their aesthetic value. In other words,
I claim that gardens are places which sharply differ in character from their sur-
roundings because their internal organization is aimed at, among other things,
offering an aesthetic experience of nature. A garden is a natural environment
which - regardless of the functions it is designed to have - is shaped by humans

3 Such ruminations are very inspiring but do not really help in answering the question “what is a garden” (Salwa 2014).
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with regard to the aesthetic experience of nature i.e. on the one hand the aesthetic
experience of nature determines how it is organized and on the other - nature is
organized and shaped in order to be aesthetically experienced. It means that in order
to experience a garden as a garden (and not e. g. as a sheer “green space”) one has
to take nature’s aesthetic dimension into account.

The argument that the constitutive element of all gardens is nothing else than
their aesthetic dimension may seem flawed for at least two reasons. Firstly, it may
sound essentialist and thus contrast with the Wittgensteinian approach mentioned
at the outset. Nevertheless, it is not my intention to argue the fact that nature in
a garden being an object of aesthetic experience suffices to define a garden. I merely
believe that it is a necessary condition for a place to be a garden. Secondly, histori-
cally speaking, it can be rightly noted that gardens have been generally divided into
utilitarian ones, i.e. kitchen or vegetable gardens, which have been said to have
purely practical functions, and pleasure grounds of different kinds, where the fact
that people are in a close contact with nature regardless of what they are doing
has always been of primary importance. Thus, it has been contended that nature
is shaped in such a way as to have aesthetic values only in the latter case. Such
a belief stems from identifying aesthetic values with artistic ones. Hence, if utilitar-
ian gardens are devoid of any artistic qualities (associated with stylistic properties or
symbolic content), then they necessarily have no aesthetic significance. If, however,
aesthetic qualities of gardens are thought of not so much in terms of the beautiful,
the picturesque or the sublime, as in terms of sensory qualities (according to the
etymology of the term aesthetics), then it is reasonable to claim that every garden —
even the most humble one aslong as it is a garden (i.e. as long as it has been designed
and cultivated as a garden and is experienced as such) has an aesthetic value insofar
as nature in it is aesthetically experienced as nature.

3. Aesthetic experience of nature in a garden

The above view is based on an approach offered by Rosario Assunto, Italian philoso-
pher who, to the best of my knowledge, has been the only one to devote so much
place to — as he used to call it - a “philosophy of the garden” (filosofia del giardino)
and to treat the idea of a garden as a useful point of reference in environmental
thinking (Assunto 1988).

Assunto, influenced to a great extent by Plato’s philosophy as well as that of
German idealism, believes in a fairly essentialist vein that it is possible to define the
essence of garden. He treats all the gardens as works of art and claims that garden-
ing is an art, by which he means that on the one hand gardens should be appreci-
ated in the same manner as artworks and on the other that gardening requires
not only technical skills but also a particular attitude. In both cases a contempla-
tive approach is needed and it results in the beauty of the garden or its aesthetic
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dimension (esteticitd). Thus, a gardener cultivates nature in a garden in such a way
as to make it beautiful while a visitor or user of such garden is expected to discover
the garden’s beauty and have an experience of it. Contemplation does not, however,
amounts to being disengaged and it is not associated with an approach typical of
a distanced observer. Assunto simply identifies contemplation with a disinterested
attitude, i.e. an attitude which allows one to see things as they are and to respect
them for what they are. In other words, nature in a garden (insofar as it is contem-
plated) is contemplated is treated as a goal in itself, which means that cultivating
a garden differs from cultivating a field on a farm only in that it does not treat
nature solely in instrumental terms. Nature in a garden may, obviously, have an
instrumental value, yet it must never be reduced to being solely an asset of that
kind. Therefore gardens are places where nature turns out to have an inherent value
which, however, does not supplants nature’s instrumental value but accompanies
it. This is what makes gardens “absolutely other spaces”, as Assunto writes. Thus,
a disinterested approach and an aesthetic experience of nature result in particular
gardening practices which respect nature’s needs and cycles while allowing one to
notice and appreciate them. What is more, they make people aware of the fact that
they are one with nature and that it should not be abandoned or destroyed. For
Assunto, gardens are earthly paradises and as such they offer an ecological ideal of
what Earth should be like.

Assunto’s garden theory may be fruitfully juxtaposed with environmental aes-
thetics, which is less interested in gardens than in wild nature but offers an inter-
esting insight into the aesthetic experience of nature. According to Malcolm Budd,
in order to define an aesthetic experience of nature one has to know what nature is
and what it means to experience it aesthetically (Budd 2002). What is more, both
of these issues have to be analyzed in reciprocal light as they mutually determine
each other, since it is the understanding of the essence of aesthetic experience of
nature as nature that is at stake. Budd suggests that we should conceive of nature
as of everything which is not human creation, yet he admits that a natural object
may stem from human activity and that it may be in an unnatural (artificial) state.
An aesthetic experience of nature is thus an experience of something which is expe-
rienced as non-artificial, i.e. it is not appreciated as art. In other words, one has
an aesthetic experience of nature whenever he or she experiences it as nature. An
aesthetic appreciation of nature is therefore an appreciation that does not take into
consideration any human design that may have been imposed on nature. In order
to aesthetically experience nature as nature one has to know or believe that what
they experience is natural. Budd claims that:

a response is aesthetic in so far as the response is directed at the experienced properties
of an item, the nature and arrangement of its elements or the interrelationships among its

parts or aspects, and it involves a positive or negative reaction to the item not as satisfying
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a desire for the existence or non-existence of some state of affairs in which the item figures,
but considered ‘in itself’ (...). By ‘experienced properties’ I mean properties the item is
experienced as possessing, in perception, thought, or imagination, and the notion is to be
understood in an all-embracing sense, covering not only immediately perceptible proper-
ties, but also relational, representational, symbolic, and emotional properties as they are
realized in the item, and including the kind or type of thing the item is experienced as

being. (Budd 2002, 14)

According to Budd, an aesthetic experience of nature consists in a disinterested
sensory experience of what one takes to be natural, i.e. non-artificial, and consists
of an aesthetic appreciation of it as independent from any human design. Such an
experience may be directed at — as he calls it - “nature affected by humanity”, which
may be found in gardens, among other places (ibid. 7-9).

If Assunto’s approach is now combined with Budd’s proposition, then it may be
claimed that gardens are places where the human cultivates, shapes and organizes
nature in a particular way implied by an aesthetic experience of nature as nature,
and that they are managed in this particular manner in order to make other peo-
ple have an experience of this sort. As a result, in a human-made garden people
may aesthetically appreciate (positively or negatively) the naturalness of nature (or
what they take to be nature’s naturalness) or - to put it differently - its non-human
or other-than-human condition. It does not mean that garden nature is not sub-
ject to human intentions; it does mean, however, that human does not approach it
in a purely instrumental way. In this sense, a garden is a place where the tension
between disinterestedness and interestedness, disengagement and engagement nec-
essarily arises. It is thanks to disinterestedness and disengagement that one may
become aware that he or she is interested and engaged in the environment, especially
when he or she is trying to alter it according to his or her own plans. It goes without
saying that it is possible to aesthetically experience nature beyond gardens, in par-
ticular in national parks as environmental aestheticians suggest, but it is in gardens
that nature is supposed to be experienced that way. Garden nature is intentionally
designed to be an object of an aesthetic experience. Otherwise, why would anyone
want to create a garden?

There is no doubt that one may experience gardens in various ways, different from
the one discussed above. One must not forget that a garden is always an intentional
human creation and thus may be experienced as a work of art. In this respect, the
garden experience extends between two ends of a spectrum: human design and
natural order.4 It is, however, the latter (which invariably accompanies the former
and depends on it insofar as it is designed) which holds primary importance if
we want to understand why gardens are so particular. That a garden is “made of”

4 Itis a distinction suggested by Allen Carlson (2002, 115-121).
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nature is crucial to its being an artwork, just as an aesthetic experience of nature
is fundamental for any other possible way of experiencing a garden (let us recall
Harbison’s remark here). What is more, an aesthetic experience of natural order
which is treated as natural despite being “human-affected” allows one to experience
the human design that lies behind a garden in a different way. An aesthetic experi-
ence of nature in a garden makes it possible for people to experience aesthetically
their art as art, i.e. as an activity which is completely dependent on them and as
such is non-natural. Thus, it favors a critical reflection on the relationship between
human beings and their natural environment. Certainly, it will not result in human
becoming one with nature or in a transspecies harmony as Assunto hopes, yet it
may certainly attenuate the anthropocentric paradigm and promote treating nature
as respectful partner.

4. Ethics in a garden

As mentioned above, nature in a garden is cultivated and shaped in such a way as
to make people aesthetically experience it as natural and therefore gardens are
places where nature is “presented” as non-artificial despite that it is affected by
humans. In other words, gardens are — as I contend - places where human activity
aims at showing other-than-human character of nature. This particular aspect of
gardens facilitates interpretation of otherwise quite enigmatic though widespread
formulas stating that gardens are places between art and nature or that gardens are
art-and-nature or, alternatively, that they are neither artificial, nor natural (Cooper
2006, 21-61; Parsons 2008, 114-127; Ross 1998, 1-24). They are places in which an art
(culture) — nature continuum is created. It has to be noted that other places may
be said to have this hybrid character, too, yet what makes gardens so particular
in that respect is that their hybridity is intentionally made an object of aesthetic
experience.5 It is a consequence of the fact that nature is aesthetically experienced
as nature (i.e. as non-artificial) and that art is aesthetically experienced as art (i.e.
as non-natural).

If so, then gardens may be claimed to be places where a human and other-than-
human community is created. As Anthony Weston writes:

More gardens everywhere. Here a mixed community is already close to the surface. The
tomatoes and cucumbers and collards become part of “us,” they form a community with
its own needs, and the gardener stands inside or alongside, not outside, that community
as well, along with the neighbors who plow and advise, the friends and soup kitchen
that get the extra food, the racoons who rummage in the compost pile, the horses whose

manure fertilizes, the insects who make their homes among the vegetables and consume

5 The idea of hybridity and collective employed here has been borrowed from Bruno Latour (2009).
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their more destructive cousins. Correspondingly “they” become the various threats: other
plants (“weeds,” though lovely enough in their own rights), the groundhogs and deer
that take more than they need or trample more than they get, the hornworms and cut-
worms and mites, the kids down the hill who lob baseballs into the corn. Even in this
simplest and most modest of ways we already see the transformation of something fun-
damental. Species lines no longer determine our allegiances here; rather, our alliance is
to one multispecies community and against various others who emerge as invaders and
disrupters. A mixed community, a working landscape, a multicentric world. (Weston

2009, 123)

The communal character of gardens, i.e. the fact they are collectives gather-
ing human and other-than-human actors, is enforced by the fact that gardening
as a “particular way” of cultivating nature is based on an approach Gisli Palsson
(1996) calls communalism. Contrary to other possible approaches, which either treat
nature as a raw material that can be freely used by humans or conceive of it as a good
that has to be protected and thus in one way or another tend to separate nature
from culture and “speak for nature”, communalism consists of treating nature as
a significant other with which a dialogue has to be sustained, because all entities
share a common fate and remain in a close mutual relationship. Seen in this way,
a garden turns out to be a place where such a community is established by humans
who adopt a multicentric perspective.

Even if the idea of a dialogue with nature may be associated with the stereotypical
image of a gardener who talks to their beloved plants, it plays an important role in
contemporary debates on how to cope with the ecological crisis. It is claimed that
an ecological culture has to be promoted and that such a culture is to be a dialogi-
cal one (Tyburski 2013, 332-333). Obviously, the term “dialogue” does not denote an
actual exchange of ideas, but it refers to an attitude which one has to assume when-
ever he or she wants to have a conversation with another person. As Hans-Georg
Gadamer claims, a dialogue requires that one treats their interlocutor as a partner,
i.e. as equal albeit different, and worthy of respect. Despite knowing that the way
one understands the other person is determined by their language and therefore an
adequate understanding of someone’s words is never possible, one should not cease
in the efforts to grasp what their partner in the dialogue wants to convey. What is
more, one should not abandon one’s point of view as it will make any understand-
ing virtually impossible (Gadamer 1976). In other words, as far as human - nature
relationship is concerned, the idea of dialogue refers to treating nature as a partner
by humans, i.e. as their other which has its needs, interests and demands that can
be defined (even if not once and for all) and have to be taken into consideration
(Gadamer 1992, 221-236; Griin 2005). Additionally, it implies that humans do not
have to surrender their needs, interests and demands. Quite the contrary: these
factors allow people to define what nature “tells them”.
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The idea of community of human and other-than human beings as well as the
idea of a dialogue between them imply that nature is conceived as a sphere which
should be approached in an ethical way. Contemporary environmental ethics is
to a great extent defined by a discussion between proponents of anthropocentric
theories and those who opt for biocentric ones (Piatek 1998). Biocentric theorists
claim that nature has inherent value and therefore it should be respected and pro-
tected for what it is, regardless of any possible advantages people may gain from it.
Conversely, advocates of the anthropocentric approach denynature any inherent
value and claim that the value of nature stems from the fact that it is good for people.
Such an approach is based on the assumption that only human beings are qualified
to assing values to nature, as exclusive possessors of applicable knowledge about
them, which makes people the measure of all things. This theory does not preclude,
however, a respect for nature but it justifies it in another way - nature is worthy of
respect not for what it is per se but in view of its usefulness to people. There is an
intermediate solution, too, namely so-called weak anthropocentrism, which states
that humans necessarily value nature from their standpoint but at the same time
they may assign it an inherent value. In other words, we do not always treat nature
as instrumentally valuable for sometimes we do value it for what it is.

Weak anthropocentrism as a theory corresponds to what Michael Pollan termed
a “garden ethic”. He describes it as follows (it deserves being quoted at length as
there is no better description of weak anthropocentrism and a presentation of the
garden as a new ecological paradigm):

1. An ethic based on the garden would give local answers. Unlike the wilderness area, it wo-
uld propose different solutions in different places and times. (...) It’s a weakness because

a garden ethic will never speak as clearly or univocally as the wilderness ethic does. (...)

The health of a place generally suffers whenever we impose on it practices that are better

suited to another place.

2. The gardener starts out from here. By that I mean, he accepts contingency, his own

and nature’s. He doesn’t spend a lot of time worrying about whether he has a god-given

right to change nature. It’s enough for him to know that, for some historical or biological

reasons, humankind finds itself living in places (...) where it must substantially alter the

environment in order to survive.

3. A garden ethic would be frankly anthropocentric. (...) We know nature only through the

screen of our metaphors; to see her plain is probably impossible. (...) “Garden” may sound

like a hopelessly anthropocentric concept, but it’s probably one we can’t get past.

4. That said, though, the gardener’s conception of his self-interest is broad and enlighte-
ned. Anthropocentric as he may be, he recognizes that he is dependent for his health and

survival on many other forms of life, so he is careful to take their interests into account

in whatever he does. He is in fact a wilderness advocate of a certain kind. It is when he

respects and nurtures the wilderness of his soil and his plants that his garden seems to
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flourish most. Wildness, he has found, resides not only out there, but right here: in his soil,
in his plants, even in himself. Overcultivation tends to repress this quality, which expe-
rience tells him is necessary to health in all three realms. But wildness is more a quality
than a plance, and though humans can’t manufacture it, they can nourish and husband
it. (...) The gardener cultivates wildness, but he does so carefully and respectfully, in full
recognition of its mystery.

5. The gardener tends not to be romantic about nature. What could be more natural then
the storms and droughts and plagues that ruin his garden?

6. The gardener feels he has a legitimate quarrel with nature — with her weeds and storms
and plagues, her rot and death. (...) Better to keep the quarrel going, the good gardener
reasons, than to reach for outright victory, which is dangerous in the attempt and pro-
bably impossible anyway.

7. The gardener doesn’t take it for granted that man’s impact on nature will always be ne-
gative. (...) The gardener doesn’t feel that by virtue of the fat that he changes nature he
is somehow outside of it. He looks around and sees that human hopes and desires are by
now part and parcel of the landscape. (...)

8. The gardener firmly believes it is possible to make distinctions between kinds and de-
grees of human intervention in nature. (...) Because of his experience, the gardener is not
likely to conclude from the fat that some intervention in nature is unavoidable, therefore
‘anything goes’. This is precisely where his skill and interest lie; in determining what does
and what does not go in a particular place. (...)

9. The good gardener commonly borrows his methods, if not his goals, from nature
itself. (...) By studying nature’s way and means, the gardener can find answers to the
questions (...). It does seem that we do best in nature when we imitate her - when we
learn to think like running water, or a carrot, an aphid, a pine forest, or a compost pile.
(..

10. If nature is one necessary source of instruction for a garden ethic, culture is the other.
Civilization may be part of our problem with respect to nature, but there will be no solu-

tion without it.” (Pollan 1992, 190-192)

Environmental ethic usually echoes such classics as Henry David Thoreau, John
Muir or Aldo Leopold, and hence it focuses on wild nature. As a consequence, the
ethical ideal finds its embodiment in national parks, which are treated as opposite
to farms where nature is assigned only an instrumental value and which epito-
mize anthropocentric approaches. Wild nature protected in national parks from
human intervention is a point of reference for biocentric theories. Garden ethic
refers instead to nature which is subject to direct human actions motivated by peo-
ple’s interests, yet it suggests that nature’s wildness should be appreciated and con-
served. Given that natural environment that surrounds us is nowadays inevitably

“affected by humanity”, it seems that garden ethic is a much desired candidate to
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replace the wild nature-oriented environmental ethics; or at least quite eligible as
its adjunct.

Garden ethic offers guidelines (but not rules) which in fact allow one to estab-
lish a culture-nature continuum and thus create a place where other-than-human
beings are introduced into the human world and vice versa: humans are immerged
in a sphere which they usually place outside social reality. What is more, the fact
that garden ethic acknowledges that people have a right to impose themselves on
nature and suggests that they should impose limits on themselves may be much
more appealing to the general public than radical biocentric theories and thus
much more effective. At the same time it is not all too anthropocentric, either.

5. Conclusion

If we agree that gardens are places designed to offer an aesthetic experience of nature
regardless of their other functions, and that hence they are places where human
activity not only aims at fulfilling people’s needs and demands but also at making
people respectfully aware of nature’s presence and agency for better or worse (this
is what I would call the “excess of form”), then we see why garden (and gardening
as a “particular way” of cultivating nature) is a sound candidate for a new paradigm
of environmental thought and practice.

Gardening is not an activity that leads to protection of nature which should
be left untouched and thus be placed outside social reality. On the contrary, it is
a practice which subjects nature to human needs (consumption) while ensuring
its protection. Thus, gardening implies negotiating people’s demands and nature’s
interests. It goes without saying that it is possible to garden in a thoroughly uneco-
logical fashion, yet apart from some extreme examples (which, by the way, seem to
be contrary to common sense) it may be claimed that every garden - a kitchen yard
as well as a royal French or English garden - embodies an ideal of human-nature
symbiosis. Such a symbiotic relationship is far from being harmonious. Gardens
are places of incessant and in most cases unresolvable tensions. What is more, the
ideal of unity - as suggested by Assunto, for example - requires that people as
beings who create gardens and hence are responsible for the relationship between
themselves and nature are able to recognize what nature needs. This, however, is
impossible for obvious reasons — we will never find out what nature is really like.
Even if we are to approach nature “on its own terms”, it is we who lay down these
terms.® All this does not mean, however, that we should not try to find a balance
between our anthropocentric perspective and the non-anthropocentric one. This
is what all gardens are about.

6 The phrase used here originates with Y. Saito (Saito 2004).
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Such an approach may be accused of being conservative, especially by the expo-
nents of radically non-anthropocentric views.In the light of the latter, gardening
is in fact a thoroughly anthropocentric practice. Yet it is precisely its anthropo-
centric character that makes gardening a good candidate for a new environmental
paradigm. Non-anthropocentric theories are usually criticized for suggesting that
one may relinquish his or her human perspective. As a result, non-anthropocen-
tric demands are said to be futile and unrealizable. Gardening is immune to such
criticisms as it is admittedly anthropocentric. It is a practice which is genuinely
founded on the idea of yielding the human point of view, but at the same time it is
accompanied by the awareness that it cannot be done. What is more, it is relies on
the premise that people do not have to waiver their needs, demands or goals, while
they still may respect nature construed as a partner.

Gardening does not consists in either subjecting nature or being subjected to it,
but in creating a community with beings-other-than-human, a community which
will not be destroyed by the inevitable tensions that lie at its core.
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Rola zieleni w ksztattowaniu
krajobrazu miejskiego Gniezna
na przykiadzie wybranych
ogrodow publicznych

Abstrakt

Artykut ma na celu ukazanie wptywu terendw zieleni, szczegodlnie parkow na funkcjonowanie
miasta. Ten fenomen zostanie przedstawiony na przykiadzie wybranych parkow znajdujgcych
sie w Gnieznie m.in. najwigkszego parku miejskiego. Zaprezentowana historia oraz charak-
terystyka gnieznienskich parkow ma przede wszystkim zasygnalizowac jak wazng role pefnig
one w przestrzeni miejskiej Pierwszej Stolicy. Analiza miejscowych parkow pozwoli takze na
podkreslenie, iz obok popularnych zabytkow Gniezna, liczne tereny zieleni mogg stanowi¢
interesujgcy atrakcje turystyczng,
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Summary

The main purpose of this article is to present impact of green areas (especially parks) on the
way of the functioning of the city. This phenomenon will be presented by example of selected
parks located in Gniezno, including: the largest city park or the hospital’s park. The presented
history and characteristics of Gniezno parks are intended primarily to indicate how important
role they play in the urban space of the First Capital of Poland. The analysis of local parks will
also highlight that, apart from the popular monuments of Gniezno, numerous green areas can
e an interesting tourist attraction.
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Wprowadzenie

Parki miejskie majg wplyw na prawidlowe funkcjonowanie kazdego miasta. Bez
odpowiedniej liczby terenéw zielonych, tkanka miejska ulega degradacji. Iwona
Szumacher i Katarzyna Ostaszewska zwracajg uwage na dwie wazne role, jakie
odgrywaja parki w miejskiej przestrzeni: ekologiczng oraz spoteczng (Szumacher
i Ostaszewska 2010, 491). Ta pierwsza oznacza pochtanianie przez roslinno$¢ zanie-
czyszczen pochodzacych z transportu miejskiego i instalacji grzewczych, regulacje
wilgotnosci powietrza, izolacje akustyczng badz ochrone miejscowej flory i fauny
(Comertler 2007, 27). Parki publiczne jako przestrzenie otwarte stanowig neutralng
oaze dostepng dla wszystkich warstw spolecznych, niezaleznie od pochodzenia
etnicznego lub statusu ekonomicznego (Comertler 2007, 26).Tereny zielone obok
pozostatych funkgji: technicznych, zdrowotnych czy kulturowych, majg przede
wszystkim duza wartos$¢ estetyczng rozumiang jako upiekszanie krajobrazu miej-
skiego.

Park jestem dobrem wspdlnym, do ktérego wstep ma kazdy w przeciwienstwie do
zamknietych osiedli, a nawet placowek kulturalnych typu: kino lub teatr. Jednakze
motyw ogdlnodostepnych parkow badz skweréw w przestrzeni miejskiej obarczony
bywa pewnym historycznym paradoksem. Oto6z, jak przekonuje Gernot Bohme,
park w pierwotnym rozumieniu jest produktem i spadkobiercg dworskiej formy
zycia (Bohme 2000, 54). Oznacza to, ze pierwotnie byl obszarem niedostepnym
dla warstwy mieszczanstwa. Dopiero od XIX wieku parki w ramach ,,sprowadza-
nia przyrody do miasta” oraz przezwyciezania opozycji miasto-przyroda, staly
sie integralng czescig miejskiego krajobrazu (Bohme 2000, 55). Wedtug Bohme
wspolczesne ,zielenice dla proletariatu”, ktore pierwotnie wigzaly si¢ z forma repre-
zentacyjng otaczajacag zamek, utracily estetyke oraz wyzbyty si¢ idei ksztaltowania
przyrody (Bohme 2000, 60). Wiek XIX byl przelomowy dla ogétu publicznych zato-
zen ogrodowych: parkéw, ogroddw, plantéw, bulwardw, skwerdw, ogrodow dziecie-
cych i parkéw zdrojowych (Majdecki 2008, 359). Nowo zaktadane parki wpisywaly
sie w powszechny ruch porzadkowania przestrzeni miejskiej. Tym samym stawaly
sie czeScig otaczajgcego ukladu urbanistycznego (Majdecki 2008, 60). Pierwsze
publiczne ogrody, oprocz realnego wplywu na urbanistyke, byly przede wszystkim
odpowiedzig na fatalny stan higieny, postepujace zanieczyszczenie srodowiska oraz
przeludnienie w miastach. Dlatego dzigki rozwojowi nauk przyrodniczych zdano
sobie sprawe z tego, jak wazna jest zielen w procesie ksztaltowania i zachowania
srodowiska przyrodniczego (Lukasiewicz, Lukasiewicz 2006, 27).

Obecnie parki zlokalizowane w centrach miast s3 tatwym celem dla deweloperow,
ktérzy potrzebuja atrakcyjnych terenéw pod budowe nowych komplekséw miesz-
kalno-biurowych czy galerii handlowych. W ostatnich latach doszto do kilku przy-
padkow wykarczowania zielencow w polskich miastach m.in. w Rybniku przy ulicy
Zebrzydowskiej (2015) lub w Ogrodzie Krasinskich w Warszawie (2013). Absurdalne
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wydajg si¢ by¢ réwniez rewitalizacje, niektdrych parkéw polegajace na wycieciu
drzewostanu m.in. w tarnowskim Parku Strzeleckim (2016). Na drugim biegunie
tych dzialan wlodarze planuja budowe nowych parkow: na warszawskim Ursynowie
czy na poznanskiej Wildzie. W Stanach Zjednoczonych, Kanadzie czy Francji juz od
wielu lat lokalne spotecznosci daza do tworzenia jak najwiekszej liczby publicznych
parkow, skwerdw oraz ogrodow. Uwzgledniajac postep technologiczny, nowatorskie
parki powstaja w coraz to osobliwszych lokalizacjach m.in. Riverbank State Park
w Nowym Jorku, usytuowany na dachu oczyszczalni sciekow.

W dyskursie naukowym Gniezno pojawia si¢ przede wszystkim w aspekcie
mediewistycznym, archeologicznym lub etnograficznym. Jednym z dziet zwigza-
nych z Pierwszg Stolica sa Dzieje Gniezna, autorstwa Jerzego Topolskiego, ktore
zostaly wydane w 1965 roku. Jednakze wspomniana publikacja obarczona jest
wplywem Owczesnej ideologii politycznej oraz nie zawiera interesujgcych faktow
z zycia codziennego Gnieznian. Nalezy jeszcze nadmieni¢ o serii monograficznej,
wydawanej w latach 8o. i 9o. XX wieku - Gniezno. Studia i materiaty historio-
graficzne. W wymienionych publikacjach czesto pomijano wybrane zagadnienia
zwigzane z gnieznienskim krajobrazem miejskim, ktérego waznym elementem sg
m.in. tereny zielone. Dopiero w ostatnich latach zaczeto zwraca¢ wigkszg uwage na
wplyw zieleni miejskiej na zycie codzienne mieszkancéw miasta. W szczatkowy
sposob zarys historyczny parkéw i ogrodéw poruszano w wybranych pozycjach
popularnonaukowych.

Problematyka dotyczaca parkow badz ogrodéw na terenie miasta Gniezna zastu-
guje na szersze omowienie. Oprocz watkow historycznych nalezy skoncentrowac sig
na roli terenéw zielonych w gnieznienskiej przestrzeni miejskiej oraz ich znaczeniu
sanitarno-higienicznym, kulturalnym, estetycznym i klimatycznym.

Obok innych atrakcji turystycznych miasta, gnieznienskie parki stanowity
istotny punkt na mapie miasta, o czym $wiadczg zachowane przewodniki lub inne
materialy promujgce miasto z poczatku XX wieku. O ,,zielonym” charakterze mia-
sta moze $wiadczy¢ opis z historycznego folderu dotyczgcego Gniezna, ktory zostat
wydany w 1939 roku: ,,Samo miasto dzigki nowoczesnym budynkom i urzgdzeniom,
szerokim ulicom, estetycznym wystawom sklepowym chrzescijanskiego kupiectwa,
licznym parkom i ogrodom, ma wyglad zachodnio-europejski. Dzisiejsze konkursy
hipiczne i targi konskie, nawigzujg do dawnej tradycji jarmarkow konskich, z kto-
rych Gniezno w kraju i za granicg styneto. Tuz pod Gnieznem Dalki letnisko pod-
miejskie, potozone w lesie” (autor anonimowy, 1939). W folderze zamieszczono
fotografie z Parku Miejskiego i Parku im. Tadeusza Kosciuszki. Natomiast w ksiazce
Gniezno i jego zabytki z 1937 roku, na liscie ,Zabytki i ciekawsze budowle” poja-
wia si¢ informacja o dziewieciu wzorowo utrzymanych parkach miejskich (autor
anonimowy 1937, 14). Z kolei w przewodniku o Gnieznie, wydanym w 1924 roku,
autor nadmienia o: ,,pigknie zalozonym Parku Kosciuszki” czy ,,pieknie zalozonym
istarannie utrzymywanym Parku Miejskim” (Galewski 1924, 15). Warto nadmienic,
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ze w 1933 roku w pierwszej stolicy powotano do zycia Towarzystwo Milo$nikow
Ogrodnictwa, ktére odpowiadato m.in. za planowanie ogrodéw, ozdabianie balko-
néw czy organizacje wyktadow dotyczacych ogrodnictwa (autor anonimowy 1933,
8). Réwniez w latach 30. XX wieku w Gnieznie przy ulicy 3 Maja zalozono ogrod
szkolno-botaniczny, w ktérym znajdowat si¢ plac zabaw oraz cze¢s¢ botaniczna
(autor anonimowy 1931, 5).

Czy Gniezno nadal jest ,,zielonym” miastem z licznymi parkami i ogrodami?
By rozwia¢ wszelkie watpliwosci, nalezy odwotac sie do statystki oraz Lokalnego
Programu Rewitalizacji Obszarow Miejskich Miasta Gniezna na lata 2008-2015.
Miasto zajmuje powierzchnie 40,6 km?, z czego 100 ha stanowig tereny zielone:

Poréwnanie powierzchni i liczby mieszkancow wybranych miast Wielkopolski z powierzchnig
terenow zielonych (bez terendw lesnych)1
Miasto Liczba mieszkancow | Powierzchnia miasta | Powierzchnia terendw
zielonych
Gniezno 69,686 40,6 km2 100 ha
Leszno 64,722 31,86 km2 118 ha
Ostrow Wielkopolski 72,754 41,90 km2 124 ha
Konin 76,932 82,2 km2 175 ha

Tabela 1.

Powierzchnia terendw zielonych w Gnieznie jest nizsza niz w innych miastach woje-

wddztwa wielkopolskiego, ktore zostaly ujete w powyzszym zestawieniu. Pojecie
»terenéw zielonych” bywa szeroko interpretowane, co ma wplyw na doktadne osza-
cowanie zieleni miejskiej. Nie kazda statystyka zawiera np. tereny lesne, wystepu-
jace w granicach miasta lub cmentarze. Podana powierzchnia terenéw zielonych
w Gnieznie nie zawiera 140 ha ogrodow dziatkowych oraz 494 ha terenéw lesnych.
Liczac lasy, parki, skwery i ogrody dzialkowe, na jednego mieszkanca Gniezna
przypada 87 m2 zieleni- przy normie 45 m2. Jest to wysoki wynik nie tylko w skali
wojewodztwa, ale i catego kraju.

Park Miejski jest najwiekszym w miescie parkiem z bogata florg oraz interesujaca,
malg architekturg. To réwniez wazne miejsce dla Gnieznian, ktérzy od kilkudzie-
sieciu lat moga aktywnie spedzac czas w zaciszu zielenica polozonego praktycznie
w samym centrum miasta. Na uwage zastuguje takze park, w otulinach ktérego znaj-
duje si¢ Wojewddzki Szpital dla Nerwowo i Psychicznie Chorych ,,Dziekanka”. Ma
on przede wszystkim wymiar leczniczy, wspomagajacy proces leczenia u pacjentow

1 Opracowanie autorskie.
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szpitala. Nastepnym przykladem jest Dolina Pojednania, zlokalizowana na gniez-
nienskiej staréwce. To unikalny przyktad zagospodarowania terenu, ale i zmarno-
wania duzego potencjatu tego obszaru przez wladze miejskie. Na zakonczenie mojej

refleksji, przypomne histori¢ planowanego uzdrowiska w Gnieznie. Wybrane do

analizy tereny zielone rdznig si¢ stopniem ingerencji czlowieka w przyrode, a takze

zréznicowaniem flory.

Park Miejski im. Generata Wtadystawa Andersa

s
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1.1

Zdjecie satelitarne Parku Miejskiego im. Generata Wiadystawa Andersa. Zrédto: Mapy Google.
Legenda: 1 - staw, 1b — staw, 2- gtéwne wejscie do park od ulicy Jana lll Sobieskiego, 3 — korty
tenisowe, 4 — ogrodki dziatkowe im. Karola Marcinkowskiego, 5 — teren po bytych koszarach
wojskowych, 6 - ,Gniezninek”, 7 - miejsce pod dawnej bocznicy kolejowej, prowadzacej do rzezni

Ukazanie wspolczesnej formy Parku Miejskiego w GniezZnie wymaga nakre-
$lenia historycznego krajobrazu tego miejsca. W okresie $redniowiecza teren ten
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byl pokryty bagnami, natomiast w okolicach wzniesienia ,,Gniezninek” skrecata
nieistniejgca juz rzeka Srawa. Na terenie parku znajdowata si¢ osada stuzebna
Lagiewniki. Na ,,Gniezninku” funkcjonowala réwniez straznica, ktéra strzegta
drogi prowadzacej do Grodu Lecha. Opisywany teren przez kilka wiekow pozosta-
wal niezagospodarowany, pozostajac zarazem poza $cisla zabudowq miasta. Miejsce
to upodobali sobie przede wszystkim zotnierze oraz cztonkowie bractw kurkowych,
ktérzy ¢wiczyli tu strzelectwo juz w XVII wieku.

W XIX wieku rozpoczal sie dynamiczny proces przebudowy i rozbudowy Gniezna,
ktéry byl wynikiem wielkiego pozaru miasta w 1819 roku (Pawula-Piwowarczyk
1994, 78). Wowczas wytyczono nowe ulice, dokonano elektryfikacji ciggow ulicz-
nych oraz zbudowano wiele waznych budynkéw m.in. dworzec kolejowy, szpital,
poczte, elektrownie, gazownie, cukrownie, garbarnie, szkoty, restauracje, hotele
i sad. W tym czasie przeprowadzono akcje estetyzacji miasta, w ktorej najwieksza
role odegrato powolane Towarzystwo Upiekszania Miasta (Pawula-Piwowarczyk
1994, 78). Gnieznieniskie ulice zaczeto obsadza¢ drzewami; zakladano takze nowe
tereny zielone.

Proces XIX-wiecznej odnowy dotart w dalsze rejony Gniezna. W ramach roz-
budowy miasta w 1898 roku utworzono nowy park miejski przy obecnej ulicy Jana
III Sobieskiego, znany dzisiaj jako Park Miejski im. Generata Wladystawa Andersa
(Pawula-Piwowarczyk 1994, 81). Z kolei Stanistaw Pasiciel w albumie Gniezno. Widoki
miasta 1505-1939 wspomina, ze juz w 1868 roku w tym miejscu funkcjonowat park
krajobrazowy w stylu angielskim. Warto nadmieni¢, ze w 1908 roku park poszerzono
o kolejne tereny siegajace dzielnicy Konikowo (Pawuta-Piwowarczyk 1994, 81). Od
potudniowej strony, park graniczyl z ogrodkami dziatkowymi, ktore funkcjonujg
do dzisiaj. W trakcie rozbudowy gnieznienskiego parku powstaty korty tenisowe,
skfadnica oraz przecinajgca park bocznica kolejowa prowadzaca do pobliskiej rzezni.
Od 1906 roku w okolicach Parku Miejskiego, niemiecka organizacja Verien fiir
Gesudheitspflege zorganizowala tzw. ,,kurort powietrzny” dla os6b majgcych prob-
lem z uktadem oddechowym (Tomkowiak 2010, 27). Na péinocy park graniczyt z sie-
dzibg Bractwa Kurkowego, gdzie usytuowana byta strzelnica.

Wechloniecie parku w efekcie rozwoju miasta spowodowalo, ze stal sie on popularny
wsrod mieszkancow, ktorzy szukali odpoczynku lub chcieli aktywnie spedzi¢ czas.
Duzy obszar oraz idealna lokalizacja przyczynily sie do zorganizowania w tym miej-
scu Wystawy Rolniczo-Przemystowo-Rzemieslniczej w 1925 roku. Wystawa byta spo-
rym wydarzeniem o charakterze ogélnokrajowym, w ktérym wzigl udzial 6wezesny
prezydent Rzeczpospolitej Stanistaw Wojciechowski. Teren parku oraz jego najblizsza
okolica staly sie miejscem wystawienniczym. Z dostepnego w Archiwum Panstwo-
wym w Gnieznie planu sytuacyjnego wystawy wynika, ze przy obecnej ulicy Jana ITI
Sobieskiego, przy wejsciu prowadzacym do kortdw tenisowych, funkcjonowato Biuro
Komitetu Wystawy. Natomiast po poétnocnej stronie bocznicy kolejowej zlokalizo-
wano kilka pawilonéw oraz teren dla pokazow zwierzat. W sgsiedztwie parku, gdzie
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obecnie znajduje si¢ gmach Centrum Kultury Estede wraz z amfiteatrem zbudowano

restauracje wystawienniczg. Na planie, znalazl sie takze cmentarz ewangelicki, ktory
usytuowany byl w poblizu obecnego przedszkola nr 10 przy ulicy Jana III Sobieskiego.
W 1926 roku Urzad Miasta Gniezna wydal rozporzadzenie o przebywaniu w Parku

Miejskim, w mysl ktorego zabroniono wszelkiej dewastacji drzewostanu, fawek, traw-
nikéw oraz $ciezek, psy nakazano wprowadza¢ tylko na smyczy, zabroniono réwniez

przebywania w parku po zmroku (autor anonimowy 1931, 5). Niezastosowanie si¢ do

regulaminu oznaczalo kare grzywny lub szesciodniowy areszt w przypadku braku

finanséw na pokrycie grzywny. Rowniez w tym samym roku pod nadzorem inspek-
tora gnieznienskiej zieleni miejskiej Edmunda Sokotowskiego przeprowadzono sze-
reg prac porzadkowych m.in. ustawiono wiecej tawek, poglebiono jeden ze stawow,
wlaczono teren w rejonie Konikowa oraz usypano aleje od koszar wojskowych do

kolonii kolejarzy (autor anonimowy 1926, 4). W latach 30. XX wieku okolice parku

staly sie przedmiotem prima aprillisowego zartu opublikowanego na tamach gazety
codziennej ,,.Lech”. Dziennikarze gazety doniesli o sensacyjnym odkryciu szkieletow
oraz broni w trakcie prac melioracyjnych przy Alejach Marcinkowskiego (autor ano-
nimowy 1934, 10). By podkresli¢ range wydarzenia, dziennikarze ostrzegali rodzicow,
by nie wysylali swoich pociech do Parku Miejskiego w obawie przed strasznym wido-
kiem rozkopanego cmentarzyska. W nastepnym numerze gazety poinformowano

czytelnikoéw o zaplanowanym uprzednio dowcipie z okazji 1 kwietnia. Byl to zart
bazujacy w pewnym stopniu na historii tego miejsca. Gnieznienski Park Miejski

w okresie miedzywojennym byl miejscem organizacji ré6znych wydarzen o charak-
terze kulturalnym. Jak donosit ,,Lech” z 1934 roku w ramach Swieta Morza na terenie

parku odbyt si¢ koncert orkiestr wojskowych (autor anonimowy, 1933, 8).

Park miejski w 1929 roku zajmowal powierzchnie 30 ha (Matloka i Dudzinska-
Bajorek 2014, 20), a jego gtéwnym opiekunem byl inspektor Sokotowski (Tomkowiak
2010, 228). Na terenie malowniczego parku znajdowaly sie cztery stawy (w tym
dwa z fontannami) (Scholtz i Szczepaniak 2002, 17), dwie wyspy z wiatrakami,
trzy drewniane mostki, place zabaw, boisko do gry w pitke, altanka w stylu azjaty-
ckim, kamienna kompozycja wzorowana na gorski potok lub wodospad (Scholtz
i Szczepaniak 2002, 17). Czes$¢ z tych elementoéw matej architektury przetrwata do
dzisiaj, m.in. fragment altanki oraz mostki. Jednakze wiele parkowych obiektow
zostalto zdewastowanych, a park nie odzyskal piekna znanego z okresu przedwojen-
nego (autor anonimowy 1933, 7). Park utracit nie tylko interesujacg architekture, ale
i bogata flore. Obecnie w gnieznieniskim parku miejskim dominuja: sosna czarna,
swierk ktujacy, $wierk pospolity, zywotnik zachodni, cis pospolity, klon jawor, klon
zwyczajny, lipy szerokolistne, jesiony, graby pospolite, brzozy, wierzby, kasztanowce,
robinie i topole (autor anonimowy 1933, 7).

Zainteresowanie wsrdd dziennikarzy i internautdw sytuacja gnieznienskiego
parku, $wiadczy o tym, ze park miejski jest istotnym miejscem dla mieszkancow
miasta. Z kolei zadaniem opiekunéw Parku Miejskiego im. Generala Wtadystawa
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Andersa jest zapewnienie mieszkancom i turystom wysokiego poczucia estetyki.
Analizujgc historie gnieznienskiego parku, mozna dostrzec, ze byl on juz wielo-
krotnie zagrozony, a jego przyszlosc¢ stala pod znakiem zapytania. Mianowicie na
przetomie lat 8o. i 9o. XX wieku, pojawita si¢ koncepcja budowy trasy komunika-
cyjnej, ktéra przecinataby park. Wyciecie czgsci drzew oraz przeprowadzenie trasy
taczacej poinoc z potudniem miasta, mialaby z pewnoscia fatalne konsekwencje
dla ekosystemu parku. Sprzeciw ekspertdw m.in. architekta i urbanisty Zdzistawa
Piwowarczyka, zapobiegl zniszczeniu tych malowniczych terenéw, potozonych
w centrum Gniezna (Pawula-Piwowarczyk 1994, 187).

Dolina Pojednania
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1. 2

Zdijecie satelitarne Doliny Pojednania. Zrédio: Mapy Google. Legenda: 1 - Dolina Pojednania

z alejkami i sztucznym zbiornikiem imitujgcym rzekg, 2- schody prowadzace na staréwkg, 3 — taras
widokowy, 4 — wejécie od ulicy Swietego Wojciecha, 5 — wejécie od ulicy Grzybowo, 6 — budynek
Sadu Rejonowego, 7 — Klasztor Franciszkanow, 8 — budynek Gimnazjum nr 1, 9 — Koscidf sw. Jana
Chrzciciela
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Gnieznienski park, znany jako Dolina Pojednania, nalezy do miejsc unikal-
nych w skali kraju, a jest zarazem najnowszym parkiem w pierwszej stolicy. Dolina
Pojednania powstala w ramach rewitalizacji zaniedbanej czgsci starego miasta, a za
jej projekt byla odpowiedzialna Barbara Namyst. Unikalno$¢ projektu w odniesie-
niu do pozostalych terenéw zielonych w Gnieznie polegala na stworzeniu parku
od podstaw w zabytkowym centrum miasta w odleglosci zaledwie 250 metréw od
katedry. Koncepcja parku zakladata opracowanie i zrewitalizowanie obszaru mie-
dzy dwoma wzgoérzami: Paniefiskim i Swietojariskim. W planach uwzgledniono
takze bezposdrednie dojécie z Rynku na taras widokowy i do Doliny Pojednania.
Warto wspomnie¢, ze park miat sta¢ sie kolejna oazag wypoczynku i rekreacji dla
mieszkancow oraz przybywajacych turystow.

Prace nad Doling Pojednania rozpoczely si¢ pod koniec lat 9o. XX wieku. Cato$¢
byla gotowa na obchody 1000-lecia Zjazdu Gnieznienskiego, kiedy to szefowie
kilku europejskich rzagdéw zasadzili tam pie¢ symbolicznych debow (Matloka
i Dudzinska-Bajorek 2014, 18). Sama koncepcja zagospodarowania terenu, na ktérym
wczeéniej znajdowaly sie opuszczone ogrody byla trafna z racji potozenia w zabyt-
kowej czesci miasta. Zaniedbany i zdegradowany teren w centrum miasta, nieopo-
dal staréwki, wymagal pilnej interwencji ze strony lokalnych wtadz. W ramach
nowego terenu zielonego wytyczono alejki, ustawiono tawki i latarnie, wybudowano
taras widokowy oraz wykonano brodzik imitujacy koryto rzeki Srawy. Otoczenie
zielenica czyli ogrody franciszkanskie, Klasztor Franciszkanow, Koscioét $w. Jana
Chrzciciela, zabytkowy gmach gimnazjum i kamieniczki, dopetnialy krajobraz
tego miejsca. W przypadku szaty roslinnej, nie jest ona tak bogata jak w innych
gnieznienskich parkach - drzewostan opisywanego zielenica to wspomniane deby,
jarzab pospolity, klon jawor i §liwa wisniowa (Matloka i Dudzinska-Bajorek 2014,
18). Nadmierna koncentracja na tzw. drzewach pamigtkowych i ogélnym uporzad-
kowaniu zastanego nieuzytku przestonita dalszy proces zasadzenia nowych drzew.
W przysztosci krajobraz Doliny Pojednania moze wzbogaci¢ si¢ o roslinno$¢ i mata
architekture w ramach konkursu ,,Koncepcja zagospodarowania strefy srodmiescia
Miasta Gniezna” zorganizowanego w roku 201;.

Juz kilka lat po otwarciu parku miejsce zacze¢lo zamiera¢ ze wzgledu na liczne
akty wandalizmu oraz pogtebiajace sie zaniedbania. W zwigzku z permanentng
dewastacjg w maju 2015 roku Urzad Miasta w Gnieznie podjat decyzje o zamknieciu
dojsécia do czesci tarasu. Proby uchronienia Doliny Pojednania przed chuliganami
zakonczyly sie niepowodzeniem, dlatego w maju 2016 roku rozpoczeto montaz
ogrodzenia i bram (Wichniewicz 2015). Dzigki tej decyzji, park otwarty jest tylko
w ciagu dnia, za$ na noc bramy sg zamykane. Wiodarze miasta obawiali sig, Ze
odnowiona Dolina Pojednania zostanie zniszczona pod ostong nocy przez miej-
scowych wandali.
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Park w ramach kompleksu Wojewédzkiego Szpitala dla
Nerwowo i Psychicznie Chorych ,,Dziekanka”

1.3

Zdijecie satelitarne kompleksu szpitalnego , Dziekanka’. Zrédio: Google Mapy. Legenda (wybrane
obiekty): 1 — gféwna brama od ulicy Poznanskiej, 2 — budynek gtéwny szpitala, 3 — oddziat
ratunkowy, 4 — gabinety lekarskie oraz cze$¢ mieszkalna, 5 — fontanna
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Historyczny plan kompleksu ,Dziekanka”. Zrédto: (Bresler, 1910, s. 238)

Tereny zielone wystepujace w sgsiedztwie placowek szpitalnych od zawsze odgry-
waly istotng role. W literaturze przedmiotu czeéciej wspomina sie o przyszpital-
nych ogrodach niz parkach. Pomijajac rodzaj przyszpitalnych terenéw zielonych
(parki, skwery, ogrody) ich przeznaczenie jest niezmienne - zielen wptywa pozy-
tywnie na sfere cielesng oraz emocjonalng pacjentéw. Parki lub ogrody, w ktorych
polozone sg budynki szpitalne, praktycznie nie réznig si¢ od miejskich odpo-
wiednikow. Przyszpitalne tereny zielone czesto posiadaja urozmaicony drzewo-
stan oraz elementy matej architektury typu: altany, kwietniki czy tawki. Wedlug
danych Centralnego Os$rodka Badan i Dokumentacji Zabytkéw (obecnie Narodowy
Instytut Dziedzictwa) z 1999 roku, powierzchnie parkéw przyszpitalnych w Polsce
oszacowano na 30 ha.

Historia parku w kompleksie ,,Dziekanka” wigze si¢ z zalozeniem specjalistycz-
nego szpitala psychiatrycznego pod Gnieznem. Budowe zaktadu psychiatrycznego
rozpoczeto w pazdzierniku 1891 roku na terenie liczgcym 117 ha (Jaska, Piotrowski
1994, 6). Budowa czesci ogrodowej i parkowej rozpoczeta si¢ jesienia 1894 roku,
a zakonczyla juz rok pozniej (Jaska, Piotrowski 1994, 22). Wedlug przewodnika
z 1924 roku, zaklad posiadal 600 morg ziemi z czego 100 moérg przeznaczono na
dziedzince, place, ogrody, parki i sady (Galewski 1924, 6). Reszte ziemi zakwali-
fikowano jako pola uprawne wchodzace w sktad folwarku, na ktérym pracowali
pacjenci szpitala (Piotrowski 1930, 112). W parku ulokowano kilkadziesigt istot-
nych budynkéw m.in. gmach administracyjny, muzeum anatomiczno-patologiczne,
apteke, kasyno lekarskie, mieszkania dla lekarzy, personelu i urzednikéw. Na terenie
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kompleksu nie zabraklo rowniez kuzni, rzezni, pralni, strazy pozarnej, a nawet
kortu tenisowego. W zachodniej czesci parku zbudowano 10 pawilonéw dla kobiet,
natomiast we wschodniej czesci postawiono 11 pawilondéw dla mezczyzn, cieplarnie,
wille lekarska, domy dla pracownikéow, w tym ogrodnika (Piotrowski 1930, 112).

Brak literatury poswigconej parkowi oznaczal positkowanie si¢ wylacznie
dokumentem urzedowym (wpis parku do rejestru zabytkéw) oraz mapg terenu
»Dziekanki” z 1987 roku. W przypadku przekazanej mapy, nie posiada ona petnej
legendy - prawdopodobnie zostata ona zagubiona. Mapa wykonana przez Stefana
Nowaczkiewicza jest bardzo szczegdtowa, poniewaz zaznaczono na niej calg szate
ro$ling parku. W mojej rozmowie z pracownikiem szpitala Szymonem Kozlarkiem
udalo mi sie ustali¢, ze mapa w momencie powstania nie byla w pelni aktualna.

Analiza mapy z 1987 roku oraz wizja lokalna przeprowadzona w 2017 roku,
dostarczyta interesujacych informacji dotyczacych roslinno$ci znajdujacej si¢ na
terenie parku. Od strony zachodniej zieleniec zostat oddzielony od gruntéw rolni-
czych pasem lesnym (sosna, brzoza, klon, jawor, topola). Natomiast w samym parku
wystepuje roznorodny typ drzewostanu liSciasto-iglastego. Odnotowano réwniez
cztery drzewa z gatunku zywotnika zachodniego o cechach pomnikowych. Park
poprzecinany jest licznymi alejkami, prowadzacymi do budynkéw; w niektérych
miejscach zlokalizowano elementy charakterystyczne dla malej architektury, czyli
latarnie oswietlajace alejki, kwietniki badz tawki. Zielen wokot gnieznienskiego
szpitala jest przyktadem parku przyszpitalnego i parku lesnego.

Na mapie zaznaczono kilka ogrodow, warzywnikow oraz sady. Wiekszos¢ z tych
obiektow nie istniata juz w 1987 roku. Pomijajac fakt zlikwidowania ogrodéw
i warzywnikéw, nalezy nadmieni¢, ze wlasnie te ostatnie, stanowily istotng czes§¢
parku z uwagi na ich role w terapii, gdzie praca przy uprawie warzyw miala pozy-
tywnie wplyna¢ na stan psychiczny pacjentow. Analizujac mape, mozna zaobser-
wowaé w polnocnej czesci cztery ogrody warzywne i dwa sady, w potudniowo-
-zachodniej cze¢éci duzy warzywnik z obiektami szklarniowymi i jeden ogrod
warzywny, w potudniowej czesci ogréd-sad. Z dostepnych informacji wynika, ze
w okresie powojennym zielenig przyszpitalng opiekowali si¢ m.in. Stanistaw Zabor
oraz Roman Kowalski. W ramach terapii pacjenci pracowali przy uprawie kwiatow
i warzyw.

Do wybuchu drugiej wojny $wiatowej otoczenie parkowe szpitala bylo bardzo
okazate i zadbane. W czasie okupacji nazistowskiej park zostal czesciowo zdewa-
stowany poprzez usytuowanie schronéw oraz szczelin przeciwlotniczych (Jaska,
Piotrowski, 1994, s. 121). Dalsza degradacja nastgpifa w latach s0. i 60. XX wieku,
kiedy to wycieto drzewa pod budowe boiska sportowego (1951) oraz gdy wycieto lipy
wzdluz oddzialéw zenskich i meskich (1965) (Jaska, Piotrowski 1994, 121). Dopiero
w nastepnych latach zaczeto uzupelnia¢ braki w drzewostanie sadzac drzewa iglaste.
W 1974 w zachodniej cz¢$ci parku roku zatozono las sosnowo-$swierkowy i debowy
o powierzchni 5 ha (Jaska, Piotrowski 1994, 121). Mimo akcji sadzenia drzew na
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terenie kompleksu , Dziekanka” budowa trasy szybkiego ruchu i obwodnicy do
Wrzeéni wymusita wykarczowanie wschodniej czesci przyszpitalnego parku (Jaska,
Piotrowski 1994, 121).

Podsumowanie

Gniezno jest ,,zielonym” miastem, o czym $wiadczy duza liczba parkow, skwerdw,
ogrodow dziatkowych oraz terenéw lesnych, lezacych w granicach obszaru miej-
skiego. Przytoczony na poczatku niniejszej pracy stosunek liczby terenéw zielo-
nych w przeliczeniu na jednego mieszkanca nalezy do jednych z wyzszych w kraju.
Jednakze spora powierzchnia zieleni miejskiej wymaga ciaglej troski ze strony
lokalnych wladz i powotanych do tego odpowiednich stuzb. Analizujac historie
wybranych parkow w pierwszej stolicy da sie zauwazy¢ znaczacy regres w samym
podejsciu do ochrony zielonego dziedzictwa miasta, szczegdlnie po drugiej wojnie
$wiatowej. Dla urzednikow parki byly przeszkoda w realizacji réznych inwestycji.
Idea lepszego skomunikowania miasta (zresztg stuszna w swoim zamysle) przysto-
nita role, jaka pelnig tereny zielone w kazdej przestrzeni miejskiej. Plan wyciecia
pokaznej czesci Parku Miejskiego w latach 9o. XX wieku pod budowe obwodnicy
jest tego najlepszym przykladem. Kolejny zarzut dotyczy braku pomystu wlodarzy
na utrzymanie wlasciwego stanu Doliny Pojednania. Miejsce, ktore mialo sta¢
sie symboliczng wizytowka miasta z kazdy rokiem ulegato wigkszej degradaciji.
Niewystarczajaca kontrola i ochrona gnieznienskich parkéw publicznych przyczy-
nita sie do nagminnej dewastacji tych terenow. Marginalna troska o bezpieczen-
stwo samych odwiedzajgcych parki m.in. Park Miejski nie zache¢cata do dlugiego
przebywania posrod zieleni.

Niewystarczajgce zainteresowanie miejscowymi parkami spowodowalo zniesie-
nie lub ograniczenie typowych, ale istotnych funkcji zieleni miejskiej: spotecznej,
zdrowotnej czy estetycznej. Tereny zielone majg by¢ nie tylko przestrzenig aktyw-
nego badz biernego wypoczynku, ale majg réwniez aktywizowa¢ zycie spoteczne.
Parki powinny by¢ doskonalym miejscem dla réznych wydarzen kulturalnych.
Aspekt zdrowotny ma takze duze znaczenie. ,,Zielone pluca” miasta oczyszczaja
powietrze ze spalin oraz innych zanieczyszczen. Wbrew pozorom w GnieZnie,
w ktorym nie ma duzych zakltadéw przemystowych, generujacych zanieczyszczenie,
powietrze nie nalezy do najczystszych w Wielkopolsce2. Na zlg jakos¢ powietrza
wplywaja m.in. palenie w piecach paliwami statymi i toksycznymi produktami czy
wzrost ruchu samochodowego w centrum miasta. Zielen podnosi walory estetyczne
tkanki miejskiej, wptywajac na komfort zycia mieszkancéw. Waznym elementem
estetyki jest flora, oraz mata architektura parkowa: tawki, latarnie, kwietniki itp.
Zaniedbania wystepujace w gnieznienskich parkach oraz skwerach zostaly w koncu

2 W 2015 roku w Gnieznie, az 61 razy powietrze przekraczalo normy rakotwoérczego pytu PMio - przy dopuszczalnej

liczbie 35 dni w roku (Brzezniak, 2015)
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dostrzezone przez lokalne wtadze. Dzigki pozyskaniu zewnetrznych srodkéw finan-
sowych oraz wsparciu miejskiego urzedu rozpoczeto gruntowng rewitalizacje tere-
néw zielonych. W 2017 roku odnowiono Park Miejski im. gen. Wtadystawa Andersa
oraz nie wymienione w niniejszej analizie parki im. Tadeusza Kosciuszki oraz im.
Ryszarda Kaczorowskiego. Rowniez latem tego samego roku rozpoczeto rewitaliza-
cje Doliny Pojednania. Warto nadmieni¢, ze do gnieznienskich parkéw wraca kul-
tura. W Parku Miejskim organizowane sg koncerty m.in. festiwal muzyki elektro-
nicznej Gamma Festival, a Dolina Pojednania jest miejscem dla licznych wydarzen
kulturalnych towarzyszacych Koronacji Krolewskiej. Gnieznienskie tereny zielone
przywracane miastu i jego mieszkanicom majg dtuga tradycje oraz byly symbolem
troski wlodarzy o tad przestrzeni publicznej w okresie miedzywojennym. Podjete
w ostatnim czasie dziatania na rzecz poprawy ogolnego stanu parkow dajg nadzieje,
iz w niedalekiej przysztosci miasto bedzie znane nie tylko z Katedry i poczatkow
panstwowosci, ale i estetycznej zieleni dominujacej w miejskiej przestrzeni.
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O naturze w dobie
posthumanizmu (w kontekscie
ksigzki Naturakultura.

Proby z kulturoznawstwa
krytycznego)'

Naturakultura — natura uwiklana w kulture, kultura zadtuzona w naturze - wpi-
suje si¢ we wcigz aktualne i zywe dyskusje lokujace sie w nurcie posthumanizmu
i postantropocentryzmu, dla ktérych kluczowe jest zalozenie o uznaniu waznosci
i podmiotowosci tego, co inne-niz-ludzkiego, a co nieodtacznie wigze sie z postula-
tem nieuniknionej zmiany pozycji zajmowanej dotad przez cztowieka, ktory utracit
swoja priorytetowa wage. Kryzys klimatyczny, kryzys ekologiczny, zanik biordz-
norodnosci, nie tylko wzmocnity kluczowe dzi$ pytania o stan naszej planety, ale
tez pozwolil sformulowa¢ nowe, uaktualnione o dotad niedostrzegalne problemy,
zagadnienia kluczowe dla myslenia o przyszlosci ... z perspektywy btedow popet-
nionych w przeszlosci, ale rowniez terazniejszosci. Dzisiaj to wlasnie pojecie natu-
rokultury stoi u podstaw pytania o stan $wiata w czasach, w ktérych zagrozenie
przybiera postac katastroty.

Pojecie naturokultury juz na state zadomowito si¢ w sfowniku nauk humani-
stycznych odnoszac si¢ do kondycji natury w czasach kryzysu ekologicznego, ale
takze okreslajac stopnien ingerencji czlowieka w procesy naturalne. Sam termin
natureculture — jak wiadomo - ukuty zostal przez Donne Haraway i przez nig rozu-
miany jest jako splatanie obu porzadkow i pojecie wskazujace kulturowe przewar-
tosciowanie i zawlaszczanie tego, co naturalne (Haraway, 2003). W tym kontek-
$cie, podstawowe pytanie, jakie si¢ nasuwa, nie dotyczy juz dotychczas wskazywa-
nych réznic miedzy naturg i kulturg, traktowanych antynomicznie i podkreslajace

1 O naturze w dobie posthumanizmu, red. Joanna Je$man, Mateusz Skrzeczkowski, Wydawnictwo Naukowe Katedra,
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binarno$¢ naszego myslenia, lecz stopnia wchloniecie tego, co naturalne, przez to,
co kulturowe i spoteczne. Ttumaczenie tego terminu w jezyku polskim, pojawiajace
sie w dwdch wariantach: naturakultura, naturokultura, w literaturze przedmiotu
traktowane raczej synonimicznie, pozwala sformulowa¢ dodatkowe zagadnie-
nia, kluczowe dla rozpoznania i rozumienia przyrody w czasach kryzysu. Termin
»haturakultura” wnosi nakladanie si¢ obu porzadkéw i do niego stosowatoby sie
pojecie wprowadzone przez Haraway, przyjete w debacie akademickiej i rozwi-
jane przez badaczy, ktorzy podejmujg watki kryzysu czy ,,§mierci” natury. W tych
granicach, miedzy innymi, mozna przywola¢ Bruno Latoura z jego refleksja nad
stanem przyrody (Latour 2009). Z kolei termin ,naturokultura”, pozwala mysle¢
o takim przetasowaniu, w ktérym pojawia si¢ inny, anizeli dotychczas interpreto-
wany, tryb styku natury i kultury, w ktérym obie te sfery stapiaja sie, wiazac nie-
widzialnymi ni¢mi, ktére powodujg nie tylko zatarcie granicy, ale tez wzajemno$¢
pozwalajaca na przenikanie trosk (po stronie natury) i wartosci (po stronie kultury).
Co wigcej, w tym rozumieniu naturokultura jawi si¢ jako porzadek, w ktérym kul-
tura pozostaje zadluzona w naturze, czerpiac z niej Zyciodajne sily i pozwalajac,
by natura pozostata przewodniczka wskazujacg okreslone rozwigzania i sterujaca
niektérymi procesami (np. Zycia i $mierci). Bylaby to ,kultura afirmujaca nature”,
zgodnie z wyrazonym w tomie postulatem Mateusza Salwy, ktéry wlasnie te idee
odczytuje w koncepcji ogrodu jako miejsca styku natury i kultury. By¢ moze wra-
camy tu do zrodet samego terminu kultura, do tradycji greckiej, w ktérej wyraznie
wskazuje sie na naturalne, przyrodnicze uwarunkowania tego, co kulturowe przez
fakt, ze pierwotnie, w duchu antycznej Gregji, kultura oznaczata uprawianie roli2.
Pojecie naturokultury nabiera dodatkowego znaczenia w dyskursie prowadzonym
w terminach posthumanizmu, ktéry w duzej mierze skupia si¢ na eksponowaniu
i warto$ciowaniu tego, co inne-niz-ludzkiego, sprawiajac, ze naturokultura staje
sie domeng tego, co nie-ludzkie, a raczej przywracania temu naleznej waznos$ci
i uwazno$ci. Znoszac dotychczasowa binarno$¢ i nieprzystawalnos¢ tego, co kultu-
rowe i tego, co naturalne, termin ten pozwala na nowo przyjrzec si¢ wieziom, zalez-
no$ciom i wzajemnym wplywom, ktérych efektem moze by¢ nowa jako$¢ relacji
cztowiek - przyroda. Wydaje sie, ze dzisiaj, jezeli zgodzimy si¢, ze Zyjemy w dobie
posthumanizmu, tylko takie podejscie umozliwia odniesienie si¢ do wszelkich pro-
cesow naturalnych i uwiktanych w nie dziatan cztowieka. Termin ,naturokultura”
jest doskonatym przyktadem przenikania sie warto$ci, znaczen i dziatan zaréwno
po stronie czlowieka, jak i tego, co nie-czlowiecze.
Monografia Naturakultura. Proby z kulturoznawstwa krytycznego wyraznie to
pokazuje, bowiem podstawg rozwazan podjetych przez autoréw tomu nie jest analiza
proceséw prowadzacych do decentralizacji pozycji cztowieka, ale zaakcentowanie

2 Kazdy, kto uprawia w jakikolwiek sposob ,,role”, nawet w postaci przydomowego ogrédka wie, Ze wpisywany w te
zabiegi zamys! podporzadkowania sobie przyrody jest zawsze skazany na przynajmniej czesciowe niepowodzenie,
jezeli nie uwzgledni si¢ potrzeb, mozliwosci i uwarunkowan pielegnowanego kawatka ziemi.
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miejsca tego, co inne (zwierzat, roélin, rzeczy i in.) w $wiecie, ktory jako ,,formacja”
cztowieka (antropocen), doszedl do swojego krytycznego momentu. Faktycznie,
to-co-ludzkie i sam czlowiek w niniejszym tomie zajmuje pozycje zmarginalizo-
wang, wysuwajac na plan pierwszy to, co nie-ludzkie, chociaz czgsto cztowiek jest
tego sprawcg lub przyczyng. W ten sposéb, nawet deklaratywne odejscie od tropow
czlowieka, ktorego wkiad w ksztaltowanie §wiata polega na aneksji jego czesci i jego

udostepnieniu juz w postaci kultury, pokazuje, ze nie da si¢ catkowicie odstapi¢ od

czlowieka i jego dziela, nawet jezeli uwaga zostanie skupiona na innych obszarach.
Chociaz temat ten jest juz od dawna obecny w dyskursie nauk humanistycznych,
to wciaz jest niewyczerpanym i inspirujacym zrodlem refleksji, czego dowodem

jest przywolywana monografia. Pokazuje ona bowiem, ze ,myslenie krytyczne”
pozwala przelamywac stereotypy i w sposob wlasciwy porzadkowaé $wiat, w kto-
rym ludzie, zwierzeta, rosliny odzyskujg swoja podmiotowos¢ i tozsamos¢ w pro-
cesie jego ksztaltowania, wspotuczestnicza w nim na tych samych prawach, ale

zgodnie z wlasnymi zasadami.

Naturakultura. Préby z kulturoznawstwa krytycznego jest efektem namystu posthu-
manistycznego. Redaktorami monografii sg Joanna Je$smian i Mateusz Skrzeczkowski,
aczkolwiek jej pomystodawczynig i inicjatorka, jak pisza redaktorzy we ,,Wstepie”,
byta $p. prof. Anna Zeidler-Janiszewska. To ona nadata jej podstawowy rys i wyzna-
czyta kierunek badawczych poszukiwan, ktére podjeli autorzy - jej uczniowie —
zebranych w tomie artykuléw. Mozna pomysle¢, ze w tomie obecnos¢ prof. Zeidler-
Janiszewskej jest symboliczna, sprowadzajaca sie do krdtkiego, wspomnieniowego
wprowadzenia redaktoréw i planowanego, lecz niedokoniczonego artykutu, ktéry
po sobie pozostawila. Trzeba jednak przyzna¢, ze duch prof. Zeidler--Janiszewskiej
wcigz jest w niniejszej publikacji obecny, a ona sama patronuje wyrazonej refleks;ji:
w sposobie zadawania pytan, szukania na nie odpowiedzi, trybie prowadzonej nar-
racji i samej tematyce tomu. Tomu nie byloby, chociaz dlugo trzeba bylto na niego
czekad, bez jej inicjatywy i sity oddziatlywania jej mysli, wcigz dajacej si¢ odczué na
stronach monografii. Czy mozna t¢ niedokonczong mysl potraktowac jako swoi-
sty drogowskaz, ktéry Anna Zeidler-Janiszewska pozostawita nie tylko swoim ucz-
niom, ale polskiej refleksji kulturoznawczej i estetycznej? Na to pytanie nie znajdzie
sie bezposredniej odpowiedzi, z pewnoscig jednak mozna jej poszukiwaé w ledwie
zarysowanym tekscie Miedzy Arystotelesem a Latourem. O kilku instalacjach Marka
Diona, ktory przygotowywala. Ten nieukonczony, a raczej zaledwie rozpoczety tekst
zapowiada ramy przestrzeni badawczej, w ktorych myél posthumanistyczna nie
przestania calej humanistycznej tradycji, nie stawia granicy, a raczej poszukuje plyn-
nych przejs¢ i inspiracji, tam gdzie inni stawiajg barykady. Nie do konca jest jasne,
do ktérych z prac Marka Diona Zeidler-Janiszewska chciata sie odnies¢, a ta ktérg
przywolala - ogromna instalacja realizowana w Martin Gropius Bau w Berlinie
w 2010 r. na wystawie Welt Wissen, wydaje si¢ gleboko osadzona w mysleniu o$wie-
ceniowym, skoro jej wiodgcym motywem/przewodnikiem byta filozofia Leibniza
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oraz nawigzanie do idei kolekcji i gabinetow osobliwosci. Zebrane w pracy artefakty
reprezentujgce rozne dziedziny mysli i $wiata natury, moga przypomina¢ oswiece-
niowe kolekcje, dziela Schwittersa, a nawet wspdtczesne muzea historii naturalne;j.
To mieszanie porzadkow, tak charakterystyczne dla tego typu ekspozycji, moze by¢
rozumiane jako spotykanie si¢ i nakladanie senséw i znaczen niezbedne dla cato-
sciowego ogladu, nie wykluczajacego Zadnego z aspektow. Jezeli to wskazowka, to
mozna wnosié, ze mysl prof. Zeidler-Janiszewskiej operowata na ,,pograniczu” nie
wykluczajac, a raczej poszukujac przejs$¢ i przesmykéw miedzy tym, co humani-
styczne, a posthumanistyczne, ludzkie, a tym, co inne-niz-ludzkie ...

Jezeli tom ten traktowa¢ jako rodzaj drogowskazu, pokazujacego droge reflek-
sji w czasach kryzysu, to wyraznie zarysowuja sie tu dwa podstawowe problemy.
Pierwszy - wyrazony wprost i analizowany w poszczegolnych artykutach - to pod-
kreslenie wazno$ci i obecnosci tego, co ,inne-niz-ludzkie”; drugi sam sie nasuwa po
lekturze monografii i faktycznie wpisany jest w idee serii: to jest zakres studiow kul-
turowych i charakter ich prowadzenia w dobie postantropocentryzmu. Monografia
pokazuje, ze ,kulturoznawstwo krytyczne”, to rodzaj Adornowskiej mikrologii,
ktéra daje wglad w to, co dotad nie pojawialo si¢ w optyce zainteresowan studiow
kulturowych, a jezeli, to w stopniu marginalnym, a dzi§ urosto do zagadnienia
wazkiego i wciaz dajacego szerokie pole odniesien. ,,Inne-niz-ludzkie” przejawia
sie tutaj w wielu kontekstach: miasta, ogrodu, sztuki i ,,istot”, i nie sprowadza si¢
wylgcznie do zwierzat i roslin, czy pytania o ich status. Odnosi sie réwniez do tego,
co nie-ludzkie w szerokim znaczeniu: takim jest przywolywany w monografii byd-
goski pomnik tuczniczki, ale takim jest réwniez — w bardziej dosfownym znacze-
niu - katastrofa nuklearna w Hiroszimie.

W duchu Adornowskiej mikrologii, monografia pokazuje réwniez, Ze nawet
najmniejsze zjawisko zastuguje na uwage krytyczng, ktéra pozwala podda¢ go
wnikliwej analizie, tak jak obecno$¢ jerzykéw w miescie (czyli ptakow, ktére cie-
sz3, bo kojarzg si¢ z latem, jakkolwiek dla mieszkancow miasta ich obecno$¢ cze-
sto utozsamiana jest z trudno akceptowalnym zabrudzeniem okapdéw okiennych,
dachowych, a nie wsparciem w eliminacji komaréw). Dlatego, w pierwszym rzedzie
zwrocitabym uwage na towarzyszaca monografii idee ,kulturoznawstwa krytycz-
nego”, a szerzej humanistyki krytycznej, ktdra wpisujac si¢ w nurt posthumanistyki
rozumianej jako przekraczanie dotychczasowych granic, uczy na nowo formutowac
pytania i poszukiwaé nieoczywistych odpowiedzi. Jezeli ksigzka jest proba ,,natu-
rokulturoznawstwa”, jak czytamy we wprowadzajacym do monografii artykule, to
tutaj polaczenie natury i kultury jest wyrazem troski o obie te sfery i ich kondy-
cje, a zarazem przekraczaniem dotychczasowych granic i poszerzaniem obszaréw
badawczych kulturoznawstwa, ktore dostrzega waznos$¢ natury dla samej kultury
i zwigzanych z nig obszaréow. Tytulowy termin, co warto zacytowac, jest: ,wezwa-
niem do zerwania z dyscyplinarnos$cig na rzecz transdycyplinarnosci, rozumianej
jako sieci precyzyjnie posplatane z metod badawczych i aparatéw pojeciowych,
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naktadane na wyimki rzeczywisto$ci, niezaleznie od ich dyscyplinarnej przyna-
leznoséci” (Naturakultura, 26). W istocie zebrane w monografii artykuly prowokuja
do dwdch kluczowych pytan: o role, jaka kulturoznawstwo jako dyscyplina moze
odegra¢ w szerokim spectrum badan posthumanistycznych, oraz o status natury
we wspolczesnym $wiecie, ktora — o czym nie nalezy zapominac w trakcie lektury -
znalazla si¢ w krytycznym momencie zmian klimatycznych.

Tytulowa naturakultura i duch posthumanistyki patronujg na rézne sposoby
obecnym w tomie artykulom, ktére odwolujg si¢ do idei ,,przetamania paradyg-
matu humanistycznego”, by dyskurs ulokowaé wprost ,,w centrum posthumanizmu”
(Naturakultura, 15) rozumianemu jako préba - lub wskazanie — sposobdéw decen-
tralizacji tradycyjnie przypisywanej cztowiekowi roli jako nadajacego znaczenia
i wartosci, ale réwniez kontrolujacego otoczenie. Kontrola otoczenia, jakkolwiek
rozumiana, to zrazem biblijne przykazanie, jak i sposéb zamieszkiwania czlowieka
w $wiecie, w czym wyraza si¢ Heideggerowski sens zagospodarowania ziemi. O ile
jednak w biblijnym przykazaniu, ,,by czyni¢ sobie ziemie poddang”, moze kry¢ sie
cafe zto wyrzadzone przez czlowieka matce-ziemi, to Heideggerowskie zamieszkiwa-
nie niesie z sobg nie tylko przystosowanie ziemi pod potrzeby czlowieka, ale réwniez
troske o to, co zamieszkane. W tym duchu odczytywatabym omawiang monografie,
w ktorej przeciez poszczegdlne teksty wprost si¢ do tej postawy odnoszg.

Ksigzka zostata podzielona na cztery czesci, w ktdrych odpowiednio zebrane
zostaly artykuly skupiajace si¢ na czterech kluczowych zagadnieniach: ,Istoty”,
»0grody”, ,,Miasta” i,,Sztuki”. Warto zwrdci¢ uwage, ze w kazdym przypadku, redak-
torzy tomu postuguja sie liczbg mnogg, wskazujac tym samym na wielo§¢ mozliwych
odniesien do stawianych tu kwestii i sposobu ich analizy. Cztery czesci monografii
ukladajg sie¢ w logiczno-posthumanistyczny ciag, odnoszacy si¢ do podstawowych
dychotomii wcigz obecnych w refleksji nad kultura, pomimo posthumanistycznych
prob ich przekroczenia: to co ludzkie i nie-ludzkie, natura-kultura, przyroda-miasto,
i w koncu sztuka i sztuki. Ale warto zwrdci¢ uwage na jeszcze jeden aspekt tego
wyboru: tytuly rozdzialéw nie celujg w to, co inne-niz-ludzkie. Zdradzaja, ze natura
jest w rownym stopniu uwiklana w to, co kulturowe, spoteczne i ludzkie, co oznacza
ze nawet jezeli deklaratywnie podejmuje si¢ probe zmiany optyki, to i tak punktem
wyjscia jest $wiat czlowieka, a nie §wiat natury: bez miasta nie byloby problemu jerzy-
koéw, czy wszelkich innych ,,dzikich” zwierzat je zamieszkujacych; bez kulturowej idei
ogrodu, nie bytoby préb pojednania kultury i natury w jego przestrzeni, bez ogrodéow
zoologicznych nie byloby problemu uwiezionych w nich zwierzat. Juz na pierwszy
rzut oka wida¢ jak trudne jest porzucenie antropologicznego namystu i optyki, nawet

z intencjg zwrdcenia si¢ w strone tego co inne-niz-ludzkie.

Teksty poprzedzaja w istocie dwa wstepy: krétszy ("Wstep”), majacy charakter
wspomnienia przywoluje ide¢ powstania monografii i osobe profesor Anny Zeidler-
Janiszewskiej, dtuzszy, autorstwa redaktoréw tomu: Joanny Jesman i Mateusza
Skrzeczkowskiego zatytulowany ,Nauki o naturzekulturze? Kulturoznawstwo
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w dobie posthumanizmu”, traktowatabym jako wtasciwy wstep do tomu, skoro
zakresla on obszar badawczy i stawia strategiczne pytania. Osobne miejsce w tomie
zajmuje niedokonczony, umieszczony jako ostatni, tekst Anny Zeidler-Janiszewskiej
»Miedzy Arystotelesem a Latourem. O kilku instalacjach Marka Diona”. Tyle tytu-
tem wstepnych informacji.

Na cze$¢ pierwsza, ,,Istoty”, sktadajg si¢ dwa artykuty: ;Wokot Zoopolis. Pozaludz-
kie obywatelstwo, rezydentura i suwerennos¢ w teorii politycznej” Dariusza Gzyry,
ktdry w istocie poswigcony jest szerokiej krytycznej analizie ksigzki ,,Zoopolis” oraz
artykut ,’O czlowieku, ktory malal’. Posthumanistyczna etyka zrownowazonego
rozwoju” Joanny Jesman. Oba te teksty odnoszg si¢ do najbardziej podstawowego
zagadnienia posthumanizmu wyznaczajacego obszar animal study i paradygmat etyki
zwierzat, a mianowicie relacji tego, co ludzkie i nie-ludzkie, praw zwierzat i ich pod-
miotowego rozumienia, statusu istot ludzkich (,monstrum”) i nie-ludzkich (,,zwierzat
pozaludzkich”), uznaniu ich podmiotowosci i etycznych relacji z nimi. ,,Istoty” to
cze$¢ odwotujgca sie do zwierzat w dyskursie posthumanistycznym, a takze kategorii
monstrualnosci jako tego, co nie-ludzkie i ludzkie zarazem.

,Ogrody” - druga czes¢ tomu - sklada sie z dwoch tekstow: Mateusza Salwy
,»,0grod - kultura natury” oraz Mateusza Skrzeczkowskiego ,,Widma natury w ogro-
dach zoologicznych w powiesci Austerlitz W.G. Sebalda”. Lacznikiem dla obu
tekstow jest pytanie o nature i jej status, relacje cztowiek-przyroda, szczegdlnie
w sytuacji utraty przez nig przynaleznych jej wlasnosci w efekcie dziatan cztowieka.
Przywoluje si¢ tutaj rozne typy ogrodéw: od ogrodéw klasycznych do ogrodow
zoologicznych, w tym przypadku pomijajacych najwazniejsza dla nich kwestie:
status zwierzat zamknietych w sztucznych przestrzeniach, skupiajac si¢ wlasnie
na tych ostatnich. O ile tekst Salwy ma wydzwigk pozytywny, zakreslajac warunki
rozwoju ,kultury afirmujacej nature” i postulujac partnerskie traktowanie przyrody,
to Skrzeczkowski pozbawia nas nadziei, i kierujac si¢ raczej ku koncepcji ,,§mierci
natury”, poddaje analizie skazane na warto$ciowanie negatywne jej ,widma™:
sztuczne, karykaturalne w istocie krajobrazy imitujace naturalne srodowisko zwie-
rzat zamknietych na wybiegach lub w klatkach.

Na cze$¢ trzecig ,Miasta” skladajg sie trzy artykuly: Macieja Biedzinskiego
»Architektura miedzygatunkowa. Mozliwosci koegzystencji” dotykajacy zagad-
nienia architektury uwzgledniajacej wspdtzamieszkiwanie budynkoéw przez ludzi
i zwierzeta, Katarzyny Machtyl, ,,Ekologia linii, sploty i Umwelt. Trajektorie zycia
ptakow i ludzi w tkance miasta” podejmujacy zagadnienie obecnosci jerzykdéw
jako najbardziej miejskich ptakow w przestrzeni zurbanizowanej oraz Aleksandry
Brylskiej, ,,Rozblysk katastrofy. Srodowiskowa opowie$¢ o atakach atomowych na
Hiroszime i Nagasaki”, przywotujacy opowies¢ o odradzaniu si¢ zycia w miastach
dotknietych katastrofa, dla czego pierwsza oznaka bylo odrodzenie si¢ przyrody. Tu
natura, w szczegolnosci krajobraz, rozumiane sg jako $wiadkowe i ofiary katastrofy,
podobnie jak ludzie i miasta, ktére legly w ruinach. Jak podkresla autorka, drzewa
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staly sie swoistymi pomnikami i nosnikami opowiesci o atakach atomowych na
Hiroszime i Nagasaki. Rowniez inne nie-ludzkie byty (zwierzeta i roliny) zostaty
na state wpisane w narracje o ataku.

Chociaz tytul tej czesci odsyla czytelnika do obszaru analiz miejskich, to czy-
telna jest tu rdwniez kontynuacja watkow juz zgtoszonych w czesci pierwszej i dru-
giej, bo rowniez tutaj rozwazania dotycza zwierzat i roslin, ale uwaga przesuwa
sie w strone tego, co nie-ludzkie jako staly element ludzkiej, miejskiej przestrzeni
rozumianej jako twor kultury, chociaz uwzgledniajacy role i sprawczo$¢ zwierzat
je zamieszkujacych. Podejmuje si¢ tutaj zagadnienia dotyczace wspolistnienia czlo-
wieka, miasta i przyrody, dokladnie tak, jak ujete to zostalo w podtytule tekstu
Katarzyny Machtyl ,, Trajektorie zycia ptakéw i ludzi w tkance miasta”. Co wazne,
Machtyl pokazuje, jak zmiana perspektywy, zmienia rowniez optyke tego, co ana-
lizowane: przyjete przez nig biosemiotyczne ujecie kultury pozwala widzie¢ w niej
zaledwie czastke natury, w ten sposdb przyznajac pierwszenstwo temu, co dotad
byto marginalizowane. W ten sposdb, rozwazania nad wspolng egzystencija ptakow
i ludzi ukazujg rowniez miasto, czy szerzej przestrzen zurbanizowang jako prze-
strzen wspolnotowg dla tego, co ludzkie i inne-niz-ludzkie.

I czwarta, ostatnia cze$¢, ,Sztuki” pozornie tylko nie miesci si¢ w ramach natu-
rokultury. Mamy tu bowiem jednoznaczne odniesienie do ciala jako tego, co cie-
lesne, jego hybrydyzacji, mozliwych granic biologicznych i traktowania nagosci jako
przynaleznej porzadkowi ,,dzikiej” przyrody, a nie kultury. Karol Jachymek w tek-
$cie ,,Przektadaniec, czyli gdzie lezy cztowiek pogrzebany?” odnoszgc si¢ do filmu
Andrzeja Wajdy z 1968 r. podejmuje temat mozliwych definicji cztowieczenstwa
oraz precyzujacych go granic. Natomiast Sandra Frydrysiak i Monika Sadowska
w artykule ,,Poruszy¢ posag. Feministyczno-nowomaterialistyczne spojrzenie na
bydgoskie tuczniczki” uczynity tematem dwa bydgoskie pomniki przedstawiajace
nagie, kobiece ciata, ktdre zostaly skonfrontowane z performansem Agnieszki Kryst
Luczniczki, podejmujacej dialog wlasnie z tymi pomnikami.

Monografia Naturakultura i zebrane w niej artykuly s3 wyrazem zainteresowa-
nia $wiatem poza-ludzkim i przyznania mu statusu tematu badawczego, ktory jest
w stanie odpowiedzie¢ na kluczowe problemy wcigz ozywiajace dyskurs posthuma-
nistyczny kierujacy si¢ ku zrozumieniu wspdlczesnosci jako swiata w ktorym zyjemy,
anaktory - jak sie okazuje — nie mamy ostatecznego wplywu. Monografia jest réwniez
$wiadectwem, ze krytyczny wglad w rzeczywisto$¢ staje sie¢ metodg badawczg.
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Recenzja ksigzki Marii
Hawranek Szkofty, do ktorych
chce sie chodzi¢ (sg blizej niz
myslisz)’

Mozna zastanowi¢ si¢, w jakim stopniu szkola i realizowany przez nig program
przygotowuje mlodego cztowieka nie tyle do pokonywania kolejnych szczebli edu-
kacji, ale przede wszystkim do uczestnictwa w §wiecie: spotecznym, kulturalnym,
przyrodniczym, etc. Na ile pozwala na spontaniczny — emocjonalnie i intelek-
tualnie — rozwoj dziecka? Na te i podobne pytania probuje odpowiedzie¢ Maria
Hawranek w ksigzce ,,Szkoty, do ktorych chce si¢ chodzi¢ (sg blizej niz mys$lisz)”,
opublikowanej w 2021 roku naktadem Spolecznego Instytutu Wydawniczego Znak.
Jest to reportaz dokumentujagcy zbadane przez autorke odstony polskiego szkolni-
ctwa alternatywnego: pod hastem tym kryja si¢ szkoty odchodzace od tradycyjnych
metod nauczania stosowanych w systemie edukacji na rzecz zindywidualizowanego
i wszechstronnego rozwoju ucznia, jak réwniez stosujace odrebne metodyki wlasne
oraz eksperymenty dydaktyczne?. Dziennikarka przedstawia przebieg codziennego
zycia w omawianych placéwkach, poszukujac zniuansowanego, miarodajnego por-
tretu owych miejsc, w ktorych autorskie programy pracy przyczyniaja si¢ do rewo-
lucji my$lenia o szkole.

Chociaz szkolnictwo alternatywne pozostaje tutaj glownym watkiem, to reportaz
nasycony jest zaangazowang spolecznie postawg autorki, dzigki czemu otrzymu-
jemy barwng opowie$¢ o indywidualnych ludzkich historiach, ktérych bohatero-
wie — uczniowie, rodzice, jak i ich otoczenie — odnajdujg sie w szkotach alternatyw-
nych z réznym skutkiem, czesto otwierajac si¢ za sprawg pasujacych do ich osobo-
wosci propozycji edukacyjnych, jak réwniez konfrontujac sie z wtasnym brakiem

1 M. Hawranek, Szkoty, do ktérych chce si¢ chodzi¢ (sq blizej, niz myslisz), Spoteczny Instytut Wydawniczy Znak, Kra-
kéw 2021.

2 Zrédlo: https://instytutsprawobywatelskich.pl/szkola-bez-szkoly-alternatywne-sciezki-edukacji/, data dostepu:
31.03.2024 I.
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komfortu, niepewnoscig co do efektywnosci stosowanych metod oraz zasadnosci
procesu, czy tez diagnozujac brak dopasowania ucznia do modelu danej szkoly (owe
diagnozy stawiane sa oczywiscie gléwnie przez rodzicéw, czujnie obserwujacych
rozwdj swoich dzieci). Ksigzka idealnie wpisuje si¢ w oczekiwane od formy repor-
tazu syntetyczne, wnikliwe ujecie, mozliwie wolne od autorskich, emocjonalnych
komentarzy.

Duzo o samej istocie alternatywnego podejscia do edukacji dowiadujemy sie¢
we wstepie, gdzie autorka wprowadza dwie kluczowe dla tej formy szkolnictwa
postaci: Kena Robinsona i André Sterna. Chociaz kazdy z nich wychowywat si¢
w odmiennych warunkach (Robinson ukonczyt szkote publiczng, Stern nigdy do
szkoly nie chodzil), to obaj zajmuja si¢ promowaniem kreatywnego modelu szkoty,
uznajacego zabawe za powazng sprawe, za$ entuzjazm i ciekawos¢ — za niezbedne
dla prawidlowego rozwoju dziecka. Ten ostatni element zostaje zresztg juz na pierw-
szych stronach ksigzki poparty odniesieniem do konkretnych badan: tutaj autorka
przywoluje posta¢ Geralda Hiithera, neurobiologa, ktéry w trakcie badania procesu
zdobywania wiedzy doszedt do wniosku, iz ,,mézg nie jest mie$niem, ktéry mozna
wyéwiczy¢ poprzez powtarzanie celowych zadan (...) do jego rozwoju potrzebna
jest stymulacja emocjonalna, ktorej nie da si¢ sztucznie wygenerowa¢ — entuzjazm”
(s. 11). Podazajac tym tropem, sama Hawranek czyni punktem wyjscia zasade, iz
zabawa jest pierwotnym, instynktownym sposobem zdobywania wiedzy.

Oczywiscie pewng wiedze¢ na temat sposobu funkcjonowania szkot alterna-
tywnych mozna zdoby¢ poprzez udziat w dniach otwartych, jakie placowki czesto
organizujg. Hawranek wskazuje jednak, ze jej ksigzka jako zrédlo wiedzy moze
dawac wigcej, poniewaz miala ona osobiscie szanse spedzi¢ z dzie¢mi caly dzien,
obserwujac je zaréwno w lepszych, jak i w gorszych momentach. Uzupetnieniem
jej spostrzezen i odpowiedzig na ewentualne pytania czytelnikow sg znajdujgce
sie na koncu kazdego rozdziatu fiszki informacyjne, ktére ,w pigulce” przedsta-
wiajg najwazniejsze informacje dotyczgce omawianego w rozdziale typu szkdt, ich
liczebnosci czy tez podaja linki do stron internetowych, na ktérych mozna samemu
zglebi¢ watek konkretnego szkolnego systemu.

Niewatpliwie ksigzka wprowadza w $wiat edukacyjnych alternatyw w sposdb
spojny, praktyczny i przejrzysty. Hawranek zawarla w swojej narracji elementy,
ktére mozna uzna¢ za delikatne, a jednoczesnie niezbedne do prowadzenia dysku-
sji nad dang szkolg: podstawy prawne funkcjonowania alternatywnych systemow
szkolnictwa, ich histori¢ i rozwdj, relacje co najmniej kilku uczniow, ktorzy zgo-
dzili si¢ podzieli¢ swoimi wrazeniami z nauki, obserwacje reportazystki oraz - co
réwnie istotne — wspomniane fiszki informacyjne, pozwalajace kazdemu (nawet
czytelnikowi traktujgcemu ksigzke powierzchownie i nastawionemu na otrzymanie
syntetycznego zbioru konkretéw) zorientowac sie w najwazniejszych informacjach
dotyczacych danej szkoly.
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Wyjatkowo ciekawym aspektem reportazu wydaje si¢ relacja pomiedzy oto-
czeniem i uczniem oraz sposoby, za pomoca ktorych owa zalezno$¢ sie ksztattuje.
Wplyw na uczniéw wywieraja tutaj nie tylko alternatywne systemy uznanych szkol-
nych ,,rewolucjonistow”, bowiem obok metod Metossori, Steinera czy Freineta poja-
wia si¢ rdwny istotny aspekt — relacja ucznia z naturg oraz jej oddzialtywanie na
funkcjonowanie podopiecznych opisywanych szkot. Niektore z nich wprost wycho-
dza poza ograniczenia szkolnych muréw, a nauka oparta jest wlasnie na czestym
przebywaniu w otwartej przestrzeni. W takim nurcie prowadzone sg gorskie szkoty
Montessori, zrodzone z inicjatywy rodziny Sawickich, jak réwniez szkoly lesne oraz
Wolna Szkota Demokratyczna ,,Bullerbyn”. W naturalnym otoczeniu, jak pokazuje
wiele sytuacji opisywanych przez Hawranek, jeszcze silniej wybrzmiewajg zalozenia
alternatywnych systemow, takie jak przygladanie si¢ w spokoju uczniom, pozwala-
nie im na organizacje pracy wlasnej oraz czasu, jak réwniez wzmacnianie ich wiary
w siebie oraz w to, Ze sobie poradzg. Uczniowie nie spedzajg ponadto calego czasu
w naturze, chociaz np. w ,,Puszczyku”, przedszkolu lesnym, jest to osiemdziesiat
procent, bowiem jest to pierwsze w Polsce przedszkole bez budynku. Posiada ono
co prawda sferyczne namioty, w ktorych sporadycznie odbywaja sie zajecia dydak-
tyczne, nastawione jest jednak wlasnie na przebywanie wérdd przyrody i czerpa-
nie z niej inspiracji. Podopieczni ,wchodzg na drzewa, gotuja w blotnej kuchni,
bawig si¢ w domkach z palet...”. Obserwowane przez Hawranek dzieci w jednej
z opisywanych sytuacji, na pozor banalnej, poswiecaja wigcej uwagi zabawie niz
temu, Ze na zewnatrz temperatura spadia znaczaco ponizej zera. Zachowuja si¢
tutaj wbrew oczekiwaniom nauczycieli, ktdrzy spodziewali sie raczej, ze dzieci beda
chciaty wraca¢ do uzywanych przez szkole namiotéw. Wygrala dziecigca cieka-
wos$¢ oraz zaangazowanie w zabawe. Jednak placowki takie jak ,,Puszczyk” oferuja
nie tylko zabawe, majg swoje wlasne plany zaje¢, pomysty oraz przyrzady dydak-
tyczne. Istotna role w opisie lesnych szkot odgrywa przytoczenie stanu badan nad
wplywem natury na dzieci. Hawranek przypomina, iz wedtug tych badan ,.finscy
nastolatkowie czesto udajg sie na tono natury, aby ochtona¢ po trudnych emo-
cjonalnie wydarzeniach, szwedzkie dzieci mogace bawi¢ si¢ na otwartych polach
w kazdg pogode majg lepsza koordynacja ruchows od tych bawigcych sie tylko na
placach zabaw, zas amerykanskie dzieci wérod zieleni bawig si¢ bardziej tworczo
niz te w zamknietych pomieszczeniach” (s. 91). Do innych korzystnych aspektow
przebywania przez dzieci w naturze nalezg chociazby tworzenie lepszych relacji
z dorostymi oraz - istotne w kontekscie podnoszonych w XXI wieku problemdow
oraz postpandemicznego zjawiska depresji wérdd dzieci i mtodziezy - tagodzenie
stresu oraz zaburzen deficytu uwagi. W kontekscie ostatniego ze wspomnianych
aspektow autorka przytacza posta¢ Richarda Louva, autora ksigzki ,,Ostatnie dzie-
cko lasu”, przypominajacego, iz liczba dzieci z ADHD rosénie na caltym $wiecie, oraz
twierdzacego, iz ,,jesli terapia naturalna faktycznie tagodzi objawy ADHD, praw-
dziwe moze by¢ tez tego przeciwienstwo: ADHD to zestaw objawow zaostrzonych
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przez brak kontaktu z naturg” (s. 92). Ponadto Hawranek przypomina stan badan
w obszarze biologii nad leczniczymi aspektami lasu, pochylajac si¢ chociazby nad
dziatalnoscig doktor psychiatrii, Katarzyny Simonienko, ktora swoim pacjentom
las przepisuje na recepte.

Niektdre z dominujacych w omawianych szkofach tematéw moga budzi¢ zasta-
nowienie. Najczesciej kwestie te dotycza rygoru lub jego braku w danym typie szkot.
Inng zwracajacg uwage kwestig jest polozenie akcentu na rozwoj indywidualizmu
ucznia badZ - opozycyjnie wobec niego - na nauke funkcjonowania w grupie i czer-
pania przyjemnosci z bycia jej czescig. Oczywiscie idealnym rozwigzaniem w tym
przypadku zdaje si¢ znalezienie ztotego srodka — harmonijnego rozwoju indywidu-
alizmu i wiary we wlasne sity potaczonego z odnajdywaniem si¢ wérdd rowiesnikow,
jednak silny kontrast w tym wzgledzie pomiedzy systemem Montessori (akcen-
tujacym najmocniej prace wlasng dziecka) a innymi systemami, zeby wspomnie¢
waldorfski, freinetowski czy ,,unschoolingowg” Szkote Bullerbyn, kfadacymi nacisk
na rozwoj wiezi miedzyludzkich, zdaje si¢ jasno wskazywac, iz na popularnym
systemie wloskiej lekarki znajduje si¢ drobna rysa.

Nie jest jednak najistotniejsze, jakie drobne wady odnalez¢ mozna w omawia-
nych szkotach i zjawiskach, poniewaz bodaj najmocniejsza stronu reportazu jest
uchwycenie elementéw wspolnych dla omawianych edukacyjnych alternatyw. Do
takowych niewatpliwie nalezg podkreslanie wiary w to, iz dziecko kierujace si¢
ciekawoscig, poparciem madrych przewodnikéw (nauczycieli oraz rodzicdw) oraz
dobrze zrozumiang odpowiedzialnoscig za samo siebie zdobywa wiare we wlasne
umiejetnosci, jest gotowe do rozwijania sie na ptaszczyznach, ktore stanowia jego
mocng strong oraz potrafi komunikowac si¢ z ludZzmi w sposdb otwarty i bezpo-
$redni. Rownie istotny wydaje si¢ watek czasu: dzieci albo muszg nauczy¢ si¢ nim
samodzielnie zarzadza¢, co wprowadza je powoli w dorostosé¢, albo robig to poto-
wicznie — dostajac np. wiecej czasu na wlasne poszukiwania, pytania i ekspery-
menty. Ma to uspokajajacy wplyw naich psychike, zwlaszcza, iz czesto przychodza
do alternatywnej szkoty przebodzcowane i sfrustrowane z poprzednich placéwek,
narzucajacych wszystkim taki sam rytm. Mozliwo$¢ odnalezienia wlasnego tempa
zdaje si¢ bardzo wspdlczesnym, aktualnym watkiem w reportazu Hawranek.

Nie ulega watpliwosci, Ze zmiana w edukacji jest zjawiskiem nieuniknionym,
poniewaz wiekszo$¢ publicznych szkot weigz funkcjonuje w oparciu o przesta-
rzaly model pruski, majacy w swoim zalozeniu wyksztalci¢ przede wszystkim ludzi
postusznych. Nie postuszenstwo jednak, a wspomniane wyzej cechy uczniow szkol-
nictwa alternatywnego: wiara w siebie i Swiadomo$¢ swoich mocnych oraz stabych
stron, umiejetnos¢ myslenia niezaleznego oraz komunikatywnos¢ i otwarto$¢ na
innych mogg przesadzi¢ o ich sukcesie w obecnym, dynamicznie zmieniajgcym
sie $wiecie. Wydatnie zwiekszaja takze ich szanse na szczesliwe dziecinstwo oraz
harmonijne dojrzewanie.
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